
til An 
4pJr?í3ZC 

i k lè jK u

REDAKCJA: Warszawa, ul. Mar­
szałkowska 3/5. Telefony: Red. 
nacz. 424-75, redakc.ii — 424-76. 
ADMINISTRACJA: (dziai prenu­
meraty) : Warszawa, PI. Trzeci) 
Krzyży 16. Prenumerata miesięcz­
na pocztą kosztuie 135 zl. tel. 
8-10-26.
WYDAWCA: Spółdzielnia
Wydawniczo • Oświatowa 
„ C z y t e ln i  k". Warszawa 
ulica Wiejska nr 12

1

C e n a  S  z 9

RZECZPOSPOLITA
DZIENNIK POLITYCZNO -  GOSPODARCZY

R o k  V I WARSZAWA, CZWARTEK 30 CZERWCA 1949 ROKU N r .  I7 Ô  ( 1 7 4 2 }

DZiS W NUMERZE
Obrady Naczelnej Organizacji 

Technicznej str. 3
Najzdolniejsi związkowcy będą 

dbali o stopę życiową klasy 
robotniczej str. 3

Będziemy kupować w PDT str. 4
15-ta lista odpowiedzi na Arikie 

tę .  Konkurs srtr. 5

Pakty komendy AK z niemiecką Abmehrą
Układ o nieatakoiraniu irojsk niemieckich 

i inspólnym froncie z hitlerowcami 
przeciwko Armii Radzieckiej i PPR 

Ósmy dzień procesu Doboszyńskiego

P o lsko -eg ipska  
u ni o u.'a handlouia

22 czerwca rb. podpisano w Egipcie 
jednoroczną polsko - egipską umowę 
•handlową. Ogólny obrót -towarowy 
łącznie po obu stronach wynosi oko­
ło  40.000.000 dolarów.

Z ważniejszych ¡artykułów Polska 
będzie importowała: bawełnę i len________ W teku ósmego dnia rozprawy-i jak się wyraża „komórką stażową“
Eksport z Polski obejmie: węgiel, pro I Adama Doboszyńskiego przed Rejo-j dla ówczesnych polityków, co nada-
dukty rolnicze, chemiczne, wyroby 
żelazne i metalowe, maszyny włó­
kiennicze i rolnicze, lokomotywy i 
wagony kolejowe, szkło, porcelanę, 
cement, tarcicę, wyroby, z drzewa, wy 
roby tekstylne, papier, wyroby pa­
pierowe itd.
- Jest to pierwsza- umowa hrndlowa 
zawarta z Egiptem po wojnie.

Rokowania handlow e  
z Austrią

' 28 czerwca rb. przybyła do War­
szawy austriacka delegacja handlo­
wa, w celu dokończenia rozpoczę­
tych w maju rb. rokowań o nową u- 
Tnowę handlową polskc-austri: cką. 
Na czele delegacji austriackiej stoi: 
radca legacy.jny MSZ Austrii p. Biel 
‘ka-. Rokowaniem ze strony polskiej 
przewodniczy dyr. Dep. Traktatów 
Min. Handlu Zagr. Wołyński.

■nowym Sądem Wojskowym w W ar-j wało całemu Oddziałowi I I  charak-

I I-g i Kongres SFZZ 
rozpoczyna obrady w Mediolanie

MEDIOLAN 28.6 PAP — 25—26 
bm. odbyło się w Mediolanie posie­
dzenie Komitetu Wykonawczego Świato­
wej Federacji Związków Zawodowych

Komitet Wykonawczy rozpoznał pro­
śbę Konfederacji związków zawodowych 
Korei Południowej i Centralnej Rady Zw. 
Zaw. Mongolskiej Republiki Ludowej o 
przyjęcie w poczet członków ŚFZZ. Ko 
mitet Wykonawczy odniósł się do obu 
tych wniosków pozytywnie, zaś ostatecz 
na decyzja w tym względzie zapadnie na 

,-castgpnym posiedzeniu.
MOSKWA 28.6 PAP —‘ Omawiając 

rozpoczynające się w dniu 29 czerwca 
w Mediolanie obrady U Światowego Kon 
gresu Związków Zawodowych dziennik 
„Prawda“ podkreśla, że w ciągu 4 lat 
istnienia Światowej Federacji Związków 
Zawodowych autorytet jej jako obroń­
czyni interesów klasy pracującej wzrósł 
badizo znacznie. „Ten właśnie fakt 
pisze dziennik — wywołuje nienawiść 
amerykańsko - brytyjskich podżegaczy 
wojennych w stosunku do ŚFZZ. Rozła­
mowa działalność prawicowych przywód­
ców związkowych Anglii i Stanów Zjed­
noczonych wywołuje rosnące z każdym 
dniem niezadowolenie w łonie związków 
zawodowych tych krajów.

Czy powiodą się obrady 
ministrów marshallowskich 

w Paryżu
PARYŻ, 28.6. (PAP). — W środę 

odbędzie Się trzecia z rzędu konfe­
rencja ministrów finansów krajów 
marshallowskich na temat płatnoś­
ci wzajemnych. Jak już podaliśmy, 
belgijska propozycja, reprezentują­
ca amerykański punkt widzenia, za 
wiera póstulat dewaluacji funta 
«eterlinga. Propozycja ta ponadto 
przewiduje również dalsze rozszerzę 
nie ewent. rynków zbytu dla strefy 
dolarowej.

Korespondent paryski Reutera, po 
wołując się na oficjalne koła fran- 
cuskie, wyraża pogląd, że środowe 
posiedzenie. ministrów finansów 
krajów marshallowskich zakończy 
się fiaskiem. Sprawa zostanie na­
stępnie przekazana admmistrao - 
w i planu Marshalla Paulowi Hoff- 
manowi.

sza wie zeznawał świadek Mierzyński, 
który ujawnił nowe szczegóły bli­
skiej współpracy wywiadu sanacyj­
nego z hitlerowskim, w przededniu 
•wybuchu wojny polsko - niemieckiej. 
Świadek podał również obraz mafij­
nej organizacji „Klub 11 Listopada“ 
oraz inspiracji hitlerowskiej w I I  
Oddziale. Żywe zainteresowanie wy­
wołały na sali sądowej podane przez 
świadka Mierzyńskiego, rewelacyjne 
fakty z pracy I I  Oddziału w okresie 
okupacji, szczegóły porozumień za­
wieranych przez dowództwo AK z 
Abwehrą niemiecką, m. in. porozu­
mienia datującego się z ostatnich ty 
godni przed powstaniem warszaw­
skim. dotyczącego nieatakowania 
przez AK wycofującej się z frontu 
wschodniego armii niemieckiej, wza 
mian za pomoc Niemiec przeciwko 
Armii Czerwonej.

KULISY WYWIADU  
SANACYJNEGO'

Świadek Stanisław Mierzyński, któ
ry zeznawał jako pierwszy, powoła­
ny zestal przez prokuratora, w celu 
naświetlenia stosunków, które pano 
wały w II Oddziale Sztabu w okre­
sie przedwojennym i w czasie oku­
pacji.

Jako dziennikarz świadek Mie­
rzyński pracował przed wojną w 
Koncernie prasowym, wydającym 
„Express Poranny“ , „Kurier Czerwo 
ny“ , „Dzień Debry“ oraz w dzienni­
kach: „K urie r Polski“ , „Cza 
„Gazecie Handlowej“ .

Świadek wyjaśnia, że jest porucz­
nikiem rezerwy, w  r. 1935 odbył kurs 
l i  Oddziału ala oficerów rezerwy i 
po ukończeniu tego kursu świadek 
Mierzyński skierowany został na 
przeszkolenie do Samodzielnego Re­
feratu Informacyjnego w .Warszawie.

Celem tego kursu było przygoto­
wanie oficerów kontrwywiadow­
czy ch rezerwowych.

ter mafijny. Świadek wyraża goto­
wość wymienienia większej ilości o- 
sób na kluczowych stanowiskach . re­
żimu sanacyjnego, które przeszły 
przez II  Oddział wspominając, że 
przez szkolę przeszły nie tylko tak 
wysokie osobistości, jak Beck. Pie- 
'racki, Kościałkowski czy Sławek, 
ale nawet w przemyśle państwo­
wym czy w przedsiębiorstwach pań­
stwowych I I  Oddział obsadzał czoło­
we stanowiska, jak to miało miejsce

Świadek Mierzyński: Do „Klubu 
U Listopada“ dostałem się z polece­
nia kpt. Wierzbickiego, szefa Samodz. 
Referatu Informacyjnego. Klub ten 
m iał być wylęgarnią działaczy typu 
faszystowskiego. Klub miał k ilku ­
dziesięciu członków, wszyscy jednak 
byli to działacze typu ONR-owskie- 
go, faszystowskiego. Opiekunem Klu 
bu był Rydz-Smigły, który brał u- 
dzial we wszystkich większych uro­
czystościach Z jego polecenia bywał 
'am stale fabrykant warszawski — 
Karszo-Siedlecki, osobisty przyjaciel 
i mąż zaufania sanacyjnego marszał­
ka.

Kierownikiem politycznym byl
np. z mjr. Fularśkim, pracującym w ówczesny minister sprawiedliwości 
„Orbisie“. Świadek nazywa I I  Od- j Grabowski. „Grabowski — zeznaje 
dział swego rodzaju „Wydziałem Per i śąyiadek — wygłaszał referaty, które 
sonalnym". W Oddziale lęgły się róż- j były dosłownie peanami na cześć 
ne koncepcie polityczne, wzgl. reali I hitleryzmu.
zewano koncepcje obce tak. że I Kiedy w roku 1937 utworzono przy 
przy pomocy tego aparatu wpływano j p dium Radv Ministr6w dwie no 
na kierunek poi,tyczny krą,« „ I I  O d - j we komórki. maiace bvć zaczątkami 
dz.al przygotowywał zbliżenie poi.- ; przy5złego Ministerstwa Propagandę 
tyczne i militarne polsko-memiec- 
kie oraz doprowadzenie w sojuszu 
z Niemcami do wojny ze Związkiem
Radzieckim w złudnej nadziei na u- 
zyskanie zdobyczy terytorialnych na 
wschodzie, szeroko propagowanych 
pod hasłami tzw, mocarstwowości“.

ZA PIENIĄDZE NIEMIECKIE

i Min. Planowania, to kierownikam 
ich mianowani zostali dwaj ludzie z 
„Klubu 11 Listopada", a mianowicie 
Wielopolski i Grabski. Piestrzyński 
poszedł do „Kuriera Porannego“ z 
ramienia Klubu i I I  Oddziału.

HITLEROWSKIE WPŁYWY  
NA PRASĘ POLSKĄ

Prokurator: Czy świadek może 
przedstawić Sądowi swe spestrzeże-

niemiec-

(Dokończenie na str. 2-ej)

Jednocześnie faworyzowano i po­
pierano wzrost ugrupowań skrajnie
prawicowych. ONR itp, Orientowano • tiia z dziedziny inspiracji 
się doskonale — mówi świadek — i klej na prasę ówczesną? 
że jest to inspirao a wywiadu woj- ' 
skowęgo niemieckiego, w szczegól­
ności specjalnych komórek przj' nie- 

1 w | mieckim MSZ. Już wtedy w Samo­
dzielnych Referatach Informacyj­
nych mówiono szeroko o tym, że 
organizacje ONR otrzymują pienią 
4.7* z Ni "mięć i mirro to nic t ';  o 
wadzono aresztowań. Jednocześnie 
'zaczyna się wciąganie ludzi z ONR 
do pracy na stanowiskach państwo­
wych i niepaństwowych. Przez wej 
ście na drogę antysemityzmu nastą 
piło pewne współdziałanie ze Stron­
nictwem Narodowym.

P o p i e r s i e  L e n i n a  
d ł u t a  D u n i k o w s k i e g o

Prof. Dunikowski rzeźbi popiersie Lenina Znakomity artysta wy konał 
już dwa projekty rzeźb. Na zdjęciu: Prcf. Dunikowski przy pracy

Posiedzenie wicegubernatorów 
w Berlinie

o r r i jy

NASTAW IENIE ANTYRADZIECKIE
Prokurator: Jaki był kierunek wy­

szkolenia na tym kursie?
Świadek: Chodziło przede wszyst­

kim  o zaznajomienie1 z wywiadami 
metodami pracy wywiadów państw 
ościennych. W istocie główny na­
cisk był położony na walkę z wy­
wiadem radzieckim.
Wykłady te prowadzone były z tym 
nastawieniem, by wykazać, że partie 
komunistyczne są „agenturami wywia 
du radzieckiego“.

Po powrocie do życia cywilnego, 
początkowo kontakt świadka z wy­
wiadem był b. luźny. W roku 1936 
kontakty te ożywiły się.

„Wespół z kilkoma oficerami — 
ciągnie on dalej — wezwany zosta­
łem do Warszawy, gdzie zameldowa­
liśmy się u zastępcy szefa II-Oddzia­
łu, płk. Englichta. Zostałem skiero­
wany do współpracy z Samodzielnym 
Referatem Informacyjnym, pod kie­
rownictwem kpt, Wierzbickiego. B} 
ia to Ekspozytura I I  Oddziału przy 
DOK I w Warszawie. Od tego czasu 
daturę się moja ściślejsza współpra­
ca z I I  Oddziałem“ .

DWÓJKOWA M AFIA
Charakteryzując pracę I I  Oddziału 

Sztabu Generalnego przed wojną, 
świadek stwierdza, iż ta komórka 
wojskowa stała się pewnego rodzaju 
ośrodkiem politycznym i nawet —

PAP _— 28 hm w gma­
chu Sojuszn-.ję. 5 Rady Kontroli w Berlinie 
zebrali się czterej zastępcy gubernatorów 
wojskowych Niemiec w myśl zaleceń kon­
ferencji paryskiej.

KLUB 11 LISTOPADA
Prokurator: Co świadek m-cże po- j

wiedzieć o „K lubie 11 Listopada“ ? :

Sprawozdanie z obrad 
Zw. Zaw. Samorządowców

n a  s t r .  S

nzez klasę robotniczą i przez ma ! strzygnąć o wynikach defensywy, 
iv Dracuiane na enłvm ««rionio było wystąpienie z Federacji ari-

C hłopi połsej) serdecznie goszczeni 
przez kołchoźnikom ukraińskich

Min. Berman o istotnych zagadnieniach życia polskiego
Na konferencji wojewódzkiej 

PZPR w Poznaniu członek Sekre­
tariatu i Biura Politycznego PZPR 
Jakub Berman wygłosi! przemó­
wienie, które podajemy w obszer­
nym streszczeniu.

kon

Przemówienie 
na wojewódzkiej 

konferencji PZPR 
w Poznaniu

Na wstępie mówca stwierdza 
ferencja wojewódzka dowiodła, iż poznań , 
ska organizacja partyjna wyrosła i okrze 3 
pla i zapuściła głębokie korzenie w klasie 

w prołetaria

Spółdzielnie produkcyjne, to odcinek naj­
bardziej zaciekłej wałki klasowej i par 
tia musi być przygotowana do tej walki 
musi wytrwałe i niezłomnie dążyć do rea 
li racji spółdzielczości wytwórczej, bo bez 
tego nie ma przebudowy wsi, bez tego 
me ma socjalizmu na wsi, a bez socjaliz­
mu na wsi nie będzie socjalizmu w Pol­
sce''.uchylania się od wałki i od rzeczywi­

stych trudności. Drugim niebezpieczeń-
prżemysio* stwem iest ,>a'v' j y “ Portun i“ m ' uleganie nego zagadnienia stosunku T a rn in o  "ma* 

naporowi obcych sił. bezpartyjnych, stwierdzając, '
„Powinniśmy nauczyć -'- . . ------- ,-r— -e zasadą

.li •. , : , ' , sj? . <>drozn!ac łeninizmu iest sojusz partii z masami bez
chłopa średniorolnego od kułaka i za partyjnymi. Fakty jednak mówią że do- 
wszełką cenę przyciągnąć średniaków. puszczono do poważnych błędów i medo 
Rozporządzamy dostateczną ilością śród- ciągnięć na tym odcinku. W  Radach Na 
kow. aby wykonać to zadanie". rodowych oraz w Gminnych Zarządach

kolei mówca charakteryzuje elemen- Związku Samopomocy Chłopskie! udział

i się doi 
z masami 

o/ganizacyj-.

ze sobą do 
wspóltwórca-

■ MOSKWA, 28.6. (PAP). Chłopi poi 
scy, którzy zwiedzili kołchoz im- 
Szewczenki w obwodzie woroszyłow- 
gradzkim stwierdzili, że członkowie 
tego kołchozu, stosując się do rad 
akademika Łysenki, hodują nowe g° 
tunki zbóż, a przede wszystkim no 
wą odmianę psotnicy, szczególnie od 
porną na mrczy.

Uczestnicy delegacji zwiedzili kol 
choz im. Lenina. Jest -to_ desłown 
gigant, dysponu ący potężnym nr - 
sywem 5-ciu tys. hektarów ziemi z 
czego grunty uprawne stanowią 
i  pół tysiąca hektarów. . . „

Chłopi polscy zwiedzili juz szereg 
kołchozów, w których po zl™r 
plantacje buraków cukrowych, S 
otrzymywano 300 kwintali z he ■ 
Okazało się jednak, że is to tą  koł­
chozy, gdzie wydajność jest dw

Na plantacji buraków 
kołchozie im. Czapa-

racj-onalne
nie większa 
cukrowych w
jewa dzięki stosowanemu 
mu płodc zmianowi 6-polowemu o., ą 
gane zbiory wynoszą około 600 v 
tali z hektara. Kołchoźnicy pracujący - cjo.

na plantacjach rozbici są na 40 ogniw 
po 5 osób w każdym.

Delegacja chłcpów spędziła niedzie 
lę w kołchozach im. Lenina i im. 
Czerwonych Partyzantów w rejonie 
czerkaskim.

Kołchoźnicy podejmowali gości 
polskich niezwykle serdecznie i uro 
czyście. Witała naszych chłopów ca­
ła ludność, przygrywały kołchozowe 
orkiestry, występowały chóry i ze­
społy taneczne.

Kołchoźnicy towarzyszyli gościom 
■przy zwiedzaniu zabudowań gospo­
darskich. Każdy z kołchoźników pra 
•gnął ugościć w swym domu chociaż­
by jednego delegata. Dlatego też u-, 
cześtnićy wycieczki podzielili się na 
grupki po 2 osoby, które podejmowa 
ne były koleino przez kołchoźników. 
<Z odwiedzin tych chłopi nasi przy­
byli obładowani różnymi podarunka 
mi. Były tam wielkie połcie słoniny, 
piękne malowane misy ukraińskie i 
kunsztownie haftowane ręczniki. Gdy 
ktoś .krępował się przyjąć- podarunki 

kołchoźnicy przynosili je do samo 
chodów, obsługujących naszą delega

robotnicze; 
wyru.

„Zdobyliśmy sobie — oświadcza mów­
ca — serca i umysły olbrzymiej więk­
szości robotników i to najbardziej przo­
dujących i najbardziej świadomych ro­
botników. Tam jesteśmy dziś niezwycię­
żoną silą“ , .

Mówca przypomina następnie g'osy dy- r' ; |a-<lrm' rozporządza organizada par- procentowy bezpartyjnych iest wybitni
skutantów na temat walki klasowej na t5,|ria w tei walce, wymieniając politykę nieżadawaląjący.
wsi i stwierdza, że nie wszyscy człon- ; ^ f T * rc*ą' s,uf™ e stosowaną politykę Jest to z gruntu niesłuszne i szkodli-
kowie partii — chłopi średniorolni, ,któ* poda..<ową. -lynikaiącą. z ustaw, politykę we Mówca krytycznie odn 
rycli iest w województwie 25 tys., zro* ^ 7 ^ -  rown,'n , , P<>1¡tykę cen. twierdzeń, jakoby' współpraca 
zumieli i uświadomili sob;e na czym po ypotrafi.!smv dowtesv chłopom mało i bezpartyjnych była trudna 
lega groźba ze strony bogaczy wiej- ^tdniorolnytn — stwierdza mówca — że n;e -. .
skich. zwłaszcza jeśli mieć na uwadze ^  Ludowy i Partia troszczą się o „partja powinna być dźwignią która
ich łączność z siłami reakcji, z rozpoli- ^P' lch g05podarstw' 0 ,ch b-vt wyzwala energię mas' przede§ wszystkim
tyko watrą częścią kleru i agenturami im- «renami . olbrzymiej Większości bezpartyjnych -
perializmu. Mówiąc 0 polityce cen, mówca stwier dźwignią, która prowadzi ich

Pierwszym konkretnym zadaniem akty- dza: „Gwarantujemy śtałe ceny. a tym twórczej pracy, czyni ich
wistów — chłopów jest — jasne uświado- samym dobrobyt dla milionowych rzesz mi państwa ludowego
mienie sobie, na jakie siły wróg' może chłopskich. Jesteśmy dziś znów w prze- I dlatego na odcSiku pracy bezpartyi-
jeszcze liczyć. Istnieją bowiem jeszcze demu oogatych zbiorów. Znów po- nvch musimy poczynić' zmiany
niedobitki reakcji ..które będą zapewne płynie zboże do gospodarstw chłopskich. ■„ " , ' , . , ,
jeszcze nieraz usiłowały podjąć wysiłki a później do miast. Cena za nie bedzie ^  'VC,« n«C be2
w celu podważenia ustroju demokracji Ustalona i opłacalna". ' PaW ch .robo,tri,' ko'v ^  ^  * ,= * *
ludowei \vr j , rządach związków zawodowych i radach

n ' , . . . „wprowadzamy daleko idące zmia- zakładowych, uczynić z nich patriotów
Przytoczywszy następnie debnicj? prze ny strukturalne na wsi, przesuwamy ho- spraw związkowych; którzy dźwi 

wodn.czącego KC PZPR -  Bieruta, ze dowie z gospodarstw bogatych na ma- da ta ‘
demokracja ludowa jest szczególna to r łe i średnie. Możemy
mą dyktatury _ proletariatu -  mówca lem pójść do chłopów' -  oświadcza mów- ne,. 
stwierdza ze istotną je, cechą jest ca — wyjaśniać i przekonywać ich, abv Dalsze ustępy swego przemówienia po 
sojusz robotniczo-chłopski, w którym kła nie słuchali zatrutych podszeptów rozpo świecił ab. Berman omówieniu z g a d n ij 
sa robotnicza przewodzi wielomilionowym lakowanego kleru, aby nie słuchali pod- szkolnictwa wyższego i młodzieży 
masoni chłopskim, Stąd p ynie kon .ecr szeptów kułaków, którzy dbają o wła- Po krótkim charakteryzowan Ĵ  sytuacji 
nosc pozyskania masy chłopów mało . sną kieszeń, ale aby słuchali głosu włas międzynarodowe! -  mówca w n a s t S  
sredniorolnych dla polityk, klasy robot* nego sumienia chłopskiego, narodowego -  cych słowach zamknął podsum ow aćdv- 
mczej, czego dokonać można ty  ko w t wtedy nóida razem z nam;" J . ■ k a  1 e a>
ostrei walce klasowej. W  dalszym c ^ u  c z lo n T B iu ra  Poli- Í T  ^  P0^ «

„M y li się ten, kto sądzi, że można tył tycznego KC P7PR podkreśla k o n ie rz - -i- s_anse zmo thzowan'a su antyim
ko przy pomocy środków administracyj- ność uaktywnienia masy kobiet wiejskich, w a í ^ S  ^ X g a c z T woie^nycłf°i 

tak myśli — nie rozumie podstawowych czości produkcyjnej

, , , , f ność uaktywnienia masy kobiet wiejskich, wania planów podżegaczy wojennychnych walczyć skutecznie z wrogiem. Kto po czym porusza zaoadmeme i -1 - i  . . s . i  ',«'c'invcn
tak myśli -  nie rozumie podstawowych czości prolhrkcyinej P każdy najskromniejszy wkład do tej pra-
założeń marksizmu-leninizmu. O zwycię* „Kto sądzi że można rozwiązać snra V,JaI  Izecz:ł " ,ielk?’ >est osiągnięciem, 
stwie decyduje słuszna linia polityczna, wę spółdzielni produkcyjnych przez przy ' '.\>cz5n naszego przodownika, na-
umiejęhność prowadzenia za sobą mas, mus, przez presje preer narict ----

prowadzi szkodłiwą an ty partyjną robotę, o s :
Mówca zwraca tu uwagę na dwa nie- Nie. chcemy nresii mrJotor u ‘ - —- t--— ««u

bezpieczeństwa. Pierwszym jesf lewackie żadnego pntymusu' w ‘ sprawie spółdzkż pi w Z Z .  k rĆ T ie d f  ̂ szcze
awantumictwo, krzykactwo, frazeologia, produkcyjnych. Ale z drugiej strony myli n 
niedocenianie wroga klasowego, albo pró sie ten, kto sądzi, że to zrobi sie samo.

1945 -  1949
W  D^ 'IU dzisiej szJm rozpoczy- ; odważał się głośno atakować ani 
• * na obrady w Mediolanie I I  Poczdamu ani podstaw Orgatiiza- 

Kongręs Światowej Federacji1 cji Narodów Zjednoczonych. Od 
Związków Zawodowych. I Kongres : owego czasu jednak wiele się zmie 
zebrał się w Paryżu w październi- 1 niło. Przeprowadzona została przez 
ku 1945 r. ¡monopolistyczny kapitał szalona

Stworzenie w r. 1945 Światowej j ofensywa przeciwko Federacji, ma 
Federacji Związków Zawodowych ; jąca na celu je j rozbicie. Ostat- 
przyjęte zostało z entuzjazmem ’ nim uderzeniem, mającym roz- 
pr
sy pracujące na całym świecie.

W uchwalonym 3 października gielskich związków zawodowych 
na I Kongresie SFZZ w Paryżu (TTTC).
statucie czytamy: ,,Walka przeciw , ŚFZZ wyszła z tych ataków nie 
wojnie i przyczynom rodzącym ' tylko obronną ręką. ale bardziej 
wojnę jest podstawowym zada-1 zwarta i bardziej jednolita. Oprócz 
niem SFZZ“ . ■ związków zawodowych anglosas-

Kongres Paryski nie ograniczył | kich ŚFZZ, reprezentuje dziś związ 
ssę do tej ogólnej deklaracji, ale j  ki zawodowe wszystkich narodów, 
wskaże! także drogi, jak można tel w których on» istnieję 
zadania realizować. Kongres P ary-! rody, które pozostają jeszcze pod 
Ski uznał decydującą rolę zagad-| władzą imperium angielskiego, w 
nienia niemieckiego w ogólnym u- j walce o swą niepodległość orga- 
regulowaniu sprawy pokoju i we- j nizują się społecznie i ich związ- 
zwał robotników całego świata do ki przynależą do SFZZ 
poparcia układu poczdamskiego, : Po czterech latach istnienia ŚF 
we v/szystkich jego uchwałach. | ZZ można już zrobić przegląd je j 

Ale rok 1945 był powojenną j działalności i sprawdzić, czy nadzie 
„wiosną ludów* i n ikt irtedy nie j j e związane z utworzeniem ŚFZZ

urzeczywistniły się choć trochę.
Urzeczywistniły się więcej, niż 

trochę. Międzynarodowy ruch. w 
obronie pokoju, który dziś odno­
si tak wielkie sukcesy i w którym 
dziś już bierze udział około 600 
milionów ludzi zespolonych, w róż­
nych organizacjach — ma swój 
początek i ma swoje główne opar­
cie w SFZZ.

Biuro wykonawcze ŚFZZ na se­
sji w Waszyngtonie we wrześniu 
1946, wzywając klasę robotniczą 
do walki przeciwko podżegaczom 
wojennym w uchwałach swoich o- 
świadczyło :

„SFZZ nie może pozostać bier­
ną wobec niebezpieczeństwa, któ­
re zagraża światu. Wzywamy mâ- 
sy pracujące wszystkich krajów 
do złączenia swych szeregów w 
walce o trwały pokój, w którym 
powinni wziąć udział wszyscy lu ­
dzie dobrej woli“ .

Jeżeli w ostatnich czasach szcze 
golnie szerokiego rozmachu nabra 
la walka ŚFZZ o pokój i prawa 
demokratyczne, to równocześnie 
wzmogła się ofensywa monopoli­
stycznego kapitału przeciwko kla­
sie robotniczej. W krajach kapita 
listycznych w.szybkim tempie roś 
nie bezrobocie i pogarsza się sytu 
acja materialna ludności.

W St. Zjednoczonych ilość • cał­
kowitych i częściowych bezrobot­
nych wynosi 11 milionów osób. W 
Belgii co ; robotnik nie może zną 
leźć pracy. W Anglii i we Francji 
stale podnoszą się koszty utrzyma 
nia w stosunku do zarobków ro­
botniczych. We Włoszech ilość bez 
robotnych sięga trzech milionów 
osób. .

Na czoło obrad I I  Kongresu 
SFZZ obok spraw obrony pokoju 
wysuwają się sprawy obrony go­
spodarczych i socjalnych interesów 
mas pracujących.

Dobrym prognostykiem dla ob­
rad Kongresu jest chwila w któ­
rym Kongres się zbiera. Mianowi­
cie jest. to nazajutrz po pierwszym 
powszechnym strajku robotników 
rolnych we Włoszech — w któ­
rym robotnicy zwyciężyli.

St. M.

Następnie mówca pi-echodci do waż-

eigać bę-
z członkami partii ciężar pra 

otwartym czo- cy społecznej, . organizacyjnej- ¡ polityce-.

szego chłopa na naszego, działacza

iczęście, wałki z tymi, którzy znów

1C obeschła krew, która tak szerokim 
strumieniem zala'a naszą polska ziemię.
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Frymarczenie życiem najofiarniejszych Polakom
zare mas®llie Siedziały ir  jak ohydny sposób góra londyńskiej Delegatury chciała zdobyć irładzę m Polsce

miał na'I Przez zaufanych ludzi lub nawet droyrasę II Oddział, który miał w  każ­
dym dzienniku swego męża zaufania. 
"Starano się ¡jednak wpływać hardziej 
'bezpośrednio. Jednym z takich po­
sunięć było wykupienie „Kuriera Po 
rannego“ ;

Przez odpowiednich ludzi — ciąg­
anie dalej świadek — wpływano na 

kuicern prasy „czerwonej“ , zaś 
‘jeśli ciiodzi o redakcję konserwatyw 
•ńego „Czasu“ , to sam świadek kon­
taktował się wówczas z ramienia 
I I  Oddziału z red. naczelnym. O ,,Ga 
•zecie Pobkiej" nie potrzeba mówić, 
sle nav/ct w prasie, która nie chciała 
pójść na otwarcie filcnicmiecki kie- 
'run‘ek — np. w „Kurierze Polskim“ 

prowadzono Silną akcję antyra­
dziecką.

W roku 1938 wychodziło nawet 
Iprrez a ki ś czas w Warszawie pismo, 
■wydawane za niemieckie pieniądze i 
■zawierające po prestu dokładne tlu- 
Wiaczenia prasy hitlerowskiej.

TAJEMNICZE PACZKI 
DO BERLINA

Prokura ter: Co .świadek wie o 
Współpracy I I  Oddziału z Niemca­
mi?
' Świadek Mierzyński z polecenia 
Swych zwi 'rzehników nawiązał 
■współpracę prasową z ramienia Sa­
modzielnego Referatu Informacyjne­
go z attache prasowym ambasady nie 
mieckiej. Attache - prasowy dawał 
świadkowi materiały, które były

gą bezpośrednią zamieszczane w pra 
sie polskiej. Poza tym od roku 1938 
kpt. Brodziński i kpt. Wierzbicki z 
I I  Oddziału załatwiali przesyłki na 
Ülanstrasse do Berlina pewnych ta­
jemniczych paczek na adres nieja­
kiego Dcwitza. Pewnego razu De­
w itz przyjechał ze świadkiem do War 
szawy i ibył podejmowany przez I t  
Oddział. Odbył szereg konferencji, w 
Sztabie Głównym naradzał się z płk, 
Englięhtem oraz zwiedzał zakłady 
przemysłowe pod Warszawą. De­
witz otrzymał pozwolenie używania 
aparatu fotograficznego, trudne do 
uzyskania dla cudzoziemca.

Wkrótce po powrocie Dewitza do 
Berlina przyjechało do Warszawy 
dwóch korespondentów, z których 
jeden reprezentował organ Partii 
narodowo - socjalistycznej ,,Voelki- 
scher Beobachter“. Jednym z kore­
spondentów hitlerowskich był w ła­
śnie brat Dewitza.

Dokończenie ze str. 1-ej

sladowanym Żydom a nawet szerzo- stalono „cenę“: sześciu peperowców 
no propagandę, że każdy Żyd, ukry- j za jednego człowieka Delegatury.

Ofensjruia chińskiej 
A n u li Ludowej

i PEKIN 28.6 PAP — Agencja Nowych 
Chin donosi, że chińska armia wyzwo" 
leńcza .posuwa się w szybkim tempie 
•wgb.b prowincji Fu-Kien. Miasto Kutien, 
8® km na południowy zachód od stolicy 
prowincji — FirCzou zostało wyzwolone. 
Wojsfcą kuonmtangowsikie wycofały się w 
pop.ochu w kierunku Fu-Czou. W mie­
ście Nanping, 60 km na zachód od Ku- 
tJSfi wojska ludowe wykryły zakopany 
przez oddziały kuomintańgowskie skład 
broni, w którym znajdowało się 19 dział 
i kilkadziesiąt tysięcy pocisków.

AFERA SZPIEGOWSKA
Świadek wspomina następnie o wy 

krytej przed samym wybuchem woj­
ny aferze szpiegowskiej płk. d‘Obrien 
de Lacy, szefa wojsk peincernych, w 
którą był zamieszany również jego 
brat, komisaryczny prezydent miasta 
Grodna. W tę właśnie aferę szpiegów 
ską zamieszany był brat Dewitza.

Świadek opowiada następnie, że 
na wiosnę roku 1939 zoktał wraz ż 
kilkoma innymi oficerami I I  Oddzia­
łu delegowany na kurs do Niemiec.

Drugi kurs odbył się około kwiet­
nia 1939 foku. ŚwiacLk ponownie 
brał w nim udział. Na kurs ten, ma- j oficerem 
jący już bardziej dokładnie przygo- Motte. W

Gen. Czang - Czi - Czung 
if:fc£UJÄ Kuomintang  

d o  7,~przestania oporu
FJKITi. 28.6. (PAP). B. przewodni 

czą :y kuomintangcwskiej „delegacji 
po '  gen. Czang-Czi-Czung o-
głesi-ł ć.3 władz kucmintangowskich 
odezwę, w której wzywa do „zaprze­
stania beznadziejnego oporu i do 
szczerej współpracy z chińską partią 
komunistyczną“ . „Jedynie ta partia, 
— stwierdza generał — potrafi po­
prowadzić naród chiński w kierunku 
odbudowy, dobrobytu i postępu“ . 
Gen. Czang-Czi-Czung wzywa rząd 
kuomintangoweki do wydania rozka­
zu wojskom, by zaprzestały bezna­
dziejnej i niepotrzebnej walki.

Nowy ambasador ZSRR
na W ęgrzech

MOSKWA 28.6 PAP — Prezydium 
Rady Nąjwyżs-zej ZSRR mianowało Ar- 
senia Tiszkowa ambasadorem -Związku 
Radzieckiego w Węgierskiej Republice 
Ludowej.

W yn ik i w yborów  
u; Kanadzie

LONDYN, 28.6. (PAP). Wyniki po 
niedziałkowych wyborów do parla­
mentu Federalnego Kanady dały 
większość partii liberalnej, która

tować uczestników do roli oficerów 
łącznikowych — wyjeżdżali oni tym 
razem pojedynczo. Szkolenie odby­
wało się w i.-ieszkaniu prywatnym 
przy ul. Prinz Regentstrasse w Ber­
linie i obejmowało nawet pewne 
szczegóły niemieckiej pracy wywia­
dowczej, które hitlerowcy chcieli u- 
jawnić zaprzyjaźnionemu wywia­
dowi.

Świadek wspomina następnie o 
aferze gen. Litwinowlcza, która zo­
stała zatuszowana podobnie, jak afe­
ra O'Brien de Lacy, gdyż kompromi­
towała ówczesnego ministra spraw 
wojskowych gen. Kasprzyckiego.

W OPARCIU
O POLSKICH FASZYSTÓW

Prokurator: Wszystkie te afery by­
ły  związane z kwestią współpracy z 
Niemcami?

Świadek: Tak jest.
Prokurator: Do. jakiego momentu 

trwała współpraca z Niemcami w 
1939 r.?

Świadek:,. Odnoszę wrażenie, że do 
oshathich prawie dni prżed wybu­
chem wojny.

W I I  Oddziale nie wierzono abso­
lutnie w możliwość wybuchu polsko- 
niemieckiej wojny.

Twierdzono, że jest to szantaż po­
lityczny, że wróży to raczej wojnę 
na wschodzie, że w  ostatnim momen 
cie Niemcy zwekslują. Że chcą w tej 
chwili jedynie doprowadzić Pólskę do 
nerwowego wyczerpania i zgody na 
największe ustępstwa.

wający s lę przed okupantem, jest 
agentem gestapo. W konsekwencji Ży 
dzi, którzy wyszli ze swych kryjówek 
w momencie wybuchu powstania, 
byli zatrzymywani i  odprowadzani do 
polskich placówek bezpieczeństwa.

PROPOZYCJA 
OFICERA „ABWEHRY“

W celu zagarnięcia władzy w prze­
łomowym momencie wojny — kon­
tynuuje swe zeznania świadek — u- 
tworzono komórkę zbrojną typu po- 
licyjno .  wojskowego w pionie Dele­
gatury. Sprawami tym kierowali od­
powiednio obsadzeni ludzie z I I  Od­
działu oraz endecy i ONR-owcy.

Prokurator: Czym świadek w yja ­
śni fakt, że przedwojenny szef Od­
działu I I  był szefem AK?

świadek: Decydowały wpływy Od­
działu I I  na terenie Londynu oraz 
chęć kontynuowania przedwojennej 
polityki z pewnymi tylko zmianami.

Prokurator: Czy propaganda walki 
ze Związkiem Radzieckim i „oczysz­
czenie przedpola“ , o kftórych wspo­
mniał świadek, przybrały jakieś real 
ne formy, jeśli chodzi o działalność 
I I  Oddziału.

Świadek: Tak, były przeprowadza­
ne pewne rozmowy z Niemcami. Roz 
mowy te pokrywały się z linią przy­
wódców AK. Na początku 1943 r. zo­
stał nawiązany kontakt z Niemcem, 

Abwehry“, nazwiskiem 
rozmowach tych brały

W wyniku tych rozmów wszystkich 
aresztowanych wykupiono w ten wła 
śnie sposób — mówi świadek.

Istniał również specjalny oddział 
„Mocarza“ używany wyłącznie do 
tych spraw.

Prokurator: Czy nastawienia poli­
tyczne w  kra ju  powstawały samo­
rzutnie, czy też pod kierunkiem Lon­
dynu?

Świadek: Raczej pod kierunkiem 
Londynu.

W odpowiedzi na dalsze pytania 
prokuratora, świadek stwierdza, że 
koncepcje I I  Odziału z okresu przed­
wojennego znalazły swe przedłożenie 
w  okresie okupacji. Dowodem tego 
jest fakt łatwego dojścia do porozu­
mienia z Niemcami, dalej ustosunko­
wanie się do siprawy eksterminacji 
Żydów, walka z komunizmem, fawo-1 
ryzowanie NSZ i innych żywiołów 
skrajnie prawicowych oraz própagan 
da skierowana przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu.

OHYDNY PAKT  
Z HITLEROW CAMI

udział z ramienia delegatury dwie oso 
by oraz ja — jako tłumacz. W jed­
nej z tych rozmów Motte wysunął 
propozycję wstrzymania akcji zbroj­
nej AK przeciwko armii niemieckiej, 
natomiast zgłosił desinteressement ak 
cją przeciwko policji niemieckiej. 
Prosił on dalej o skontaktowanie z 
wywiaderri AK, ż którym chciał 
dojść do porozumienia. Równocześnie 
wysunął propozycję, że gotów jest u- 
dzielić realnej pomocy dla przepro­
wadzenia przez konspiracyjne komór 
ki delegatury skuteczniejszej walki z 
PPR. Jeżeli chodzi o akcję przeciw 
PPR, oświadczył, że jest gotów udzie 
lić nawet pomocy w postaci broni lub 
w innej formie. Gwarantował też, że 
wywiad niemiecki zaprzestanie ja ­
kiejkolwiek bądź działalności prze­
ciwko AK.

ZGODA NA ŻYCZENIA  
N IEM IEC KIE

Moóte otrzymał po pewnym czasie 
pozytywną odpowietSi.. ^ (’ godzono się 
na za-przestanie akcji zcciwko ar­
mii niemieckiej. Również energicz­
niejsza akcja przeciwko PPR miała 
być podjęta. Mottego skontaktowano 
także z wywiadem AK. Wiem, — mó 
wi następnie świadek Mierzyński — 
że „wywiad polski działał energicz­
nie na terenach wschodnich, zapusz­
czając się bardzo daleko, bo aż pod 
Don, gdzie dano mu wolną rękę w

Prok.: Co świadkowi jest wiado­
me o koncepcji „stania z bronią u 
nogi“ , czy jak inni ją nazywają ken 
cepcji „ekonomii k rw i“ ?

Świad.: ,W wyniku porozumienia z 
Niemcami, o którym wspominałem, 
praktycznie zaprzestano akcji prze­
ciwko armii niemieckiej, ogranicza­
jąc się jedynie do akcji przeciwko Ge 
stapo i policji. Tłumaczono to przed 
społeczeństwem koniecznością „eko­
nomii k rw i“ . Chodziło tu jednocze­
śnie o ułatwienie Niemcom prowa­
dzenia wojny przeciwko ZSRR oraz o 
oszczędzanie sił po to, aby w decydu 
jącym momencie wojny uchwycić 
władze. Było takie powiedzenie w  od- 
działach NSZ, że „Szyny na Wschód 

i należy smarować masłem, aby po­
ciągi z bronią i posiłkami dla armii 
niemieckiej szły szybciej“.

Świadek podkreśla, że kwestia wła 
dzy grała wówczas zasadniczą rolę. 
Zagadnieniem tym najbardziej się 
wówczas interesowano.

SPOTKANIA Z SZEFEM GESTAPO
Prok.: Co świadkowi wiadomo

o konszachtach z Niemcami i o ro li 
Pełczyńskiego w tych konszachtach?

Świadek: Odgórnych konszachtów 
z Niemcami było bardzo dużo. Peł­
czyński odbywał spotkania % szefem 
Gęstapo warszawskiego Hahnem. 
Spotkania/te m iały" miejsce Ja­
błonnie u hrabiego Potockiego, wzglę­
dnie w jego mieszkaniu w  Warsza­
wie. Maurycy Potocki m iał bliższe 
stosunki z Hahnem, który był jego 
częstym gościem.

Świadek zeznaje dalej, że w K ra­
kowie odbywały się przyjęcia, na 
których bywali różni hitlerowscy do­
stojnicy. Na jednym z takich przyjęć

jego z gestapowcem Spilkierem. Do­
piero po nawiązaniu tego kontaktu 
„Mocarz" kazał zlikwidować Skosow- 
skiego a dla zatuszowania całej spra­
wy zlikwidował jednocześnie agentki 
AK — Żydówki, które wyśledziły 
Skcsowskiego i były zorientowane w 
konszachtach „Mocarza“ . Wskutek te­
go rodzaju ustosunkowania się dc 
Niemców, „Mocarz" był gestapowcom 
dobrze znany, czego konsekwencją 
było to, że aresztowany przez Niem­
ców wyszedł ze sprawy dość lekko 
i wyjechał na zachód.

Na pytanie prokuratora odnośnie 
„Mocarza'1 świadek stwierdził, że był 
to przedwojenny działać* Stronni­
ctwa Narodowego nazwiskiem Kozu- 
bówskt. Przebywa on obetnie w zachód 
niej Europie. Po jego wyjeździe z 
kraju, postawiono go w stan oskar­
żenia, ale pewne czynniki z Oddzia­
łu I I  i wyższych sfer wojskowych 
arm ii polskiej w Anglii zagwaran­
towały za niego, stwierdzając, że 
działalność „Mocarza" podczas oku­
pacji prowadzona była na ich pole­
cenie. Obecnie „Mocarz“ współpra­
cuje z wywiadem amerykańskim we­
spół z „Aleksandrem“, jego przedwo­
jennym kolegą ze Stronnictwa Naro­
dowego.

ROZMOWY AK Z N IEM CAM I
Prok.: Proszę opisać rozmowy pro­

wadzone z Niemcami przed powsta­
niem warszawskim.

Świadek: Były dwie takie rozmowy, 
w których uczestniczyłem jako tłu ­
macz. W rozmowach tych z dowódz­
twem AK, z  ramienia arm ii niemiec­
kiej brał udział kapitan Abwehry 
Edward Motte. Pierwsza z tych roz­
mów odbyła się na początku lipca. 
Motte oświadczył wówczas, że ma 
pewne wiadomości, iż z chwilą zbli­
żenia się wojsk radzieckich do War­
szawy przewiduje się wybuch pow­
itan ia . Motte prosił o potwierdzenie, 
czy jest to prawdą. Dalej pytał on, 
czy władze AK po ewentualnie uda­
nym powstaniu zamierzają wpuścić 
do Warszawy wojska radzieckie. Na

koniec zaproponował on, aby AK nie 
atakowało wycofującej się ze wscho­
du armii niemieckiej. Motte powie­
dział również, że będzie mógł służyć 
pewną pomocą- w wypadku gdyby 
armii niemieckiej nie atakowano 
i przeciwstawiono się wojskom ra­
dzieckim.

Druga rozmowa odbyła się pod ko­
niec lipca. Motte otrzymał wtedy od­
powiedź, że istotnie powstanie jest 
planowane i że powzięto decyzję nfe- 
wpuszczenia wojsk rad-zieckich. Per­
traktowano również w  sprawie nie- 
atakowania wojsk niemieckich. W za­
mian za pozytywne ustosunkowanie 
się do jego propozycji Motte przy­
rzekł, że Niemcy opuszczając War­
szawę, pozostawią magazyny broni 
i  amunicji, a nawet ciężką broń. 
Chodziło o artylerię na Woli. Zasad­
niczą była sprawa niewpuszczenia 
wojsk radzieckich — co uzgodniono 
całkowicie — i nieatakowaniia wojsk 
niemieckich. O ile wiem wykonane 
zostało to tylko częściowo, gdyż pow­
stanie przybrało inny obrót niż prze­
widywano. Niełncy chcieli polskimi 
siłami wstrizyrrsać armie radzieckie. 
Przypuszczali, że właśnie w  Warsza­
wie dojdzie do bardzo silnego zbrojr 
nego starcia z armią radziecką.

NIE W IED ZIA ŁY  
O KONSZACHTACH

Prok.: Czy szare masy AK-owców, 
które chciały walczyć z Niemcami 
i które do tej walki szły uczciwie — 
wiedziały o tej teorii „ekonomii 
k rw i" i o tych wszystkich konszach­
tach przedpowstaniowych 

Świadek: Absolutnie nie. Zagadnie­
nie tzw. „ekonomii krwi*“ było przed-i 
stawiane tym masom inaczej. Tłuma­
czono im, że jest ona konieczna do 
uderzenia w decydującym momencie 
na Niemców. Szare masy AK-owskie 
nie orientowały slię wcale w  ty©h 
wszystkich konszachtach. Mam wra­
żenie, że wówczas nie uwierzono by 
nawet, iż coś podobnego mogło mieć 
miejsce. 4

Rozprawa trwa.

zamian £a zwalczanie partyzantów ra I miał być Komorowski. Ponadto

zdobyła 193 mandaty Konserwaty- r . niera;eclŁle|. S1
ści uzyskali 42 mandaty. Federacja I ne)??,tywnie d6 sprawy pomocy prze

W OKRESIE OKUPACJI
Mówiąc o pracy I I  Oddziała w o- 

kresie okupacji hitlerowskiej, świa­
dek stwierdza, że oparta była ona na 
podobnych założeniach i polegała na 
faworyzowaniu NSZ i obsadzaniu róż 
nych stanowisk przez ludzi dawnego 
ONR. Świadek, który pracował w wy 
wiadzie podczas okupacji, twierdzi na 
podstawie własnych ctoserwaćji, iż 
Stronnictwo Narodowe poszło całko­
wicie na współpracę z dwójką sana­
cyjną. Prowadzono walkę z Polską 
Partią Robotniczą z wyraźnej inspi­
racji niemieckiej. Ustosunkowano się

Pracy — 12. partia spcłeczna — 10 i 
niezależni 5.

dzieckich.
W wyniku szeregu rozmów utwo­

rzono w pionie Delegatury specjalną 
komórkę, która zajmowała się za­
gadnieniem walki z PPR. Do komór­
ki tej weszło wielu przedwojennych 
fachowców f  tej dziedziny. Akcję 
przeprowadzono bardzo skutecznie. 
Wiadomo mi, że wydawatio Kripo 
działaV.zy FPR, których przekazywa­
no następnie do Gestapo. Boża tym 
znam fakt porozumienia się z jed­
nym z wyższych urzędników Gesta­
po, Spilkerem w sprawie „wykupy­
wania" aresztowanych ludzi' delega­
tury. W rozmowie tej osiągnięto po­
rozumienie tego rodzaju, że aresz­
towani będą zwalniani w zamian za 
zadenuncjowanych PPR-owcćw. U-

stauracii Potockiego przy ul. Mazo­
wieckiej w Warszawie odbywały si- 
podobne przyjęcia. *W rozmowach 
z Niemcami pośredniczyła również 
Hrabina Tarnowska., która rhiała je­
szcze przedwojenne kontakty z Niem­
cami. Pośredniczył również w takich 
rozmowach hrabia RoniMier, zajadły 
germanofil.

KONTAKTY „MOCARZA“
Świadek przytacza dalej historię 

nawiązywania kontaktów z Niemca­
mi przez „Mocarza". Dla celów na­
wiązania kontaktów „Mocarz" użył 
w jednym wypadku niebezpiecznego 
agenta Gestapo Skcsowskiego. Wy­
kryty przez ludzi „Mocarza" Sko-
sowski pośredniczył w rozmowach darcze, które dotychczas popierały

City i W a ll Street sprzym ierzają się 
przeciw  bryty jsk ie j klasie robotniczej

Groźba kryzysu tem atem  dnia w  A nglii
L O N D Y N , 28.6. (P A P ). —  Groźba kryzysu oraz jego konsekwen­

cje gospodarczo-finansowe i polityczne stanowią dziś w Londynie 
naczelny tem at dnia. Równocześnie tutejsze koła polityczne obser­
wują z napięciem rozwój konfliktu między Wielką B rytanią a Sta­
nami Zjednoczonymi.
W  p o n ie d z ia łe k  H a r r im a n ,  k o n fe ­

rował w  Londynie z Crippsem. We 
wtorek podano oficjalnie do wiado­
mości, że rozmowy nie dały rezulta 
tu. Nowe spotkanie Crippsa z Har- 
rimanem nastąpi na konferencji 
marshallowskiej w  Paryżu w środę.

TARRIMAN PROPONUJE 
KOMPROMIS

Według informacji nieoficjalnych 
Harriman proponuje pewnego rodzą 
ju  „kompromis", w  myśl którego 
Waszyngton po pierwsze wycofać 
ma podobno żądanie wprowadzenia 
■absolutnie wolnej konwersji funta 
na złoto i dolary, w  ramach planu 
płatności międzyeuropejskiej i  po 
drugie — ma zgodzić się na to, aże 
by tylko 40 ¡proc. kredytów mar- 
shaliowskich dla Europy podlegało 
zasadzie „dowolnej przesuwalności“ 
miedzy poszczególnymi krajami.
Kompromis taki traktowany jest jak 
Słychać przfez Waszyngton jedynie 
jako rozwiązanie tymczasowe na 
krótką metę, w  przyszłości bowiem 
będzie on nadal dążył do przeforso 
wania konwersji funta.

Brytyjskie koła finansowó-gospo-

Kronikn. dynlomatu a n a
PRZYJĘCIE W PREZYDIUM  

1 RADY .MINISTRÓW
W dniu 28 bm. Prezes Rady M in i­

strów — Józef Cyrankiewicz przy­
ją ł Szefa Polskiej Misi! Wojskowej 
w Berlinie — gen, Jakuba Prawina.

PRZYJĘCIE IV MSZ
Sekretarz generalny Ministerstwa 

Spraw Zagranicznych ambasador Ste­
fan Wierbłowski przyjął w  dniu 28 
bm. posła Hotondii w Warszawie 
p. George Paul Ludon z'pierwszą w i­
zytą.

W  k ilku  wierszach
— W  G lasgow  o d b y ła  się w ie lk a  m a n i­

fe s ta c ja  p o k o jo w a  w  czasie k tó re j ro b o tn i­
c y  szko ccy  z a d e m o n s tro w a li swe w ie lk ie  
p o p a rc ie  d ła  w a lk i o p o k ó j. W  m a n ife s ta ­
c j i  te j w z ię l i  u d z ia ł de legac i s z k o c k ic h  
2w ią z k ó w  z a w o d o w ych , o rg a n iz a c ji spo­
łe c z n y c h  i  p o lity c z n y c h .

— A k c ja  u w o ln ie n ia  E tcim anna z y s k u je  
co ra z  b a rd z ie j na p o p u la rn o ś c i w  n a js z e r­
szych  s fe ra ch  spo łeczeństw a  n ie m ie c k ie g o . 
N ie  ty lk o  z ra d z ie c k ie j,  lecz z za cho d n ich  
s t re f  o k u p a c y jn y c h  n a p ły w a ją  lic zn e  m e l­
d u n k i, św iadczące  o o b u rz e n iu , ja k ie  w y ­
w o łu je  fa k t  p rz e trz y m y w a n ia  w  w ię z ie n iu  
p rzez  w ła d ze  b r y ty js k ie  ta k  w y b itn e g o  
a n ty fa s z y s ty  i  b . w ię ź n ia  h it le ro w s k ie g o .

— B o h a te r  fra n c u s k ie g o  R uchu  O p o ru , 
o dzn a czo ny  L eg ią  H o n o ro w ą . K rz y ż e m  
W o je n n y m  i  O rd e re m  R uch u  o p o ru , cz ło ­
n e k  k o m ite tu  c e n tra ln e g o  fra n c u s k ie j p a r­
t i i  k o m u n is ty c z n e j — ie a n  L e je u n e  — zo­
s ta ł a re s z to w a n y  i  osadzony w  w ię z ie n iu  
fa n te  pod  za rz u te m  zabójsćwa“, d o k o ­
n anego  v / czasie o k u p a c ji, na k o la b o ra n c ie .

— W  c j t r . iu ic h  d n ia c h  o d b y ły  sie na te ­
re n ie  ca łe j"  A n g li i  pos iedzen ia  o d d z ia łó w  
m ie j:c - v /v c h  z w ią z k u  zaw odow ego  k o le ­
ja r z y .  K o le ja rz e  o d rz u c il i  p ro p o z y c ję  b r y ­
t y js k ie j  k o m is j i  tra n s p o r to w e j, z m ie rz a ­
jącą  do  p od w yższe n ia  p ła c y  z a ro b k o w e j 
w y łą c z n e  n a jg o rz e j o p ła c a n y m  k a te g o ­
r io m  k o le ja rz y .

— V7 Całej G re c ji  w zm aga  się d z ia ła ln o ść  
g re c k ie j a rm ii  d e m o k ra ty c z n e j.

— W ładza lu d o w e  w  S zangha ju  z a k o ń ­
c z y ły  p rz e jm o w a n ie  p rz e d s ię b io rs tw  c ię ż ­
k ie g o  p rz e m y s łu , k tó re  p rzed  w y z w o le ­
n ie m  m ias ta  n? .l:: n ły  do  rzą d u  k u o rn in -  
ta n g -w s k ie g o .

Z d u jó c h  p a r t i i  p o m s ta } t rm a ły  s to p
R. Zambrouuski, S. Radkiewicz i M. Spychalski 
sumufą dyskusje na woj. konferencjach PZPR

W KATOWICACH
Dyskusję na I  Woj. Konferencji 

PZPR w Katowicach zakończyło prze 
mówienie m inistra Górnictwa i Ener 
getyki Ryszarda Nieszporka, który 
analizując zadania przemysłu wę­
glowego przewidziane w planie 6 
letnim, zwrócił uwagę na znaczenie 
prawidłowego i punktualnego wy­
konania inwestycji. Mówca przypom 
niał, że już w roku bieżącym prze­
widziano dla przemysłu węglowego 
18 miliardów zł. na inwestycje i re­
monty kapitalne oraż 5 m iliardów 
złotych na budownictwo mieszkaniowe 
dla górników.

Następnie witany długotrwałymi 
oklaskami wstąpił na trybunę czło­
nek Biura Politycznego sekretarz 
KĆ PZPR Rcman Zambrowski. W 
przerywanym wielokrotnie oklaska­
mi przemówieniu podsumował . on 
w yn ik i dyskusji. Ob. Zambrowski 
stwierdził, iż pierwsza konferencja 
wojewódzka PZPR w  Katowicach 
wykazała całkowitą jedność organi­
zacyjną. Wystąpienia delegatów ce­
chowała ta sama troska o szybsze 
wykonanie planów gospodarczych, 
ta sama ocena walki z pozostałoś­
ciami reakcji, to samo przywiązanie 
do przodującej Wszechżwiązkowej 
Komunistycznej Partii (bolszewi­
ków) i wodza klasy robotniczej ca­
łego świata Józefa Stalina. „Z dwu 
partii — oświadczył mówca — po­
wstał twardy stop, który nigdy już 
nie popęka i nie zarysuje się".

Wydarzeniem o doniosłym znaczę 
niu jest w  kraju proces Doboszyń-

skiego, zagorzałego zwolennika i  o r 
ganizatora faszystów wszelkich od­
cieni. Proces udowodnił już, że en­
decja, sanacja i  jej „drugi oddział 
współpracowały z wywiadem nie­
mieckim. W tym procesie — oświad 
ćzył mówca — siedzi na ławie o. 
skarżonych cała reakcja. Ten ¡pro­
ces odsłania jaskrawo dno upadku 
moralnego i politycznego całej ende 
c j i ' i sanacji, rządzących krajem 
przed wojną.

Przemówienie ob. Zambrowskiego 
przyjęli zebrani entuzjastyczną owa 
cją. wznosząc entuzjastyczne okrzy­
k i na cześć Komitetu Centralnego 
PZPR i jego przewodniczącego Bo­
lesława Bieruta oraz przodującej 
WRP (b) 1 wodza mas pracujących 
świata Józefa Stalina.

Z kolei ogłoszone zostały wyniki 
wyborów władz wojewódzkich Par­
tii. I  sekretarzem WK PZPR w Ka 
towicach wybrany został Ryszard 
Strzelecki.

W LUBLIN IE
Podsumowania dyskusji na I Woj. 

Konferencji PZPR w Lublinie doko­
nał członek Biura Politycznego KC 
PZPR Stanisław Radkiewicz.

Stanisław Radkiewicz mówi o bo­
jowych tradycjach lubelskiej orga­
nizacji i  stwierdza, że w  obecnym 
nowym okresie historycznym kiedy 
zdławiono terror i  zlikwidowano 
podziemie, należy przestawić pracę 
partii, znaleźć nowe formy i  meto­
dy działalnia dla realizacji nowych 
zadań. Konferencja — oświadcza 
mówca — wykazała, że organizacja

lubelska poszukuje nowych form i 
metod działania.

Mówca wskazuje, że budownictwo 
fundamentów socjalizmu odbywać 
się będzie w ostrej walce klasowej, 
którą często upraszczamy sobie za­
pominając, że wróg działa podstęp­
nie. Często — oświadcza mówca — 
ludzie z podziemia uchodzą za zwo­
lenników demokracji, a w  ukryciu 
stosują dywersję, sabotaż, szeptaną 
propagandę i  podważają kierowni­
czą rolę partii.

Mówca stwierdza, żę rozbita re­
akcja sięga do swych rezerw, które 
stanowi reakcyjna część kleru, w y­
stępująca przeciwko demokracji lu­
dowej i używająca metod dalekich 
od zasad chrześcijaństwa.

Po przemówieniu Stanisława Rad 
kiewicza, nowoobrana 49-osobowa 
egzekutywa Komitetu Wojewódzkie 
go odbyła posiedzenie konstytuujące. 
Sekretarzem Komitetu Wojewódzkie 
go wybrano Stanisława Łapota.

W GDAŃSKU
W Gdańsku zakończyła obrady I 

Wojewódzka Konferencja PZPR. W 
drug im . dniu obrad odbywała się w 
dalszym ciągu dyskusja.

Owacyjnie powitany przez uczest 
niików konferencji, wszedł na trybu 
nę członek Biura Politycznego KC 
PZPR Marian Spychalski, w  celu 
podsumowania dyskusji.

Omawiając konkretne zagadnienia 
Wybrzeża, ob. Spychalski stwierdzą, 
że niezbędne jest wzmocnienie Par­
t i i przez rozszerzenie szeregów i je­
dnoczesne podniesienie ich poziomu

ideologicznego, zwłaszcza na zaple­
czu Wybrzeża — na wsi gdańskiej. 
. Dłuższy ustęp przemówienia po­
święca ob. Spychalski stosunkowi 
Polski Ludowej i  PZPR do spraw 
kościoła, jeszcze raz przypominając, 
że n ik t nie prowadzi w alki z re li- 
gia.

Specjalnym zagadnieniem Wybrze 
ża staje się wzmożenie walki- ideo­
logicznej na odcinku nauki i tech­
n ik i, związanie jej dla dobra kraju 
z jego ogólnym rozwojem gospodar­
czym. Uaktywnienie szerokich kół 
inteligencji i w  ogóle najszerszych 
mas pracujących, przenoszenie do 
nich wskazań partii, pomaganie im, 
zyskanie ich dla walki o nowe suk­
cesy Polski Ludowej, staje się jed­
nym z naczelnych zadań organiza­
c ji partyjnych PZPR.

Po przemówieniu min. Spychal­
skiego zostały ogłoszone w yn ik i taj 
nych wyborów nowego Komitetu Wo 
jewódzkiego, którego I sekretarzem 
został ob. Witold Konopka.

W POZNANIU
Popołudniową część obrad drugie 

go dnia Konferencji Wojewódzkiej 
PZPR w  Poznaniu rozpoczęto podsu 
mowaniem dyskusji dokonanym 
¡przez członka Biura Politycznego 
KC PZPR Bermana. (Streszczenie 
tego przemówienia podajemy na 
Str. 1).

W czasie przerwy w obradach u- 
konstytuowały się nowe władze wó 
jewódzkie, na czele których stanął 
I sekretarz Olszewski.

pozornie próby -Crippsa przeciwsta­
wienia się USA, kładą już otwarcie 
nacisk na konieczność ustępstw wo 
bec Waszyngtonu, zerwania z poli­
tyką umów dwustronnych 1 restryk 
c ji’ handlowych oraz zaangażowania 
się bez reszty w  wielostronny han­
del konkurencyjny w  Europie.

PRESJA CITY NA RZĄD
W Londynie stwierdza się otwar­

cie, że tego rodzaju polityka pociąg 
nie za sobą konieczność obniżenia 
eksportowych cen towarów b ry ty j­
skich kosztem płac i  świadczeń spo 
łecznych. Ponadto rząd P artii Pra­
cy musiał by zrewidować cały swój 
program wewnętrzny i  dostosować 
się bardziej niż dotychczas do ży­
czeń City. Środkiem nacisku na 
rząd był — jak sądzą w Londynie 
— zaaranżowany ostatnio przez City 
gwałtowny, spadek państwowych 
papierów wartościowych na giełdzie 
londyńskiej. W ciągu jednego ty lko 
dnia wczorajszego skarb b ry ty jsk i 
poniósł straty w  wysokości 60 — 100 
milionów funtów szterłingów. Ma 
to być początek „kampanii antyr.zą 
dowej" w ielkiej finansjery angiel­
skiej. Kalkulacja City polega na wy 
korzystaniu presji amerykańskiej w  
tym celu, aby zmusić rząd Partii 
Pracy do obcięcia płac i  świadczeń 
społecznych.

NARADA
MINISTRÓW  DOMINIÓW

Na 8 lipca do Londynu zwołano 
nadzwyczajną konferencję m inistrów 
finansów Australii, Kanady, Cejlo­
nu, Ind ii, Nowej Zelandii, Pakista­
nu i  A fryk i Południowej. Nieofi­
cjalnie zapowiada się, że w  tymże 
czasie odbędą się w Londynie waż 
ne narady rządowe z udziałem pre­
miera Attlee i Crippsa. Tematem 
narad mają być doniosłe zagadnie­
nia dotyczące brytyjskiej po lityki 
walutowej. Według uporczywych po 
głosek nastąpić ma wkrótce dras­
tyczne obcięcie importu ze Stanów 
Zjednoczonych i z całej strefy do­
larowej.

Ośtuiadczenie Crippsa 
tu Izb ie  Gm in

LONDYN 28.6 PAP — Stafford 
Cripps w odpowiedzi na interpelację człon 
ków parlamentu oświadczył:

Układ handlowy argemtyńsko-brytyjski, 
mimo krytyki amerykańskiej, — odpo­
wiada interesom tak W. Brytami jak 
i Argentyny. Układ ten nie jest sprzecz­
ny z zobowiązaniami W. Brytanii wobec 
Stanów Zjednoczonych.

Rząd brytyjski będzie w dalszym cią' 
gu przeciwstawiał się planom, zmierza­
jącym do dewaluacji funta szterlinga<

Min. Snpder 
ui drodze do Europy

WASZYNGTON 28.6 PAP ' — W 
zwiądku z napiętą sytuacją między Sta 
nami Zjednoczonymi a Wielką Brytanią, 
minister finansów Stanów Zjednoczonych 
Smyder udaje się do Europy, aby prze­
prowadzić rozmowy z ministrami finansów 

krajów marshallowskich
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Opadła żelazna obręcz wyzysku człowieka przez człowieka 
Inżynier — nauczycielem i krzewicielem postępu technicznego

Obrady Delegatów Naczelnej O rganizacji Technicznej

Nr 176. Str. 3

Dnia 28 bm. w Warszawie rozpoczął obrady I I  Walny Zjazd Delega­
tów Naczelnej Organizacji Technicznej. Udział w obradach wzięło kilku­
set delegatów z całego kraju, ze wszystkich organizacji technicznych. 
M. in. za Zjazd przybyli: vice-prezes P.K.P.G. minister Szyr, vice-mini­
ster Komunikacji — Balicki, vice-minister Przemyślu Lekkiego — Go- 
lański, v i c e -p rz e w od ni czący Centralnej Rady Zv/izków Zawodowych — 
Burski, rektor Politechniki Warszawskiej — Warchałcwski oraz liczni 
przedstawiciele świata nauki.
Po ukonstytuowaniu się Prezydium, powa myśl techniczna powinna po- 

przewodniczący, inż. Kropczyński u- rwać każdego, także i tych, którzy 
dzielił głosu m’in. Szyrowi, który w nie zrozumieli jeszcze istoty naszych 
imieniu Rządu powitał Zjazd. posunięć społecznych“.

Min. Szyr podkreślił doniosłą rolę 
organizacji technicznych w realizacji 
zadań, jakie postawione’ będą całej 
naszej gospodarce przez plan 6-letni.

„Likwidujemy stary kapitalistyczny 
sposób produkcji — mówił min. Szyr. 
Opadła już u nas żelazna obręcz wy­
zysku człowieka przez człowieka, 
Znikli baronowie kapitalistyczni kra 
jowi i zagraniczni, którzy uciskali 
człowieka pracy. Ta zmiana stosun-

WSPÓŁZAWODNICTWO  
MUSI OBJĄĆ INŻYNIERÓW

W dalszym ciągu przemówienia, 
minister Szyr zwrócił uwagę, na 
wielką rolę inteligencji technicznej, 
jako nauczycieli, nowatorów i krze­
w icieli postępu technicznego.

Obecnie, w okresie historycznych 
przemian, postępowa część inteligen 
cji technicznej powinna mobilizować------------- .-  i- — . Aio.' wmaua biuouii- uji jjo w inna iiiuuuićiu wtt

ków wytwórczych pozwoliła na wy- się do walki o socjalizm Współzawodni
STWOiCni ft Ol hrZVm 1 f*.h oiJ" nr r»f"łxrr» «rćuóH Y*ri ]-.r\ t v-i i lz-Aitr i TircnAJzoZwolenie olbrzymich sił ukrytych w 
masie robotniczej. Świat techniki po 
winien to zrozumieć. Kapitalistyczne 
Stosunki wpływały hamująco na po­
stęp techniczny w zakładach pracy. 
Obecnie otwarły się olbrzymie możli 
wości rozwoju postępu technicznego, 
ale potrzebni są ludzie przepojeni 
świadomością nowego stosunku do pra 
cy“.

„Na odcinku pracy — mówił dalej 
min. Szyr — nie ma różnicy między 
partyjnymi a bezpartyjnymi. Postę-

Filharm onie i operjj 
pod noujjjm i dyrekcjam i

W ślad za teatrami, objęte zostaną 
od przyszłego sezonu siecią przed­
siębiorstw państwowych filharmonie 
i  npery, które otrzymają nazwę Pań­
stwowych Filharmonii, względnie 
Oper.

Minister Ku ltury i Sztuki miano­
wał z dniem 1 września rb.: 

Dyrektorem „Państwowej Opery i Fil 
harmonii w Warszawie“ — Zdzisła­
wa Górzyńskiego, który obejmie jed­
nocześnie dyrekcję artystyczną Ope 
ry: dyrektorem artystycznym F ilhkr 
monii Mieczysława Mierzejewskiego 
wicedyrektorem — Tadeusza Lasków 
skiego.

Dyrektorem i kier. art. „Państwo­
wej Filharmonii w Krakowie — Pio 
tra Perkowskiego, wicedyrektorem — 
Tadeusza Krzemińskiego.

Dyrektorem „Państwowej Filhar­
monii Śląskiej w Katowicach“ _
Włodzimierza Sta.hla dyr. art. — Bo­
lesława Woytowicza.

Dyrektorem i Her. ąvi. „Państwo­
wej Filharmonii Bałtyckiej w Gdań 
sku“ — dr. Zygmunta LatoszewEkie-
go, który obejmie jednocześnie dy­
rekcję Opery Leśnej w  Sopocie i Stu 
dium Muzyczno-Dramatycznego w 
Gdańsku.

Dyrektorem i kier, ert. „Państwo­
wej Filharmonii w Poznaniu“ — Ta 
deusza Szeligowskiegc, wicedyrekto­
rem — Zdzisława Siiwińskiego.

Dyrektorem „Państwowej Filhar­
monii w Lodzi“ — Romana Irzykow 
skiego.

Dyrektorem i kier. art. „Państwo­
wego Teatru Wielkiego w Poznaniu“ 
— Waleriana Bierdiajewa, a wice­
dyrektorem — Włodzimierza Giobi- 
sza.

Dyrektorem „Państwowej Opery 
Śląskiej w Bytomiu“ — Tadeusza Bur 
sztynowicza, kier. art. — Stefana Be 
linę-Skupiewskiego.

Dyrektorem Opery, prowadzonej w 
„Państwowym Teatrze Dolnośląskim 
we Wrocławiu“ — Jerzego Gardę, 
zastępcą — Stefana Syrylłę. Po uzy­
skaniu przez teatr dramatyczny od­
rębnego budynku, zostanie utworzo­
ne samodzielne przedsiębiorstwo pod 
nazwą „Państwowa Opera we Wro­
cławiu“.

ctwo wśród robotników i współza­
wodnictwo wśród inżynierów i tech 
ników stają się pojęciami równozna­
cznymi, zaś dawne pojęcie, że inży­
nier powinien jedynie pomagać w ru 
chu współzawodnictwa — jest już 
przestarzałe. W myśl nowego stosun­
ku do pracy, inteligencja techniczna 
musi brać aktywny udział w ruchu 
współzawodnictwa.

Wskazując na przykłady racjonali 
zatorów i nowatorów pośród in te li­
gencji technicznej, .min Szyr stwier 
dził, że inżynierowie zatrudnieni w 
fabrykach* powinni torować drogę 
spontanicznemu ruchowi współzawod 
nictwa, iacjonalizatorstwa i nowator 
stwa oraz nowym rewolucyjnym me­
todom pracy.

ZLIKW IDOW AĆ ZACOFANIE
Oszczędność w pracy inteligencji 

technicznej winna być zrealizowana 
przede wszystkim przez postęp tech 
niczny. Inżynierowie - nowatorzy po 
winni śmiało podchodzić do zagad­
nienia zmiany dotychczasowych

norm, powinni dążyć do stosowania 
zastępczych środków krajowych w 
produkcji, w celu pokonania trudno 
ści w  zakresie surowców deficyto­
wych i importowanych.

Zagadnienie, na które min. Szyr 
zwrócił specjalną uwagę — to likw i 
dacja zacofania technicznego, jakie 
obserwuje się jeszcze u nas w wielu 
zakładach. Inteligencja techniczna 
ma w tym zakresie specjalnie duże 
zadania do spełnienia.

W zakończeniu swego przemówie­
nia minister Szyr stwierdził, że rea 
lizacja planu technicznego, jako czę­
ści planu 6- ietniego będzi e sic dokony­
wać w ostrej walce między starymi, 
konserwatywnymi poglądami i na­
wykami w pracy, a poglądami i meto 
darni pracy nowatorów produkcji, re 
wolucjonistów techniki Walim ta hę 
dzie się wyrażać w ostrych i szcze­
rych dyskusjach na temat zagadnień 
technicznych i organizacji produkcji, 
m. in. w ramach narad i konferencji 
stowarzyszeń inżynierów i techników, 
wchodzących w skład Naczelnej Or­
ganizacji Technicznej.

Z kolei powitał Zjazd rektor Poli­
techniki Warszawskiej, inż. Warcha- 
łowski, a następnie w  imieniu Rady 
Związków Zawodowych przemawiał 
wice-przewodniczący C.R.Z.Z. — 
Burski.

ZACIEŚNIĆ W IĘZY MIĘDZY
INŻYNIEREM  I  ROBOTNIKIEM
Nawiązując do ro li inteligencji 

technicznej w budowie podstaw so­
cjalizmu, cb. Burski stwierdził, że 
świadectwem coraz ściślejszej współ 
pracy tej inteligencji z masami ro­
botniczymi jest: wiele nowych mo­
stów, rozbudowane porty, nowe lub 
zmodernizowane zakłady przemysło­
we i wiele innych prac. Widać z te­
go, że inteligencja techniczna coraz 
głębiej wchodzi w  szeregi budowni­
czych socjalizmu. Związki Zawodowe 
będą otaczały szczególną opieką in ­
teligencję techniczną. Powinno się 
przełamać stare przesądy o rozdziale

! robotników od inżynierów. Powinno 
się zacieśnić więzy między inżynie­
rem i robotnikiem. Stosunek Polski 
Ludowej do inteligencji technicznej 
— ciągnął dalej mówca — jest pozy­
tywny. W równej mierze cenieni są 
przodownicy-inżynierowie, jak i przo- 
downicy-robotnicy.

NOWE MOŻLIWOŚCI
Prezes NOT — min. Rumiński w 

przemówieniu swoim nawiązał do u- 
chwał Kongresu Zw. Zaw. i stwier 
dził, że rola inteligencji technicznej 
została wyczerpująco omówiona na 
tym Kongresie. Przemiany dokeny- 
wujące się obecnie w kraju wskazują, 
na konieczność, j,ak najściślejszego 
powiązania pracy Związków Zawodo 
wych z pracą Naczelnej Organizacji 
Technicznej. Rola inteligencji tech­
nicznej obecnie poważnie wzrasta. 
Wielkie rozmiary rozbudowy naszej 
gospodarki, naszkicowane przez plan 
6-letni, stwarzają takie możliwości 
dla inteligencji technicznej, jakich 
nigdy nie miała dotychczas. In te li­
gencja techniczna powinna prze­
kształcić się w siłę postępową, w so 
jusznika proletariatu.

Wskazując na przykład Związku 
Radzieckiego, gdzie współpraca inte­
ligencji technicznej i świata robot­
niczego przyczyniła się do osiągnięcia 
wielkiego postępu technicznego, min. 
Rumiński zaapelował o jak najżyw­
szy kontakt ludzi nauki z robotnika­
mi w fabrykach. Tr-zeba również 
przełamać skostniałe i konserwatyw­
ne formy dotychczasowej pracy nie 
których instytucji naukowych.

Starzy i doświadczeni inżynierowie 
muszą pomagać w pracy swym młod­
szym kolegom Drogą kursów i odczy 
tów, narad technicznych ' i wytwór­
czych należy stale podnosić poziom 
i kwalifikacje kierowniczych kadr 
naszej gospodarki.

Po przemówieniu min. Rumińskie 
go sekretarz generalny NOT, inż. J. 
W. Czarnowski złożył sprawozdanie 
z działalności NOT za ubiegły rok.

»Puszkin dla mas «

VV ramach rozrywkowych imprez niedzielnych dla świcata pracy odbyło 
się w  Teatrze na Wyspie w Łazienkach widowisko p.t. „Puszkin dla 
mas“ z udziałem solistów oraz baletu Opery Warszawskiej, Na zdjęciu: 

taniec z opery „Eugeniusz Oniegin“
- j

Nie tylko kotlet scłiaboujy...

N ajzdoln iejsi związkowcy będą dbali 
o stopę życiową klasy robotniczej 

CRZZ dziękuje w ładzom  Faustina za ostatnie u c h w a ł y
f Sekretariat CRZZ na specjalnie od 
bytym posiedzeniu powziął uchwałę 
następującej treści’:

wego o stałe podnoszenie stopy ży­
ciowej klasy robotniczej.

Już w roku ubiegłym państwo na­
sze asygnowało sumę 2 m iliardów 
zł. aa remont mieszkań robotni­
czych, w szczególności w okręgach 
przemysłowych, co przyczyniło się 
do znacznej poprawy warunków 
mieszkaniowych robotników. Obec­
na uchwała Rady Państwa o asygno 
waniu 2 miliardów zł. na poprawę 
komunalnych warunków bytu kla­
sy robotniczej i uchwała Rady Pań­
stwa i  Rady Ministrów o przezna­
czeniu na ten sam cel z różnych źró 
deł centralnych i lokalnych — dal­
szych 6 m iliardów zł. — stanowi no 
wy poważny krok w  kierunku po­
prawy warunków życia i pracy sze­
rokich mas robotniczych.

Centralna Rada Związków Zawo­
dowych wita w  szczególności uchwa 
łę Rady Państwa i Rady Ministrów 
o przeznaczeniu łącznej sumy 2.931 
milionów zł. na remonty mieszkań 
robotniczych Warszawy, Łodzi, Wro 
cławia, okręgu przemysłowego Ślą­

ska i okręgu przemysłowo-portowe- 
go Gdańska. Realizacja tej uchwały 
przyniesie znaczną poprawę bytu 

Centralną Rada Związków Zawo. P°dstawowych warstw robotników 
dcwych wita ‘uchwałę Rady Państwa Pom ysłowych.
i Rady Ministrów w sprawie akcji - Fakt’ żo «chwała Rady Państwa 
polepszenia komunalnych warunków 1 Rad5 MiniMrów zapadła tuż JK> I I  
bytu klasy robotniczej, jako nowy,! R< ̂ geesie Związków Zawodowych, 
doniosły wyraz troski naszego pań- tna kł6rym zagadnienia poprawy by 
stwa i rządu demokratyczne _ iudo- i ta klasy robotntaej zajmowały jest
w«m « —i,- - i   . i no z centralnych miejsc obrad,

świadczy jak bardzo władza ludowa 
przysłuchuje się głosowi i potrze­
bom klasy robotniczej, świadczy za­
równo o ludowym charakterze na­
szego państwa i rządu, jak i o wiel 
kim autorytecie jakim cieszą się 
związki zawodowe w warunkach de 
mokra tyrano - ludowej Polski.

O wzroście znaczenia i autoryte­
tu ruchu zawodowego w Polsce Lu­
dowej świadczy również uchwała Ra 
dv Państwa i Rady M inistrów o po 
wołaniu Centralnej Nadzwyczajnej 
Komisji - dla koordynacji prac w 
dziedzinie polepszenia komunalnych 
warunków bytu klasy robotniczej — 
z przewodniczącym CRZZ Aleksand­
rem Zawadzkim, jako przewodniczą 
cym Komisji.

Centralna Rada Związków Zawo­
dowych wzywa wszystkie ogniwa ru 
chu zawodowego do delegowania 
najbardziej zdolnych i  wypróbowa­
nych związkowców w skład nad­
zwyczajnych komisji oraz do wytę

cia dotacji państwowych zgodnie z 
przeznaczeniem, a w szczególności 
właściwego wyboru obiektów, racjo 
walnego i oszczędnego- dokonywania 
wydatków: i-̂  sprawnej;-organizacji. ■ ea 
łej akcji poprawy komunalnych wa 
runków bytu klasy robotniczej.

Centralna Rada Związków Zawo­
dowych wzywa wszystkie ogniwa ru 
chu zawodowego do szerokiej mobi­
lizacji in icjatywy mas robotniczych 
zainteresowanych w akcji, do udzie 
lania dobrowolnych świadczeń w 
formie robocizny, dostarczania ma­
teriałów, środków przewozowych itp.

Centralna Rada Związków Zawo­
dowych wzywa ogół klasy robotni­
czej .do odpowiedzi na uchwały Ra 
dy Państwa i Rady Ministrów wzmo 
żoną aktywnością produkcyjną w  za 
kładach pracy, masowym uczestni­
ctwem. w  ruchu współzawodnictwa 
pracy i w podnoszeniu świadomej 
dyscypliny pracy, masowym udzia­
łem wysiłkach przedterminowego 
wykonania trzyletniego planu go­
spodarczego — podstawy material­
nej i  gwarancji dalszej poprawy by 
tu klasy robotniczej.'

Centralna Rada. Związków Zawo­
dowych wyraża w Śmieniu całej poi 
sfoiej klasy robotniczej serdeoime po 
dziękowania Prezydentowi Rzeczy­
pospolitej Bolesławowi Bierutowi, 
jako przewodniczącemu Rady Pań. . • -------- ,l J  Ak/ u  vu|łUV4il^l/UIUa IVCvU V l  i l i i -

■’ Pj acy nad- stałym bezpośred- stwa, za jego stałą i głęboką troskę 
nim nadzoi owanie.m właściwego użyto  sprawy bytu mas pracujących.

'~7 darzą się, iż ten lub ów porównu 
je zarobki pracownicze obecne z 

zarobkami sprzed wojny. I wówczas 
niezmiennie następuje wyliczanie, ile 
to kilogramów słoniny, bądź jaki ket 
let schabowy 4 z czym można było 
nabyć za dziesięć złotych. Istotnie, 
gdyby wysokość wynagrodzenia za 
pracę mierzyć wielkością i jakością 
zjedzonych za nie kotletów schabo­
wych — trzeba by przyznać, iż cbec 
nie odżywiamy się nieco — rozsąd­
niej. Ale. ów „kompleks kotleta“ 
przesiania nam obraz rzeczywistości 
i  nie pozwala dostrzec faktu, iż wyso 
kość wynagrodzenia za pracę mierzy 
się nie tylko ilością otrzymanych pie 
między, ale i sumą opieki i udogod­
nień życiowych, sumą rozrywek, n,au 
k i, możliwości doskonalenia się oso­
bistego, które państwo zapewnia każ 
demu ze swych pracujących obywate 
>11.

Dach nad giową, codzienny obiad, 
cale buty i papieros — tak, to jest 
podstawowe minimum wegetacji ży­
ciowej człowieka. My jednak nie chce 
my, aby człowiek wegetował. Chce­
my, ażeby żył czynnie, twórczo, radoś 
nie, ażeby z każdym dniem wzboga­
cał się i wznosił na wyższy stopień 
rozwoju, ażeby miał eon: z więcej po 
trzeb materialnych i duchowych i#co 
raz pełniejsze zaspokojenie ich.

Szesnaście tysięcy świetlic, czter­
dzieści tysięcy miejsc w domach wy 
poczynkowych, pięć, tysjęcy zradiooo 
misftwanych wsi, dwieście siedemdzie 
siąt kin objazdowych, docierających 
do najodleglejszych miejscowości kra 
lu, pięćset żłobków dla dzieci pracu 
jących matek, dla chorych zapewnio 
n-a bezpłatna opieka lekarza i tysiące 
miejsc w sanatoriach — oto kilka 
przykładów tego, co się nazywa tros 
ką o człowieka pracy.

Bezpłatny przejazd do miejsca wy­
poczynku urlopowego, podobnie jak 
bezpłatny koncert publiczny, czy wol 
ny wstęp do muzeum, tani bilet do 
teatru — to przykłady owych „dodat 
ków“ do wynagrodzenia zą pracę. 
Dodatków, które tak często pomija 
się przy ocenie zahebków, a przecież 
ich wartość przeliczana na pieniądze 
niejednokrotnie przewyższa nominał 
ną kwotę wynagrodzenia.

Państwo ludowe dąży konsekwent­
nie do coraz pełniejszego zaspokaja­
nia materialnych i kulturalnych po­
trzeb swoich obywateli. Wyrazem tej 
dążności były wytyczne planu trzylet 
niego i — w jeszcze większym stop- 
ńiu — są wytyczne planu sześciolet­
niego.

Ponad trzysta pięćdziesiąt m ilia r­
dów złotych przewiduje plan sześ­
cioletni na zaspokojenie wzra­
stających potrzeb człowieka pracy w 
dziedzinie oświaty, kultury, ochrony

zdrowia i opieki Społecznej. A więc 
przeszło pięćdziesiąt osiem miliardów 
złotych przeznacza państwo co roku 
!na inwestycje w tych dziedzinach. 
'Sumy te pozwolą m. in. przy końcu 
1955 roku:

1) zapewnić 750 tysiącom dzieci 
miejsca w przedszkolach, zbudować 
'14.000 nowych izb lekcyjnych w szko 
łach powszechnych, zapewnić naukę 
Szkolną ponad 100 tys. dorosłych, 
kształcenie zawodowe ponad 700 tys! 
młodzieży, umieścić w domach akade 
tnickich 30 tys. studentów,

2) w dziedzinie upowszechnienia 
ku ltury nie licząc rozbudowy teat­
rów, bibliotek, muzeów, świetlic itp. 
zbudować 500 radiowęzłów, zradiofo 
nizować 25.000 wsi, wybudować 500 
kin,

3) w dziedzinie ochrony zdrowia _-
wyposażyć szpitale w 15.000, a sana
toria w 3.000 łóżek craz stworzyć _
1.500 nowych ośrodków zdrowia, nie 
licząc innych inwestycji, doniosłych 
dla rozbudowy powszechnej służby 
zdrowia,

4) zapewnić wczasy urlopowe i u- 
zdrowiskowe dla przeszło miliona1 pra 
cujących, zapewnić trzem milionom 
młodych zawodników udział w impre 
zach sportowych, tysiącom matek pra 
'cujących dać żłobki dla dzieci, a prze 
Szło 900 tys. dzieci i młodzieży moż­
liwość spędzenia wakacji na kolo­
idach i obozach.

Cyfry wymieniona, obrazują frag­
menty .wielkiego .planu,. U jego pod­
staw: leży rzetelna troska o dobro 
człowieka, jego wytyczne zmierzają 
do tego, aby nie było niezaspokojo­
nych potrzeb człowieka pracy.

Celem Polski Ludowej jest, ażeby 
obywatel w  zamian za swoją pracę 
poza określonym wynagrodzeniem 
pieniężnym otrzymał dla siebie i  swo 
Ich dzieci — liczne udogodnienia ży­
ciowe, opiekę, warunki do wypoczyn 
ku, rozrywek, nauki i możliwości o- 
sobistego doskonalenia się.

st. g.

Bułgarscy 
praemunicy ku ltu ry  

przybyuiają do Warszauiy
W sobotę dnia 2 lipca przybywa do 

Warszawy delegacja bułgarska do komisji 
mieszanej dla realizacji umowy kultural 
nej polsko - bułgarskiej.

W skład delegacji wchodzą: wybitny so 
cjolog, krytyk i publicysta Aleksander 
Obretenow (przewodniczący), literat i kry 
ty* profesor Uniwersytetu w Sofii Peter 
Ditiekow, poeta i dramaturg Kamen Żida 
row oraz p. Pradew, referent do spraw 
polskich w Bułgarskim Komitecie Nauki 
Kultury i Sztuki.

— Cóż to za podlec. Ja go przecież za uszy wyciągnęłam z błota, 
zrobiłam z niego człowieka, on mi zawdzięcza wszystko, wszystko — 
i  śmie m i mówić, że niepotrzebnie wtrącam się do ich spraw! Że Mar­
tyn Pietrowicz dziwaczy — i #e nie można mu potakiwać! Potakiwać! 
Także! Ach, to niewdzięczny szczeniak!

Major Żytkow, który też znajdował się wśród obiadowych gości, 
wyobraził sobie, że teraz to już sam Bóg każe mu skorzystać z okazji 
i dorzucił słówko... Ale moja matka natychmiast osadziła go na miejscu.

— No, no, tyś też dobry, ojcze! — rzekła — Z dziewczyną sobie 
dać rady nie mógł, oficer z niego w dodatku! Kompanią dowodził. Wy- 
obrażam sobie, jak się ciebie żołnierze słuchali! Chciał być zarządcą 
majątku! Dobry by z ciebie był zarządca!

Kwiciński, który siedział w końcu stołu, uśmiechnął się do siebie 
nie bez złośliwości, biedny zaś Żytkow tylko poruszył wąsam.. umos 
brw i i wetknął całą swoją owłosioną twarz w serwetkę.

Po obiedzie Żytkow wyszedł ną ganek, aby jak zwykle wypalić 
fajeczkę -  i wydał mi się tak żałosny i osierocony, że choc me baidzo 
go lubiłem, jednakże nie mogłem się do mego me zblizyc.

— Jak się to stało, Gawryło Feduliczu, -  zacząłem bez ogrodek
-  że się panu ta sprawa z Eulampią Martynowną me powiodła: Myś­
lałem, że pan już dawno się ożenił. .

Major w stanie spoczynku spojrzał na mnie smutnym wzrokiem.
— Żmija spod głazu -  rozpoczął z goryczą, dokładnie wymawia­

jąc każda literęPkażdego zdania -  ukąsiła
stkie moie nadzieje w życiu obróciły się w  proch! Opowiedziałbym pa 
™  D vm t,“  Siemionowi«», o
kaćh, i le  boje Sie rozgniewać pańsk, mami! „Pan ca “  "»»
dy“ „. -  usłyszałem w jego głosie wyrażenie Prokofija) Juz i  tak...

Żytkow chrząknął

— Cierpieć... cierpieć... nic więcej nie pozostało! (Uderzył się pięś- 
cią w pierś) Cierp, stary wojaku, cierp! Carowi służyłem wszystkimi 
Piłam!... tak. K rw i i potu nie szczędziłem, a teraz ot, czego się docze­
kałem. Gayby to było w pułku — i gdyby zależało to ode mnie — ciąg­
nął po chw ili milczenia, nerwowo ssąc swój wiśniowy cybuch — ‘to
jabym go... jabym go szablą raz — dwa wypłazował... aż "by m iał do­
syć..

Żytkow w yją ł fajkę z ust i u tkw ił wzrok w przestrzeni, jakgdyby 
lubując się w wyobraźni tym obrazem. *

Podbiegł Suwenir i zaczął dokuczać majorowi. Zostawiłem ich 
odszedłem — i postanowiłem za wszelką cenę na własne oczy zobaczyć 
Martyna Pietrewicza. Moja dziecięca ciekawość była silnie podraż-
mona.

XVIII
NASTĘPNEGO dnia znów ze strzelbą i z suką, ale bez Prokofija wy- 

”  ruszyłem w stronę jeskowskiego zagajnika. Dzień był cudowny 
myślę, ze nigdzie poza Rosją nie bywają podobne dni we wrześniu Ci­
sza trwała tek wielka, że można było dosłyszeć z odległości stu kroków 
jak wiewiórka skacze po suchym listowiu, jak zeschła gałązka z po­
czątku słaoo zaczepiając o konary, spada na miękką trawę — spada na 
zawsze, nigdy się już nie poruszy i wreszcie zbutwieje. Powietrze nie 
było ani cieple, ani świeże, lecz wonne, jakby kwaskowate, przyjemnie 
szczypało zlekka w oczy i policzki; cieniutka, długa pajęczyna, niby 
mc jedwabna, z białą kulką po środku, nadleciała zwolna i zaczepiwszy 
się na lufie strzelby, pionowo chwiała się w powietrzu — była to ozna­
ka trwałej, ciepłej pogody. Słońce świeciło, ale tak łagodnie jak ksie 
życ. Słonki tra fia ły  się często, lecz nie zwracałem na nie szczególnej 
uwagi. Wiedziałem, ze brzozowy zagajnik ciągnie się aż do majątku 
uharłowa, d° P*otu jego ogrodu, i szedłem w  tym kierunku, chociaż 
nie wyobrażałem sobie, w jak i sposób uda mi się dostać do dworu, a na­
wet nie byłem pewien, czy powinienem się o to starać, ponieważ moja 
matka gniewała się na nowych właścicieli.

Wydało mi się. że z niewielkiej odległości dobiegają mnie ożywio­
ne glosy ludzkie. Zacząłem nadsłuchiwać... Ktoś szedł lasem... prosto

— Powiedziałbyś tak od razu — usłyszałem głos kobiecy.

Przestań! przerwał inny głos, głos mężczyzny. — Czy można 
tak wszystko naraz?

Głosy były mi znajome. Wśród krzaków leszczyny, które w tym  
miejscu były nie tak gęste, mignęła błękitna suknia. Obok pojawił sie 
ciemny surdut. Jeszcze chwila — i na polanę, w odległości pięciu kro­
ków ode mnie — wyszedł Sletkin i Eulampia.

Na mój widok ogarnęło ich nagle zmieszanie. Eulampia natych­
miast cofnęła się w krzaki. Sletkin po chwili namysłu, podszedł do 
mnie. Na jego twarzy nie widać było już ani śladu tej uniżonej pokory, 
z jaką przed cztera miesiącami, wycierał uzdę mojego konia, oprowa­
dzając go po dziedzińcu we dworze Char Kwa. Ale nie mogłem też wy- 
czy ac w jego rysach tego hardego, wyzywającego wyrazu, który mnie 
tak uderzył w jego twarzy, gdy go ujrzałem w drzwiach gabinetu mojej 
matki. Twarz jego jak dawniej była biała i ładna, ale wydawał? ¡2 
szersza i pełniejsza. ^

— Coz, czy dużo upolował panicz słonek? — uchyliwszy czapki 
spytał mnie z uśmiechem, gładząc ręką swoje czarne kędziory. — Pa­
nicz po.uje w naszym zagajniku... Bardzo proszę! Nam to nie przesz­
kadza... Przeciwnie!

. Dziś nie uP°lowałem ani jednej —  rzekłem, odpowiadając na 
jego pierwsze pytanie —  a z zagajnika zaraz wyjdę.

Sletkin pośpiesznie w łożył czapkę na głowę
— Ależ dlaczego? My panicza nie wypędzamy — bardzo nam na­

wet miło... Eulampia Martynowna to samo powie. Eulampio Marty- 
nowna, proszę niechże pani tu pozwoli! Gdzie się pani schowała’

Głowa Eulampii pokazała się zza krzaków -  ale Eulampia do 
nas nie podeszła.. Od czasu gdy widziałem, wypiękniała — jakgdyby 
wyrosła i utyła. ' 6 J J

— Prawdę mówiąc — ciągnął Sletkin — nawet mi bardzo przy­
jemnie, że się z paniczem spotykam. Choć panicz jest jeszcze młody — 
a e ma rozum dorosłego. Matka panicza raczyła się wczoraj na mnie 
pogniewać — żadnych moich racji uznać nie chciała, a ja oświadczam 
paniczowi, jak przed Bogiem — w niczym nie jestem winien. Z Mar­
anem Pietrewiczem inaczej postępować nie można, zupełnie już zdzie­
cinniał Nie możemy przecież spełniać jego wszystkich zachcianek.
A  szacunek mu okazujemy jak się godzi. Niech panicz spyta choćby 
Eulampii Martynowny.

ĆD. c. n.)
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RZECZPOSPOLITA'

G o s p o d a r k a  i  f i n a n s e

B ę d z i e m y  k u p o i r a ć  uj P D T I  E  Ł

, Form ierz huty »Karol« 
w ykonał plan roczny

Przodownik pracy buty „Karo l-' odle 
wacz Józef Woidrycli, wykonał do dnia 
25 czerwca swoją normę roczną. W ol- 
clrych zobowiązał się do końca roku pod 
wolę swój plan produkcji.

Józef Woldrych liczy lat 27, w hu­
cie pracuje trzeci rok. W  ostatnim lewar 
tale br. osiągną! 235 proc. normy, co 
jest wynikiem niezwykle rzadkim wśród 
odlewaczy. Obecnie Woldrych osiąga 
240 proc. normy. W yniki swe uzyskuje 
dzięki pilności, punktualności i spraw' 
nej organizacji ;pracy.

W ywiad  „ Rzeczypospolitej“  z Dyrektorem Naczelnym  
Powszechnych Domów  7 gwarowych St. Kowalewskim

W związku z pewnymi, zaobserwowanymi ostafnio mankamentami w 
Powszechnych Domach Towarowych, e czym „Rzeczpospolitą" pisała w nr. 
161 z dn. 14. V I, br. („Chcemy kupować w PDT"), Dyrektor Naczelny 
PDT, Stanisław Kowalewski udzielił wywiadu redaktorowi gospodarczemu 
naszego dziennika.

Jaka jest, zdaniem Pana Dyrek 
tera, przyczyna braku w PDT 
pewnych bardzo atrakcyjnych a r ­
tykułów sezonowych jak pantofle 
letnie, torebki damskie, niektóre 
kategorie koszul, obuwia ii».?

p  rzyczyny są wielorakie, nie zaw- 
sze zależne od samych tylko Po- 

wszecnnyeh pomów Towarowych. Na.j 
większą rełę w zaopatrywaniu PDT 
odgrywa przemyst państwowy, które 
go produkcja jest jeszcze czasami nie 
dostateczna dla rosnących giąje po­
trzeb rynku, iśzczęgomie jeżeli cho­
dzi o takie artykuły jak specjalne ro 
dzaje obuwia („pepegi, płócienne itp), 
konfekcja męska i damska, bieiiźnia* 
na i ubraniowa, galanteria skórzana 
i ‘P-

Poza tym przemysł państwowy, z 
natury rzeczy nastawiony jest na pro 
dukeję seryjną podstawowych artyku 
łów, które by zaspakajały coraz bar­
dziej wygórowane i  zróżnicowane wy 
rnagania klienteli.

Dużą przeszkodą w normalnym zao 
patrywaniu konsumentów-są także 
pojawiające się cd czasu do®ęzasu nie 
uzasadnione naśtęo, e pąrdkarskie, 
które powodują run na PDT i tasięnt 
cowe ogonki w działach towarów a- 
trakcyjnych. Nie trzeba nikogo prze­
konywać, że ogromną większość w 
tycn ogonkach stanowią spekulanci 
; handlarze — „podpory“ handlu łań­
cuszkowego. W tej dziedzinie stolica 
dzierży prym przed wszystkimi inny 
roi dzielnicami kraju, gdzie panika 
1 rpn na sklepy są na ogół nieznane, 
Dowodem tego jest fakt, że w do­
mach towarowych na ¡prowincji nie 
odczuwa się braków tych towarów, 
których w warszawskich domach to­
warowych czasem brak. Ą przecież 
dostawy są zawsze dostosowane pro­
porcjonalnie do lokalnych potrzeb.

* Co uczyniło dotychczas kierow­
nictwo RDT w kierunku usunię­
cia tych braków i jakie są w tym 
zakresie zamiary na przyszłość?

4.000 Szkolnych Kas 
Oszczędności

Akcja oszczędnościowa prowadzona 
przez PKO wśród szerokich rzesz mło­
dzieży, daje duże wyniki. Ilość Szkol­
nych Kas Oszczędności wzrosła w cią­
gu r, szkolnego 1948"49 z 1764 do po­
nad 4.000. Kasy te obejmują swym za­
sięgiem penad 500.000 młodzieży szkol 
nej.

Również w drużynach harcerskich 
oraz hufcach P. O. „Służba Polsce“ , 
akcja PKO spotkała się z przychylnym 
przyjęciem. Otwarły cne w ostatnim mie 
slącu 332 nowe zbiorcze książeczki 
oszczędnościowe PKO.

Wreszcie 16,980 młodzieży posiada 
własne indywidualne książeczki PKO.

W ynalazk i i usprawnienia
Z a łoga  h u ty  ,,K a r o l“ , w s p ó ln ie  z w a r ­

s z ta ta m i m e c h a n ic z n y m i k o p a ln i ,,B ia ły  
K a m ie ń “ , d o k o n a ła  o s ta tn io  n a p ra w y  d m u  
cha w y , n ie c z y n n e j w s k u te k  zupe łn eg o  zu­
ży c ia  s p e c ja ln y c h  k ó ł z ę b a tych . Z d a n ie m  
fa c h o w c ó w  n a p ra w a  d m u c h a w y  m o g ła  b yć  
c iokcnana  je d y n ie  w  f i r m ie ,  z k tó r e j  po ­
c h o d z ił a p a ra t. U szK odzen ie  d m u c h a w y  
g ro z iło  zepsuc iem  d a lszych , p rz e c ią ż o n y c h  
p racą  k o m p re s o ró w . P ra c o w n ic y  h u ty  „K a  
r o i “  i  w a rs z ta tó w  m e c h a n ic z n y c h  k o p a l­
n i  ,.B ia ły  K a m ie ń “  w y k o n a li w  w y ją tk o ­
w o  k ró tk im  czasie s k o m p lik o w a n e  ko ła  
zębate  i  u ru c h o m ili  d m u c h a w ę , k tó ra  p ra -  
e u je  obecn ie  bez z a rz u tu .

P ra c o w n ic y  Z je d n o c z o n y c h  S to czn i P o l­
s k ic h  d o k o n u ją  często  w  s w e j p ra c y  w y ­
n a la z k i o raz  za s to co w u ją  now e  p o m y s ły , 
k tó ie  p row a d zą  d o  u s p ra w n ie n ia  p ra c y  i  
zaoszczędzenia w y d a tk ó w .

M is trz  M a lik  z w rę g o w n i S to czn i G dań - 
bk-e ] z a p ro je k to w a ł n o w ą  m a try c ę  d o  w y ­
g iń  n ia  wręgo- v w  d w ó c h  k ie ru n k a c h . Do 
tychczas  d o k o n y w a n o  p rz e g in a n ia  ty lk o  w  
je d n y m  k ie ru n k u  i  n as tę pn ie  p rz e k ła d a n o  
w rę g i ce le m  w y k o n a n ia  p rze g ię c ia  w  d r u ­
g im  k i t iu n k u .

P ra c o w n ic y  W a rs z ta tó w  O k rę to w y c h  w  
G A L -u ;, H a io c k i J ó ze f i  J a rd a n  F ra n c i­
szek o p ra c o w a li w s p ó ln ie  p rz y rz ą d  do  w ie r  
cen ią  o tw o ró w  w  p ły ta c h  łu k o w y c h  na 
s ta tk a c h . P rz y rz ą d  ten  sk raca  czas w ie rc e ­
n ia  z je d n e j g o d z in y  do  5 m in u t ,  p rz y n o ­
sząc 840 ro b o c z o g o d z in  oszczędności ro cz ­
n ie .

P ra c o w n ik  D y r e k c j i  P rz e m y s łu  M ie js c o ­
w ego  w  K ra k o w ie  B a k  B ro n is ła w  zasto ­
s o w a ł w  zg rzeb ła ch  końssńcu, p ro d u k o ­
w a n y c h  p rzez  p od le g łą  te j D y r e k c j i  Fa ­
b ry k ę  „ M ło t “  rą _ z k i m e ta lo w e  za m ia s t 
d re w n ia n y c h . R ą c z k i / t e  w y k o n a n e  z o d ­
p a d k o w e j b e d n a rk i są znaczn ie  tańsze cd  
d re w n ia n y c h  ta k , że F a b ry k a  oszczędzi 
ro c z n ie  d z ię k i te m u  13.000.GuO z ł. na sa­
m e j ty lk o  p r o d u k c j i  zg rzeb e ł. P o n ie w aż  
tego ro d z a ju  rą c z k i m ożna  zastosow ać ró w  
n ie ż  d o  in n y c h  w y ro b ó w  te j F a b ry ju  ja k  
n p . pogrzebacze, łe p a tk i do  w ęg ia  itp .  
oszczędność ta  jeszcze b a rd z ie j się z w ię k ­
szy  p rz y  za s to so w a n iu  ty c h  rą czek  do  in ­
n y c h  w y ro o ó w .

Elektroiunia białostocka 
zm ycięża

Pracownicy elektrowni białostockiej 
przed 2 miesiącami przystąpili do współ 
zawodnictwa pracy z załogą elektrowni 
lubelskiej. Pierwszy miesiąc rywalizacji 
przyniósł zwycięstwo robotnikom biało­
stockim. Po podsumowaniu stwierdzono, 
że w maju elektrownią białostocka uzyska 
la we współzawodnictwie 264 punkty, 
podczas gdy pracownicy elektrowni lu­
belskiej — 158. Bialcstocczariie zwycię­
żyli m. in. dzięki wykonaniu na 16 dpi 
przed terminem remontu dwóch kotłów, 
zwiększeniu dyscypliny pracy, pomyślnej 
realizacji planów oszczędnościowych ltd. 
Obecnie pracownicy Zjednoczenia Ener 
getycznego okr. białostockiego wezwali 
do współzawodnictwa również Zjedno­
czenie Energetyczne w Pruszkowie.

towarów, ich gatunków i rozmiarów, 
to trzeba stwierdzić, że kierownictwo 
'PDT uczyniło już poważny krok w 
tym kierunku. Nawiązano mianowi­
cie kontakt Z Centralą Hąndiową Prze 
mysłu Prywatnego w zakresie wyro­
bów włókienniczych, dziewiarskich i 
odzieżowych. Centrala ta zaopatruje 
W surowiec zakłady przemysłu pry­
watnego i zbiera cd nich gotowe pro 
dukty dostarczając je według umowy 
‘PDT, które'zyskują przez to dodatko 
wo pokaźnych rozmiarów masę tqwa 
rową .Będą to wzorzyste tkaniny, na 
wet samodziałowe, piękne krawaty 
wełniane, bielizna męska i damska, 
artykuły dziewiarskie, płócienne obu 
■wie itd. itd.

Stało się to możliwe dzięki odpo­
wiedniemu już stopniowi organiza­
c ji tych branż przemysłu prywatnego, 
lz drugiej zaś strony ■— dzięki wysiać 
czającej ilości surowców, w  które 
■wspomniana Centrala może ten prze 
mysi zaopatrywać. Dotyczy to obec­
nie głównie ckręgu łódzkiego, w przy 
szlości jednak, gdy warunki te dojrzę 
ją i w innych .rejonach należy się 
spodziewać dalszego rozwoju tej ak­
cji, ca wpłynie bardzo wydatnie na 
zwiększenie puli towarowej PDT.

Z chwilą, gdy sytuacja w innych 
branżach będzie także odpowiednio 
dostosowana do takiego rozwiązania 
— będzie to niewątpliwie uczynione. 
Mam tu na myśli specjalnie dział ga 
lanterii skórzanej, ębuwiany, zabaw- 
karski itd.

Istnipją także możliwość} dostoso-

1 pierwszym miejscu w wysokości na­
kładów-przed wszystkimi przedsię­
biorstwami handlu uspołecznionego w 
Polsce. Suma 1.814 mil. zł. przyznana 
dla PDT będzie prawdopodobnie wy­
korzystaną całkowicie w r-oku bieżą 
cym. Rozpoczęto już budowę nowych 
19 domów towarowych, z czego w rb. 
wykończonych będzie 10. Boża tym 
liczba gospód ludowych wzrośnie do 
22 — dotychczas mamy ich 8.

Usprawnienie zaopatrzenia, znacz­
ne rozszerzenie jego bazy przez wyko 
rzystanie drobnotowarowej wytwór­
czości prywatnej .ściślejsze powiąza­
nie z wytwórczością spółdzielczą a 
przede wszystkim państwową, rozbu 
dowa sieci domów towarowych — 
wszystkie te czynniki razem wzięte 
wpływać będą w coraz większym step 
niu na zaspokojenie rosnących wciąż 
i coraz bardziej różnorodnych potrzeb 
rynku i jeszcze bardziej wzmocnią 
ów olbrzymi kredyt zaufania jakim 
cieszą się Powszechne Domy Towaro 
we wśród szerokich warstw, konsu­
mentów.

Wywiad przeprowadził 
WACŁAW DUŃSKI

Morze i  W ybrzeże
N ie d a w n o  w s ta w io n o  d o  lu k u  „S o łd k a “  

m aszynę  p a ro w ą , o raz  d w a  k o t ły .  K o t ły  
są sys te m e m  H o w d e n  Jo hn so n  o łą czn e j 
p o w ie rz c h n i o g rz e w a ln e j K o ło  288 m . k w . | 
O becn ie  p rące  p rz y  w y p o s a ż e n iu  w n ę trz a  
naszego p ie rw sze g o  r  udo w ęg  łow cą  będą 
s zyb ko  pos tę po w ać  n ap rzó d , o i le  z a g ra ­
n ic z n i d o s ta w c y  t r a d y c y jn ie  n ie  spóźn ią

Notouiaoia cen giełdy zbożowo - toujarouiej
(w z ło ty c h  za 100 k ilo g ra m ó w

w a n ia  p r o d u k c j i  c h a łu p n ic z e j  w  z a k  | się z d o s ta w a m i In s tru m e n tó w  n a w ig ą o y j-
resie samodziałów i ząbawkarstwą, 
szczególnie w okręg, sch podhalań­
skich, do potrzeb rynku. Czynnikiem 
koordynującym będzie tu , przemysł 
artystyczny, który ma już n.a tym po 
lu pewne sukcesy.

Poza tym PDT będą rozszerzały swą 
współpracę z poszczególnymi spół­
dzielniami wytwórczymi, co także 
wywrze swój wpływ na zasoby tow,a 
rowe PDT w zakresie artykułów nie 
masowych.

Jak wygląda sprawa inwesty- 
cyj PDT?

Jeżeli chodzi o inwestycje to Pow­
szechne Domy Towarowe stoją na

100 nowych punktów skupu zboża 
na Dolnym Śląsku

Wrocławski Oddział Centrali Rolni­
czej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska“  
uruchomi! ostatnio na Dolnym Śląsku 
ponad 100 nowych punktów skupu zbo 
ża, co przyczyni się do znacznego 
usprawnienia zakupu zboża z tegorocz 
nych żniw.

Przed uruchomieniem nowych punk 
tów skupu, przeszkolono pracowników 
na specjalnych kursach.

Eksportujem y raki
Do dnia 25 bm. złowiono w rzekąch 

i  jeziorach mazurskich 2 tony raków, 
wykonując plan na czerwiec w 100 proc. 
przed terminem. Raki wysłane zostały 
do Francji.

N ależy tu przede wszystkim stwier 
dzić, żę PDT planują obroty na 

podstawie ścisłej analizy rynku. Biu 
ra piane,wania naszego przedsiębior­
stwa, biorą pod uwagę nie tyiko po­
trzeby konsumentów pod względem 
asortymentów, ale także gatunków, 
kategorii, rozmiarów. Okresowe bra­
k i pewnych rozmiarów czy to k-enfek 
cji, czy obuwia wynikają więc raczej 
z nie nadążania produkcji za potrze­
bami co odbija się, rzecz zrozumiała, 
najbardziej w rozmiarach najpopular 
niejszych, najczęściej używanych.

Ponieważ jednak przyczyny tych 
niedcmagań tkwią w  niedostatecz­
nej wciąż jeszcze bazie zaopatrzenia, 
PDT czyni w ysiłk i w tym kierunku, 
aby bazę tę rozszerzyć.

A więc po przez konferencje z przed 
Stawięiejami poszczególnych gałęzi 
przemysłu, specjalnie odzieżowego, u- 
stala się asortymenty, gatunki iip. to 
warów, zwraca się uwagę na specjał 
ne potrzeby, aktualne możliwości itd. 
PDT będą dbały w  coraz większym 
stopniu, aby produkcja przemysłu 
państwowego jak najbardziej odpo­
wiadała aktualnym potrzebom rynku. 
W tym celu m. in. ubrańia będą pro­
dukowane w ten sposób , aby mogły 
być dopasowane na kupującego przez 
podręcznych krawców w działach kon 
fekcyjnych PDT. W przyszłym roku 
będzie to już stosowane rpa dużą ska­
lę.

Jeżeli chodzi o zaspokojenie różno 
radnych wymagań najszerszych mas 
pod względem asortymentów pewnych

Racjonalizatorzy
Stoczni Gdyńskiej

O statnio,na*leży zanotować szereg cen­
nych wynalazków — wśród nowatorów- 
•rcbotnilków w Stoczni Gdyńskiej. O rlik 
Aleksander, były majster, obecnie kierów 
nik rucha w stcczni, inicjator wśród no­
watorów produkcji, dzięki swym czterna­
stu projektom i wynalazkom technicznym 
przysporzył Państwu ok. 8 mil. zł. osz­
czędności. M istrz Kubala Józef skonstru­
ował urządzenia do ładowania butli tle­
nowych, czym przyczynił się do zwięk­
szenia wydajności produkcyjnej tlenu o 
10 proc.

Widziszewski Mieczysław zastosował w 
pracy wywrotnice do butli stalowych, jak 
również urządzenie stacji do próby bu­
tli, na której próbuje się 20 butli, za­
miast — jak to dawniej czyniono —  po 
jednej. Dzięki tym wynalazkom zaosz­
czędza się cenne roboczo go dżiny i wysi­
łek fizyczny pracowników.

M istrz Negara jest wynalazcą podpó­
rek do młotów pneumatycznych przy opu 
kiwaniu podwójnej części kadłubów ze 
rdzy. Dzięki temu wynalazkowi wydaj­
ność pracy zwiększyła się o 50 proc.

n y c h  i  in n y c h  części o k rę to w y c h , w y k o ­
n y w a n y c h  poza g ra n ic a m i P o ls k i.

T e ch n iczn a  p ró b a  „P a n n y  W o d n e j“ , od ­
b y ta  w  d n iu  22 cze rw ca  b r .,  w y p a d ła  p o ­
m y ś ln ie . S ta te k  p o s ia d a ją c y  d w ie  m aszy­
n y  p a ro w e  z tu rb in ą  o m o c y  łą c z n e j 1.2‘DO 
K M ,, m oże ro z w ija ć  szybkość  16 — 18 w ę ­
z łów .

„P a n n a  W o d n a “  je s t w  s ta n ie  za b ie ­
rać  d o  530 p asaże rów . D la  160 pasażerów  
m ożna  z a m ie n ia ć  b o k s y  s a lo n ó w  na  m ie j­
sca s y p ia ln e . S ta te k  w y p o s a ż o n y  je s t b a r­
dzo  dob rze , a n a w e t lu k s u s o w o . D ługość 
je g o  w y n o s i 57,5 m ., sze rokość 8,45 m ., za­
n u rz e n ie  2,60 m . P o je m n o ść  w y n o s i 780 
B R T .

W  o s ta tn im  czasie  S toczn ia  G dyń ska  
p rz e p ro w a d z iła  szereg re m o n tó w  na s ta t­
k a c h  o bc y c h  i  p o ls k ic h . D ro b n e  n a p ra w y  
w y k o n a n o  na  s ta tk a c h : b r y ty js k ic h  „ B a l-  
t r a f f ic “  i  „ B a lta r a “ , n o rw e s k ic h  „U ls n e s “  
i  „ L u g w in "  o raz  d u ń s k im  „ C y r y l “ .

S zereg n a p ra w  p rz e p ro w a d z o n o  ta kże  
na p o ls k ic h  s ta tk a c h , a m ia n o w ic ie  na: 
m -s  „L e c h is ta n “ , m -s  „ D u b l in “ , m -s  „S ta ­
low a  W o la “ , m -s  „C z e c h “ , m -s  „B a to ­
r y “  o raz  h o lo w n ik u  ,,C zap la “ .

S toczn ia  Szczecińska  o trz y m a ła  od 
GAjL - u za m ó w ie n ie  na w y k o n a n ie  6 p o n ­
to n ó w  d o  p o d n ie s ie n ia  s ta tk u  „D e c h “ . 
P rz y  w y k o n a n iu  p o n to n ó w  n a tra f io n o  na 
duże  tru d n o ś c i, m im o  to  S to czn ia  d o s ta r­
cz y ła  d w a  p o n to n y  w  p o ło w ie  m a ja , t r a k ­
tu ją c  z a m ó w ie n ie  ja k o  b a rd zo  p iln e . D w a 
da lsze  p o n to n y  n ie d a w n o  d os ta rczon o  
G A k -o w i.

O s ta tn io  S to czn ia  Szczecińska o trz y m a ­
ła cd  GĄL.-U z a m ó w ie n ie  na w y k o n a n ie  
d a ls z y c h  4 p o n to n ó w  tego ty p u . M a ją  one 
b y ć  p rz e ro b io n e  z  4 w ra k ó w .

W  czasie  o s ta tn ie j p o d ró ż y  tra m p a  G A L -u  
SS „ N a r w ik “  z R o tte rd a m u  d o  -Casablan­
ca za o b se rw o w a n o  p rz e c ie k i w  k o m o ra c h  
le w e g o  i  ś ro d k o w e g o  k o t ła .  P o p rz y b y c iu  
do p o r tu  w  C asab lance i  po  w yg a s z e n iu  
k o t łó w , m im o  p a n u ją c e g o  ta m  jeszcze go­
rąca , za łoga m e ch a n iczn a  p rz y s tą p iła  n a ­
ty c h m ia s t d o  n a p ra w y  d e fe k tu . D z ię k i 
o f ia rn e j p ra c y  za ło g i w  b a rd zo  c ię ż k ic h  
w a ru n k a c h  bez p o m o c y  s to c z n i p o r to w e j 
w  C asab lance, s ta te k  w y s z e d ł z p o r tu  beż 
a p p ź n ie jiia . D y re k c ją  G A L -u , d o c e n ią ja c  
p os taw ę  o b y w a te ls k ą  za ło g i S.S „ N a r w ik “  
n a g ro d z iła  pa lacza A n to n ie g o  Zachę, d r u ­
g ie g o  m e c h a n ik a  M ic h a ła  M ic h a la k a  i  trze  
c iego  m e c h n ik a  Jana  Z a p o tlta  p re m ia m i po 
zł. 28.(MM) i  s m a ro w n ik a  E d w a rd a  M a ye ra , 
oalacza S te fa n a  D o m a ń sk ie g o  p re m ia m i po 
z ł. 15.000.

T O W A R Katomice Warszama Lublin W rocłaui
24.VI 28. VI 24. VI 24.VI

Pszenice...................- 3.550 3,550 3.550 3.450
Żyto . . . 2.240 2.225 2 225 2.175
Jęczmień pastemny . • — — _ •«.
Jęczmień przemiałomp- 2.140 2.125 2.125 2.075
Jęczmień browarniany■ — —
Oinies. . . . ■ 2.090 2.075 2.075 2.075
Mieszanka pastemna • —. _•
Gryka. . . . • 3 900 3900 3.800 3 900
Proso grube . . , • 3.600 3600 3.600 3 600
Kukurydza . . . . — — 2.500
Mąka pszenna 97̂ 5 . 4.650 4,600 4.650 4.650
Mąka pszenna 80% . • 5400 — 5.400 5.400
Mąka pszenna 70% . 5.600 5.700 5.700 5.700
Mąką pszenna 67% . • 6.050 — 6.050 6.050
Mąka pszenna 50% , • 6.700 6.650 6.700 6.700
Mąka poślednia , , - 3.250 3.150 3.300 3.250
Mąka żytnia 97%. , . 2.950 2.900 3.000 2.950
Mąka żytnia 80% . . • 3 250 3.150 3.150 3.250
Mąka żytnia 65%. . ■ 3.890 3.840 3.840 3.890
Mąka ziemniaczana . » 8000-84G0 _
Otręby pszenne . . • 1.350 1.350 1.350 1.350
Otręby żytnie . , • 950 950 950 950
Otręby jęczmienne , • 850 850 850 850
Otręby omsiane . . > 550 __ — _  1
Płatki ouisiane . . 6.100 6.100 6.100 6.100
Otręby kukurydziane . 850 850 850
Kasza jęczmienna 63%. 4 100 4.100 4.100 4.100
Kasza perłouia 46% . 5.300 5.300 5.300
Kasza jaglana . . . • 6600 6.300 6.600 6600
Kasza gryczana . . • 9300 9300 9300 9300
Pęczak .................... i 4100 4.100 4.100 «  %
Groch polny . , . • a— 4.700-5.000 4.401 -4.600 —
Groch Victoria . . . <*500-7.000 6 50(1-6.800 5.800-6.000 6.000-.6800
Groch „Folger" . . • — 6.700-7.000 — P*
Groch pasteumu , • ✓  --- — — —
Pasała białą jedn, . • 6.0C0.6.700 6.0006 300- 5.600-6.000 5.700-6.200
Fasola koloroma . . • 4.200-4,500 4.600-5.000 4 400-4,700
Fasola »Jasiek« . . ■ — ___ r- , i—*
Bobik — —-
Wyka — 3564 3.564-3.742
Peluszka. . . . . • — 3780 3.780-3.969
Łubin żółty. . , , • 2160 2160 __
Łubin słodki . . . » . —•
Łubin gorzki . . . . — . 2.160-2.268
Łubin niebieski . . . 2160 2160 2.160-2.268
Łubin odgoryczony . • — _
Seradela . . . . . 3240 3.240-3.401
Rzepak ozimy. . • 6.600 6.500-6 600 6.000-6.600
Rzepak jary. . . . . 5900 5.800-5.900 5900
Rzepak przemysłotny — ■
Rzepik letni . . . . — — 1 12.000
Siemie lniane . . . . 12.000 11.000-12.000 11.500-12.000
Siemie konopne . . 6.590 6.590 6.400-6.590 6.590
Lnianka , . . . . 4.540 4540 4.540
Mak niebieski do sieuiu. 13.500-14.500
Gorczyca........................ — 6572 3700-3900Makuch lniano . . 4,400 4.700 4.100-4,300Makuch rzepakouiy . 
Śrut kokosomy . . .

— — 1100-2000
Śrut ln iany................... 2.200-2.300Śrut rzepakoiuy . . . —
Śrut soiotny . . .
Olej ln iany................... — 49.000-52.000 57.000- 53.000Olej rzepakouiy surotu. — 23.000-25. Ol 0 2 6  000-27 000
Pokost lniany . 60.000-67.000 50 000-69 000( hmiel (50 kg' I gat, . ,
Słoma żytnia luzem. 475-500 500 575Słoma pras. żytnia , , 500-525 450-550Siano zui. luzem . . 650-800 475-500 700-750Siano zm. prasomane 605-575 750 800Siano pras n/noteckie 
Ziemniaki jadalne . — 750-800 600-680 600-680

dla producenta) . 600 600 600 600dla ap. handlomego). 
Ziemniaki przemysłom,

680 680 680 680
(dla pioducenta) 550 550 550 550(dla ap. handlomego). 630 630 630 630Marchem ladałna, . . 800-900Kapusta . . . . _,

Kapusta kiszona . , 4
Buraki. . . . . — 3.000-3.200 2300-2500P ie truszka ................... 850-1000
Jabfka jadalne. . . . _ . -
Jabłka przem. . . .
Jabłka zimome I oat. •
Cebula . . 1.800-2.100 1 — 2000-2300

tendencja . , , 
Podaż........................

spokojna spokojna spokojna spokojna

Problemowa W ystaw a M orska

Szkolim y fachowcom
U tw o rz o n e  w  p o c zą tka ch  1941 r .  p rz y  

Z .M .W . „ W ic i "  K o re s p o n d e n c y jn e  K u rs y  
B u d o w n ic tw a  p rz e m ia n o w a n e  z o s ta ły  z 
dn. 1.1.1848 na P a ń s tw o w y  O śro d e k  R o re r 
spe-ndeneyjnego S zko le n ia  Z a w od o w eg o  
M in is te rs tw a  O d b u d o w y .

K u rs y  te  p rz e s z k o liły  w  r .  1547 — 414 
ospb, W IBM r .  — e‘J3, w  r .  1949 (łączn ie  
z p la n o w a n y m i)  — 1.574 osoby.

P rz e c ię tn y  ko sz t s z k o le n ia  je d n e g o  ucz- 
p ia  w y n ió s ł o k o ło  1,230 zł. R o zw ó j O śro d ­
ka  p re d e s ty n u je  go d o  r q l i  In s ty tu tu  K o ­
re sp o n d e n c y jn e g o , k tó r y  s łu ż y łb y  n ie  t y l ­
k o  ą k tu a ln ie  s z k o lo n y m , a le  w s z y s tk im  fa ­
ch o w c o m  b u d o w la n y m  w  ic h  p ra c y  nad 
sa m o d o sko n a le n ie m  za w o d o w ym -

W g m a p łiu  L ic e u m  K ra w ie c k ie g o  w  O l­
s z ty n ie  o tw a r ta  zos ta ła  w y s ta w a  p ra c  u c z ­
n ió w  szkó ł z a w o d o w y c h  z w o je w ó d z tw a  
o ls z ty ń s k ie g o .

W y s ta w a  o b e jm u je  p ra c e  u c z n ió w  ze 
szkó ł s to la rs k ic h , k o s z y k a rs k ic h , m echa ­
n ic z n y c h . e le k tro te c h n ic z n y c h , k ra w ie c k o -  
b ia i iż w a i s k ich . d z ie w ia rs k ic h  i  g o s p o d a r­
s tw a  dom o w e go .

W  n a jb liż s z y c h  ty g o d n ia c h  o p u śc i lic e a  
ro ln ic z e  3.33,1 a b s o lw e n tó w  ró ż n y c h  spec­
ja ln o ś c i ro ln ic z y c h , z k tó r y c h  2.100 osób 
p rz y s tę p u je  ju ż  w r o k u  b ie ż ą c y m  do p ra ­
cy  w  p oszcze g ó ln ych  d z ia ła c h  ro ln ic tw a , 
w e d łu g  p la n u  z a tru d n ie n ia  opra co w an e g o  
p rzez  M in is te rs tw o  R o ln ic tw a .

W  s łu żb ie  a g ro n o m ii r o ln e j p ra c o w a ć
bądź,!» i,« )o  osób, w  h o d o w li — I «  osoby, 
w  o g ro d n ic tw ie  — 258 osób, w  o ś rod ka ch  
m a s z y n o w y c h  — 60 osób i  ok . 150 osób w  
in n y c h  d z ia ła ch  p ra c y  ja k :  m le c z a rs tw o , 
ry b o łó w s tw o  pszcze la rs tw o , ln ia n s tw o , z ie ­
la rs tw o  itd .

O k. 600 a b s p lw e n tó w  p ra c o w a ć  b ędz ie  
w  s z k o ln ic tw ie  ro ln ic z y m  ja k o  in s t r u k to ­
r z y  i  n a u c z y c ie le  s z k ó ł P rzysp o so b ie n ia  
R o ln iczego .

P o zo s ta li a b so lw e n c i w  lic z b ie  1.400 osób 
będą k o n ty n u o w a ć  d a to ła  TWłUltą w  Iw
esach w yższego s to p n ia  i  na w yższych  
u c z e ln ia c h  ro ln ic z y c h .

„ —  Czy Pan uważa granice na Odrze 
i Nysie za nietwzruszalne?

—  Tak“ .
Ten fragment wywiadu . dziennikarza 

amerykańskiego z Marszalkiem Stalinem 
widzimy przy wejściu do rotundy próbie 
mowej wystawy morskiej zorganizowanej 
obecnie w Gdyni. Cofa on nas myślą, o 
cztery lata wstecz i przypomina, komu 
zawdzięczamy rozszerzenie przedwojenne 
go 140 kilometrowego odcinka morza na 
solidną 580 kilometrów Wybrzeża ifczą 
cą podstawę morską Państwa Polskiego.

Wystawa potraktowana jest problemo 
wo, ą jeden problem wypływa z drugie 
go. Na wstępie pokazano nam, że w ro" 
ku 1939 mieliśmy 1 port na małym skraw 
ku Wybrzeża, od Poczdamu mamy 3 
wielkie porty na szerokim pasie mor­
skim. Zapiecze przedwojennej Gdyni sta 
nowifa tylko część Polski, zaplecze zaś 
dzisiejszych portów — to nie tylko ca­
la Polska, ale i państwa demokracji lu­
dowej.

Obok ¡widzimy slogan: „O fia rny wysi 
lek wśród ruin i zgliszcz“ . Szczecin nie 
nadawał się, jako ¡port, do użytku. 
Gdańsk i Gdynia były zniszczone w 
90 proc. W idzimy na planszy, jak przez 
wyrwę wśród ruin idzie wymiana tową- 
rów. Wysiłkiem robotnilra polskiego już 
w roku 1945 przeładowano 900.0Ó0 ton.

W  r. 1946 ¡w trzech wielkich portach 
polskich mięszkało 300.000 Polaków. 
W  roku 1948 było ich już 480.000. Roz 
poczęła się intensywna odbudowa.

W idzimy sceny z prac czerpalnych. 
Wykonano ich w 1947 roku 100, w na­
stępnym 500, a ¡w bieżącym już 820. 
Przejścia do portów i baseny zostały 
oczyszczone i pogłębione. Przystąpiono 
do naprawy nabrzeży i falochronów. Za 
miast 3.500 metrów czynnych w roku 
1945 nabrzeży marny dziś 25.000 me"|

trów. Zniszczone były również magazy­
ny, bez których mie do pomyślenia jest 
normalna praca portu. 9.700 m kwadra 
towych czynnych w r, 1945 magazynów 
rozrosło się do 325.000 m kw. Na dal­
szych planach widzimy odbudowę dźw< 
gów przeładunkowych (15 czynnych w 
1945 r. — 158 w r. 1949).

Porty pracują pełną parą. Pracują co" 
rąz szybciej i sprawniej. Zawdzięczamy 
to w znacznej mierze szeroko wśród ro 
botmików portowych stosowanemu wspót 
zawodnictwa pracy. Dzięki współzawod 
nictwu ilość awarii zmniejszyła się o 45 
proc., ilość przestoi dźwigów o 50 proc. 
zaś zniszczenia narzędzi o 42 proc. Za 
robki robotników wzrosły natomiast o 
98 proc.

Z  kolei zapoznajmy się z organizacją 
przeładunków, Przed wojną istniało 31 
prywatnych przedsiębiorstw przeładupko 
wych. Dziś zastąpił je wszystkie „Porto 
rob“ . Robotnicy mają zapewnioną prace, 
zyski nie idą do kieszeni prywatnych 
przedsiębiorców, lecz do kieszeni robot 
ników.

Pstrokacizpa kolorów —  to bandery 
27 państw, których statki odwiedzały w 
roku ab. porty polskie. Było ich. 10.500, 
Pamiętamy z pierwszej części wystawy, 
że w r. 1945 zespół portowy Gdańsik- 
Gdynia przeładował 900.000 ton • to-wa 
róiy. W  1946 r. było 7,300 ton, w na­
stępnym 9.700.000, w r. ub. wreszcie 
12.700.000.

Szczecin przed wojną był upośledzo 
ny. Był odcięty od swego naturalnego 
zaplecza. Władza ludu polskiego połą" 
czyła ten port z krajami demokraci! lu ­
dowej i dała mu właściwą komunikację 
z zapleczem gospodarczym. Wzrost prze 
ładunków w ¡porcie jest niesłychanie 
szybki. 700.000 ton w 1947 r., 3 milio­
ny ¡w 1948 r. i przewidywanych 5 milio 
nów w roku bieżącym.

Jak rośnie pasza marynarka handlo­
wa? W  r. 1939 mieliśmy 39 statków o 
łącznej nośności 120.000 ton. Obecnie 
mamy 41 jednostek nośności 198.000 
ton. W  roku 1955 iączna nośność jed 
nostek polskiej marynarki handlowej wy 
niesie 650.000 ton.

Wzrasta nie tylko ilość statków, ale 
i ilość przywiezionych pod polską bandę 
rą towarów. W  roku 1946 przewieziono 
600.000 top, w rok-u 1948 już 1,777.000 
top.

Dąw,n:ej kupowaliśmy statki wyłącznie 
za granicą. Dziś budujemy je również 
w kraju. Stocznie polskie wodowały 4 
rudowęglowce (piąty ¡wodowany będzie 
29.VI. br.), budują szósty i dwa drobni 
cowe, wybudowały liczne kutry rybac­
kie, odbudowały wielki statek „W artą“  
o nośności 9.500 ton.

Przechodzimy do działu rybołówstwa 
morskiego. W idzimy mapę naszego ca­
łego Wybrzeża z uwidocznionymi na 
niej 12 portami i 77 osiedlami rybacki 
mii. Łowimy czterokrotnie więcej ryb niż 
przed wojną.

Polska Ludowa zapewniła wszystkim 
równy start i możność awansu społecz­
nego. W idzim y fotografie robotników, 
którzy u nas awansowali na wyższe sta 
nowiska. Oglądamy dalej fozwój szkol­
nictwa morskiego, dowiadując się o tym, 
że dzjś już 35. proc. uczniów to synowie 
robotników, a 20 proc. to synowie chlo 
pów.

Na zakończenie montaż fotograficzno- 
graficzny. Zniszczenia, odbudowa, wresz 
cie wizja planu sześcioletniego. Porów­
nanie tego, co było z tym, co jest i co 
będzie budzić musi otuchę i napełniać 
dumą. Zdobytego w ciężkich walkach 
Wybrzeża nie zostawiliśmy odłogiem. 
Przeciwnie, w ciągu krótkich 4-ch lat 
stworzono mu warunki należytego roz­
woju.

N o ta tn ik  ro ln ik a
Na Dolnym Śląsku zakończona zosra 

la akcja kontraktowania trzody chlewnej 
na rok 1949. Zakontraktowano 85 tys. 
tuczników, wykonując plan w 140 proc.

Dostawy zakontraktowanych u hodow 
ców tuczników mają ¡pianowy i termi.no 
wy przebieg.. Wydatnie przekroczono 
plany skupu trzody i bydła rzeźnego na 
spędach w maju i pierwszej potowe 
czerwca. Sprowadzono z innych woje­
wództw znaczną ilość prosiąt do tuczu 
i hodowli oraz warchlaków.

W  lipcu rozpocznie się akcja kontrak 
towania trzody na rok 1950, Plan prze 
widuje zakontraktowanie 145 tys. tucz

Akcja kontraktacji trzody chlewnej na 
rok bieżący jest już w woj. olsztyńskim 
na ukończeniu. Spółdzielnie gminne za­
kontraktowały 55.500 sztuk tuczników, 
wykon uiąc pian w 145 proc.

Najwięcej tuczników zakontraktowali 
roln ięv powiatu mrągowskiego,* drugie
miejsce zająf powiat Kętrzyn, trzecie 
Pisz. Podaż Żywca znacznie wzrosła. 
W  pierwszej połowie czerwca plan żaku 
¡pu żywca wykonano w 132 proc, W  
związku z tym, podwyższono plan za­
opatrzenia rynku olsztyńskiego w mięso 
i słoninę.

♦
Majątki PGR na Pomorzu są należy 

cie przygotowane do zbliżających się 
żniw i omlotów. Przeprowadzono nie­
zbędne femonty sprzętu rolniczego, zao 
pstrzono zespoły w opony zapasowe do 
ciągników mechanicznych oraz w matę 
.rialy pomocnicze, jak sznurki i piótno do 
spopowiązałek.

Mechanicy zespołowi PGR postanowili 
przystąpić do współzawodnictwa pracy 
m. in. w zakresie mechanizacji, uzyska­
nia największej przeciętnej wydajności 
pa każdy ciągnik, najlepszych wyników 
W zmniejszeniu zużycia i oszczędności 
w ¡materiałach pędnych.
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S a m o rz ą d o w c y  w o b e c  n o w y c h  z a d a ń
II  dzień obrad Z w. Zair. Pracoirnikóir Samorządu

W drugim dniu obrad delegatów i gadnienia kadr, mówca domaga się 
ZZ Pracowników Samorządu Tery- wysuwania na kierownicze stano-
toriataego i Instytucji Użyteczności ' *........... 1
Publicznej, wiceprzewodniczący CR 
ZZ Burski wygłosił referat na te­
mat ruchu związkowego.

Ob. Burski omówi! obszernie zna 
czenie uchwał Kongresu Z w ią zkó w  
Zawodowych oraz rolę związków za 
Wodowych w Polsce Ludowej, po 
czym przystąpił do nakreślenia za­
dań samorządowców. Mówca przy­
pomniał, że w sam orządzie pokutu­
ją  jeszcze obciążenia z okresu Kapi 
talistycznego, które należy całkowi­
cie zlikwidować. Przechodząc do za -

L u d o w cy  obradują  
nad uchw ałam i 

swych stronictw
■ W  całym kraju odbywają się narady 
Hziałaczy ludowych, cżlctfików SL i PSL, 
na których omawiane są ostatnie uch­
wały Rad Naczelnych obu stronnictw lu 
¿owych i zadania, jakie stoją przed 
ruchem ludowym na obecnym etapie.

M. inn. na zjeździe aktywistów go' 
spodarczo -  samorządowych Stronnictwa 
Ludowego z woj. łódzkiego, w którym 
wzięli udział przedstawiciele NKW SL 
a ministrem Rolnictwa i Reform Rol­
nych Janem Dąb'Kociolem na czele, po­
noszono problemy związane z działalno­
ścią gminnych Rad Narodowych i roz 
wojem spółdzielczości wiejskiej.

Zwrócono również uwagę na koniecz­
ność zaostrzenia czujności mało i śred­
niorolnych chłopów wobec wrogów klaso­
wych na wsi, oraz na zwalczanie atiałfa- 
tjsawu na wsi i zakładanie nowych ośrod 
ków zdrowia.

Reasumując wyniki obrad minister 
Rolnictwa i Priiform Rolnych Jan Dąb- 
Kocioł podkreślił m. in., że Rząd Polski 
Lktćłowej będzie otaczał największą opie­
ką wszelkie dobrowolne poczynania chlo 
pów, zmierzające do podniesienia pozio­
mu gospodarki rolnej w drodze zakła­
dania 'spółdzielni produkcyjnych.

Za miesiąc ruszą 
Zakłady Konfekcyjne

Jesietiią uh. r. przystąpiono do budowy 
największych w Warszawie Państwo­
wych Zaikładów Konfekcyjnych przy ul. 
Terespolskiej.

Wykonani' gmachu zlecono Przedsię­
biorstwu Budownictwa Przemysłowego.
dotychczas budowę podciągnięto do wy­
sokości stropów dachowych. Zakłady bę- 
dą miały wysokość 4 kondygnacji, 

dzięki ciągi' wzrastającemu tempu
prac- przedsiębiorstwo ma zamiar zakon 
C7-yć wszystkie roboty budowlane w dwóch 
dolnych kondygnaCi3C,t do driia 22 1!Pca 
br.

W kondygnacjach tych natychmiast 
żacznie sie produkcja wyrobów konfekcyj 
" y,A- JUŻ po umchotńitniu zakładów, od­
bywać Si- t, d końcowe roboty budowla-

Obecpj e „ a budowi' jest zatrudni cnych 
ok°ł,° 400 robotników. Po, kończeniu 
i f f  Wowlanych, n a ję t e  te za- 
k| dy Utrudniać będą do 5 tys' robot-

” K * u b  u iy i i a la zC^ UJ
P °u is ta ł u; hucie

W hucie i j  ¡« Górnym Ślą-
« p * «  "Kl“ l>klubu jest 

pot 
00

wiska wyróżniających się pracow­
ników oraz zawodowego i  ideowego 
szkolenia samorządowców.

Duży nacisk położył ob. Burski na 
walkę z biurokratyzmem, ze speku­
lacją i nadużyciami. Należy u a k tyw  
nić członków związku w  komisjach 
k o n tro li przy Radach Narodowych. 
Do podstawowycn zagadnień należy 
również współzawodnictwo pracy 
oraz pogłębienie systemu oszezędnoś 
ciowegh. Zdaniem mówcy, Związek 
zbyt mało uwagi poświęcił tym  za­
gadnieniom.

Z kolei ob. Burski omówił ostat­
nią reformę płac, która objęła prze 
szło 200 tys. pracowników. Mówca 
przypomina przy tym, że należy się 
zająć sprawami członków związku 
zatrudnionych i  wyzyskiwanych w 
sektorze prywatnym. Końcową częsc 
przemówienia poświęcił _ omówieniu 
działalności ku ltu ra lno -o św ia tow e j i  
łączności ze wsią. _

Po w iceprzewodniczącym  ^Kz-z.
głos zabrał sekretarz generalny Za­
rządu Związku ob. Łazuchiewioz, kto 
ty  złożył sprawozdanie z działainos 
ci zarządu główneigo.

Drugą część sprawozdania z dzia­
łalności zarządu głównego złożył wi 
ceprzeWodniczący zarządu głównego 
ob. Ryfka. Z kolei zabierali głos se­
kretarz Komisji Rewizyjnej — Pasz 
kiewicz oraz ob. Żółkoś, który omó­
w ił projekt statutu.

Podczas dyskusji weszła, witana 
owacyjnie przez zgromadzonych, de

4,8 min. pracujących -  
członkam i spółdzielni

Prof. Oskar Lange, prezes Centralne­
go Związku Spółdzielczego, na kenferen 
cji prasowej z okazji zbliżającego «ę 
Dnia Spółdzielczości 2 lipca — stwierdził 
dalszy, imponujący rozwój spółdzielczości 
polskiej na wszystkich odcinkach.

Spółdzielczość polska jednoczy obecnie 
4,8 miliona członków' — powiedział prof. 
Lange. W pierwszym półroczu br. liczba 
ta wzrosła o pól miliona, w dużym 
stopniu dzięki akcji upowszechniania, 
prowadzonej wśród członków związków 
zawodowych.

Spółdzielnie spożywców liczą dziś ok. 
1.750 tys. członków, spółdzielnie gminne 
zaś — ok. 1.800 tysięcy. Liczba detalicz­
nych sklepów' spółdzielczych sięga 30 ty­
sięcy .czyli o 5 tys. więcej niż pod ko­
niec r. ub. W miastach liczba sklepów 
przekroczyła już 10 tysięcy, na wsi zaś 
wzrosła w br. z 8 do 10 tysięcy. W pier­
wszymi kwartale br. cala spółdzielczość 
polska dokotiala pbrotóy na sttroę 400 
miliardów zł., co Stanowi jedną trzecią 
plan u rocznego, blisko dwukrotnie wyż­
szego niż przed rokiem. Platą, tegoroczny 
będzie zatem niewątpliwie znacznie prze 
kro czopy.

Irmaria przodowników pracy war­
szawskiej gazowni miejskiej z prze 

rady zakładowej Orło 
wem na czele. Złożył on w  Imieniu 
robotników następujący meldunek:

Do dnia 27 b. m. gazownia wyko­
nała pian produkcji gazu w  121,5 
proc., uzyskując nadwyżkę wartoś­
ci 44^64 tys. zł. Plan przerobu smo­
ły wykóhała w 125 proc., układanie 
sieci — w 138,5 proc., ustawianie la 
tarń — w 153,9 proc., instalacji ga­
zomierzy — w 126 proc. Ponad plan 
uruchomiła drugą w Polsce nafta­
lino wnię. Dzięki podniesieniu dyscy­
pliny pracy ilość godzin opuszczo­
nych zmalała o 85 proc. Racjonali­
zatorzy dzięki swym pomysłom u- 
możliwili zaoszczędzenie 1.500 tys. 
zł. rocznie. W ramach systemu o- 
szczędnościowego pracownicy ga­
zowni zadeklarowali 40 m il. zł. o- 
szczędności, z których 30 mil. już 
osiągnęli.

Meldunek ten zebrani przyjęli en­
tuzjastycznymi brawami.

Obrady trwają.

Nomy rekord  m urarski 
padł tu Łodzi

W dnia wczorajszym na budowli 
Domu Związkowego w Łodzi, przy 
zbiegu ulic Piotrkowskiej i Brzeżnej 
padł nowy rekord w pracy trójek mu 
rarskich. Zespół majstra Leśnicwićza 
Wacława, składający się ż pomocy 
dwóch uczestników trójki Henryka 
Zygmunta i Stanisława P a w la k a  u- 
łożył w ołągu jednego dnia robocze­
go 59,15 mtr. sześć, rrturu z 24.006 ce­
gieł, co stanowi nowy wspaniały re­
kord polski w tym systemie pracy 
murarskiej.

Wczorajszy wynik bije o 8 m. sześć., 
muru, ustanowiony przed kilkoma 
dniami rekord murarza łódzkiego Ha 
drysiaka. (K.IY.)

Burze gradouie u; Pile
Burze gradowe, jakie ostatnio na­

wiedziły powiat pilski, wyrządziły 
poważne szkody w zbożu i ziemiopio 
dach. W czerwcu grady wyniszczyły 
ok. 120 ha zboża jarego i ozimego 
łącznej wartości ok. półtora mil. zł. 
Najdotkliwiej odczuła klęskę grado­
wą gromada Kocień w gminie Dzier- 
żąźno Wielkie, której plony zniszczo­
ne zostały całkowicie. powszechny 
Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych wy 
płacił ubezpieczonym rolnikom po­
nad milion zł. Reszta należności z ty 
tułh poniesionych strat wypłacona ro 
stanie w połowie siepnia b.r.

Odczyt L. Kruczkowskiego 
o »Dniach Puszkinowskich« 

w ZSRR
W dniu 27 bm. w lokalu Towarzystwa 

Przyjaźni Polsko-Radzieokiej w Al. Sta­
lina odbył się odczyt prezesa Związku 
Zawodowego Literatów Leona Kruczków 
skiego, który podzielił się swymi wraże­
niami z podróży do ZSRR, gdzie brał 
udział w uroczystym obchodzie 150-le­
da urodzin Puszkina.

Na uroczystości „Dni Puszkinow­
skich“ , które zaiátaugurowála uroczysta 
akademia w Moskwie przybyli również 
przedstawiciele zagranicznego świata kul 
turalńego, m. in. znani literaci jak: An­
dersen Nexo, Peter Blackntan, Chińczyk 
Emi-Sao i nni.

Zaproszeni goście wraz z oficjalnymi 
przedstawicielami świata kulturalnego Re 
publik ZSRR, udali się z Moskwy spe­
cjalnym pociągiem, który obwiózl ich tzw. 
„Szlakiem miejsc puszkinowskich". Odwie 
dzo.no ważniejsze miejscowości, które są 
związane z żydem i twórczością wielkie 
go poety, m. in. Leningrad, liceum w 
dawnym Carskim Siole ,gdzie Puśzkin 
studiował oraz Michajlowskoje, Swiatogór 
ski Monastyr oaz gób, gdzie spoczywają; 
zwłoki poety.

[ „Szlak puszkinowski" objął ogółem tra 
sę długości przeszło 1000 km. Uroczy­
stości jubileuszowe zakończone zostały mi­
tyngiem ludowym, w którym wzięło udział 
przeszło 50 tys. delegatów ze wszyst­
kich republik ZSRR.
, Mówca podkreśli! liczny i żywy udział 

w uroczystościach szerokich mas społe­
czeństwa radzieckiego.

We wszystkich miastach i miasteczkach 
witryny księgarń i specjalne kioski ulicz­
ne i dworcowe przepełnione były wydaw­
nictwami dziel Puszkina. .Mówca podkre­
ślił, że nakłady powojenne dziel Puszkina 
przekroczyły iuż obecnie 47 mil. tottiów. 
co oznacza, że w każdej rodzinie radziec 
kiej znajduje się co najmniej I tom dzie­
ła Puszkina.

Piętnasta lista odpowiedzi 
uczestnikom Ankiety-Konkursu „Rzeczypospolitej“

„Kim chciałbyś zostać po ukończeni szkoły?”
p. Stanisław Drewniak lat 19, u- | związała młodzież z naszym dziennł- 

czeń klasy 10 a Państwowego Liceum j kiem. Przyjemnie jest słyszeć takie 
im. H. Sienkiewicza w Łańcucie. Ma j pochwały, szczególnie z ust miodzie- 
Pan rację, że „Muzyka dla. wszyst- j ży, która jest w swych wypowie- 
kich“ , kosztująca aż 1200 zł. —■ nie | dziach dużo szczersza od ludzi star- 
bardzo jest dla wszystkich. Wyższa ! szych.
Szkoła Nauk Społecznych w Krako- Wybór liceum mechanicznego — 
wie ma wydziały ogólny i samorządo naszym zdaniem — jest podwójnie 
wy oraz studium dziennikarskie, ale szczęśliwy: bo pierwsze dlatego, że
z bibliotekarstwem niewiele ma współ 
nego. O 9tancję w Krakowie będzie 
bardzo trudno, chyba, że uda się Pa 
nu dostać do bursy akademickiej. Na 
szczęście mamy jeszcze rok do zasta­
nawiania się nad tym wszystkim.

P. Bogdan Kalinowski lat 19, uczeń 
klasy 3 Państwowego Liceum Rolni­
czego w Oleśnie. Już po raz drugi 
stwierdzamy, że młodzież miejska za 
czyna się garnąć do rolnictwa. Jest 
to zjawisko pozytywne — biorąc pod 
uwagę smutny fakt, że chłopska mlo 
dzież od studiów rolniczych raczej 
stroni. Dziękujemy za słowa uznania 
i  życzenia by „Rzeczpospolita“ nadal 
pozostała przyjacielem młodzieży, tak 
jak była i  jest dotychczas.

Prosimy pisać do nas bez względu 
ha wynik konkursu, a szczególnie po 
zostawać z nami w kontakcie w prze 
łamowym dla Pana roku maturalnym 
'1950.

P. Zenon Gajewski, uczeń klasy I -  
szej Państwowych Zakładów Kształ­
cenia Handlowego w Gliwicach. Czy 
tanie Waszych listów nie sprawia nam 
nigdy przykrości. Kwestionariusza na 
szego Pan niestety nie czytał, i dla­
tego informacje, jakie nam Pan o so 
bie podaje, są trochę ża skąpe. Po­
dzielamy Pańskie zdanie, że studia 
handlowe nie są czymś „gorszym“ od 
innych. W danej chwili jednak bar­
dziej zależy nam na uzupełnieniu 
kadr nauczycielskich czy rolniczych— 
nie dlatego oczywiście, że nauczyciel 
ozy agronom są czymś „lepszym“ od 
magistra WSH, tylko dlatego, że tych 
właśnie specjalistów nam szczególnie 
brak.

P. Waldemar Rybski, lat 17. uczeń 
klasy 9a w Starachowicach. Cieszymy 
się. że nasza ..po mistrzowsku prze­
myślana“ — jak Pan pisze — Ankieta

pójdzie Pan po lin ii swych najwięk­
szych zainteresowań, po drugie — nie 
musi Pan przy tym opuszczać Stara­
chowic.

Prosimy pisać do nas częściej, zgod 
■nie z obietnicą daną nam w swym 
liście.

P. Zygmunt L a w r e n z ,  lat 22, uczeń
Państwowego Liceum Rolniczo - Spot 
dzielczeg-o. Szkoda, że nie napisał Pan. 
iloletnie jest liceum do którego Pan 
uczęszcza. Przypuszczamy, że do du­
żej matury ma Pan jeszcze dwa lata. 
Jest Pan w wyjątkowo trudnych wa 
runkach (ojciec — repatriant, ma pot 
tera hektara gruntu i pracuje jako 
robotnik rolny). Pr:simy napisać nam 
z jakiej instytucji pobierał Pan w ub. 
reku stypendium i dlaczego zostało 
ono wstrzymane.
1 BOHDAN GĘBARSKI

23 nowe szkoijj 
ui potniecie przemyskim

W ramach planu 6-letniego powiat 
przemyski otrzyma fundusze na Budowę 
23 szkól. W związku z powyższym prze hi 
wóduje się wzniesienie nowej szkoły na 
przedmieściu Przerrtyśla, t. zw. Zasahiu.
W chwili obecnej ani jeden budynek szkol 
ny na Zasaniu nie odpowiada wymaga­
niom sanitarnym. (x j

Wynalazców.. P“ y teg0 
amozl.woenie «łebkom pogłębie­
nia wiadomość technicznych.
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Bronisław Krupa, — Karpacz.
. Zakład wygrał ten, kto twierdził, 
ze czas letni i. zimowy był już wpro­
wadzony w Polsce przed wojną. Inna 
rzecz ze stosowne zarządzenia admi­
nistracyjne wydawane były nie każ­
dego roku, a przed samą wojną zmia 
ny tej zaniechano. Znaczek poczto­
wy jest niepotrzebny bo nie odpowia 
damy listownie.

P. Karczewski — Opinogóra
W roku 1947 ukradziono Panu ko­

nia, którego rozpoznał Pan obecnie u 
gospodarza w niedalekiej wiosce 
Twiordzi on, że konia kupił na ja r­
marku. Zapytuje Pan co należy zro­
bić, żeby konia odzyskać. Wyraźny 
przepis pozwala właścicielowi fucho 
mości, dochodzić jej zwrotu od na­
bywcy, będącego nawet w  dobrej wie 
rze. Wynika z tego że wskazując do 
w,ody, należy ziwrócić się dio Proku­
ratora lub Sądu o wydanie konia.

P. M. Czekalska, Warszawa.
Szanse są małe i  radzić możemy je 

dynie, aby złożyła Pani w  Ubezpie- 
cza-lni protokólarne oświadczenie, iż 
mąz był ubezpieczony, dołączając 
wszelkie posiadane pośrednie doku­
menty. W razie odmownej decyzji 
można by ewent. próbować odwołania 
do Sądu Ubezpieczeń Społecznych w 
Warszawie.

Proces bandy NSZ 
tu Pińczoujie

Przed Wojskowym Sądem Rejonowym 
w Pińczowie toćzył się w statnich dniach 
proces przeciwko Stanisławowi Chmieiew 
skiemu (pseud. „Buk“ ) zbirowi z NSZ' 
i grupie jego „podwładnych .

Podczas okupacji Chmiele\\s'kir agent 
i współpracownik gestapo w Busku, zgod 
nie zresztą z instrukcjami naczelnych 
władz NSZ, podporządkował całkowicie 
dowodzoną przez siebie miejscową orga­
nizacje NSZ -  kierownictwu gestapo 
i żandarmerii. Wraz z żandarmerią brał

fSFNt < \\t  F I Z Y C Z N E J

Już 5 państw zgłoszonych 
do W yścigu Kolarskiego D ookoła Polski

ze swoja bandą, udział w likwidowaniu 
terenie powiatu pińczowskiego oddzia

iów AL członków PPR, radzieckich spa 
dochronowych skoczków oraz osob na 
rodowości żydowskiej.

Ofiarami bestialskiej bandy Chnuelew 
skiego padły setki zamordowanych mę 
czyzn, kobiet i dzieci.

Po wyzwoleniu Chmielęwdd ^ d a -
szym ciągu „działał , ) inlaczv
gii“  NSZ i Hitlera mocując dz ilacg
demokratycznych członków PPR P_ -
funkcjonariuszy UB i * - P
bia-c i plądrując zagrody chłopskie.

Sad skazał Chmielewskiego t dwo-ch
je.no Najbliższych współpracowników Fi an
Ciszka Puchale i Tadeusza Mrówkę 

tarę śmierci. Mariana Paska na i

ł  )” »«> * *  -  • '>*i rr& *oskarżonych na kary oc o •
lana Pawłowskiego, Stefana sita

skiego i Józefa Gębę sąd uniewinnił.

Do Komitetu Organizacyjnego Wyścigu 
Dookoła Polski nadszedł list od Robot­
niczej Organizacji Sportu Fińskiego 
(T. U. L.), w'-którym Finowie kom»ni- 
kiiją "o"' przyjęciu ’ zaproszeni a, W okresie 
wyścigu , kolarze . fińscy .będą znajdować 
się w .pełnej formie i T. U. L. postano 
'wił przysłać do Polski pełną drużynę 
t. j. 8 zawodników.

Po zgłoszeniach drużyn CSR i robot­
niczych zespołach Danii, Szwecji, oraz 
Szwajcarii Finlandia jest piątym państwem 
zgłaszającym udział w Tour de Pologne. 
Termin przyjmowania zgłoszeń mija w 
dniu 25 lipca i należy się liczyć z dal-

»W plauj przez W isłę«  
im prezą m iedzpnarodotuą

Polski Związek Pływacki organizuje w 
dniu 22 lipca z okazji oddania do użyt­
ku mostu Śląsko-dąbrowskiego, wielką im 
prezę pływacką p. n. „Wpław przez Wi 
się“ na trasie ok. 3 km. Każde Zrzesze­
nie Sportowe zgłosi do tego wyścigu dru 
żynę złożoną z 5 zawodników.

Z.a pośrednictwem GUKF zaproszono 
do wzięcia udziału w wyścigu pływaków 
państw- Demokracji Ludowej. Ze związ­
ków' czeskiego i wigierskiego hadeszly 
już odpowiedzi przyjmujące ofertę.

Wieczorem tego samego dnia ha pły­
walni WUKF przy ul. Łazienkowskiej 
odbędzie się festiwal wodny, z pokazami 
skoków do wody, „tańcami“ w'odnjTtii, 
ogniami sztucznymi itp.

W  niedzielę 24 bm. korzystając z obee 
ności pływaków zagranicznych na pły­
walni W U K F zorganizowane zostaną za 
wody pływackie.

Państwowe Przedsiębiorstwo Budowlane
v-r7 ,ENlP' SLĄSKO - nĄBRoWSKTE

w yc io lko w sk ie g o  3, te l. 21-2« j  23_lg

7 : "  " ygyiwiie natychmiast
.. „owego uk ładu zbiorow ego w  b u d o w n ic tw ie 1
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„enkiste lub podania w raz z życiorysem  i  odp isam i św iadectw  należy 
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POWIATOWY ZWIĄZEK GMINNYCH 
SPÓŁDZIELNI „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 

w Gnieźnie 
ogłasza 

PRZETARG

na sprzedaż nJriri^olstó H a t 'T ^ ’ 508
1) śatro
2)
3)
44

które oglądać można w

Opel-Adam „ P. 4.
"  "  Auto-Union „ Wanderer
" "  D. K.W. „  F. 7

magazynie przy ul. Lecha 10 w dniách od 27. 6. do
godz. *od 9”tej do" 15-tej.

9. 7. 49 w gouz. w  '  , , 2 napisem: „Kupno samochodu osobowc-
Oferty " T f ^ S r P o w .  Związku Gm. Spółdzielni „SCHŁY 

go“ , należy sklaaac ^ ^  w ¡^rym  to dniu nastąpi otwarcie ofert.
emunie do n,ia _ ‘ ,. ,zje]nii cCHŁ." zastrzega sobie prawo dowolnego
pow. Związek wlie;vainjenia przetargu bez podania powodu. Kr. 1010-0

Oszczędzając pracę żony
jedz gotowe MAKARONY

Kr 1012-0

Zakłady P- S'. '

PRZETARG
Toruniu ul. Jana Olbrachta 14-16 sprzedadzą w dro-

v' ---„itiaoe nojazdy mechaniczne: 
dze przetargu «aS Citroen

1 Sam0C1 ciężarowy 3rtonowy Opel-Blitz
na chodzie4 25 „ Benliet

3 « S. P. A.
4 w Büssin Nag.
3 „  Steyer do
3 H Commer rozbiórki
3 „  Ford V 8 (niemiecki) na części

• " M offladad wyżej wym. pojazdy każdego dnia od godz. 8 — 
Refiektanci w Toruniu. Oferty należy składać w kopertach

16-ej w Zakładach • ' ^  g0(]Ł 14-ta z napisem: „Oferta przetargowa na
zamkniętych do dwa
samochody“ . zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez podania przjr

Dyrekcja Z" . a ,,ieważnienia przetargu.
czyn, jak róutdez un ^  4 V11 1949 r 1z t0. ta. Kr 1008-1

Otwarcie ofert nastąp Dyrektor

szymi zgłoszeniami zaproszonych zespo­
łów zagranicznych.

W dniu zakończenia wyścigu t. j. 4 
września ha stadionie W. P. przed przy­
byciem na metę kolarzy odbędzie się sze 
rćg._ątrakcyjnych imprez. Między innymi 
dwie drużyny czeskie rozegrają między 
sobą mecz piłki rowerowej ,w której 
Czesi są mistrzami świata. Również cze­
scy mistrzowie w jeździe akrobatycznej 
na rowerach dadzą . kilka emocjonujących 
popisów. O zbliżaniu się kolarzy do War 
szawy poinformują mieszkańców stolicy 
dwa balony na uwięzi. Moment wzbicia 
Się ich w powietrze będzie sygnałem dla 
publiczności, że czas już udać się na 
stadion.

Po raz pierwszy w praktyce nagra­
dzania zawodników ofiarodawcami nagród 
będą robotnicy. Komitet Organizacyjny 
.zwróci! się do Rad Zakładowych przy fa 
brykach warszawskich o ufundowanie na 
gród wykonanych całkowicie przez ro­
botników danej fabryki. Podczas uroczy­
stości rozdania nagród, nagrody robotni­
cze wręczać będą przodownicy pracy 
poszczególnych fabryk.

Krakom - Opole 5 :4  (4:2) 
o puchar Kałuży

Wtorkowe sporltanie piłkarskie reprezen 
facji Krakowa i Śląska Opolskiego zakon 
czylo się zwycięstwem Krakowa 5:4 (4:2). 
Krakowianie zagrali bardzo słabo i dużo 
gorsi technicznie ślązacy nawiązali rów­
norzędną walkę, szczególnie w drugiej 
połowie gry.

Bramki dla Krakowa strzelili: Gracz 2, 
Kohut, Cisowski i Rupa po 1; dla Opola: 
Szmidt 2, Fuchs i Tratnpisz po 1.

W środę w Łodzi odbędzie się spot­
kanie Łódź—Poznań a w Chorzowie 
Warszawa — Śląsk.

W  trosce o ścieżki 
u iodcce dziecko do szkoły

Leży przed nami okólnik Kurato­
rium Okręgu Szkolnego Warszawskie 
g0 — wzruszający w swej mądrej 
trosce o dziecko wiejskie.

„Władze Szkolne czynią duże wy­
siłki, zmierzające do zaprowadzenia 
pełnej powszechności nauczania“ ... 
czytamy tam m. in. — „Obok wielu 
pozytywnych osiągnięć uzyskanych w 
tej dziedzinie, bardzo niewiele uczy­
niono dotychczas na odcinku ułatwię 
nia dziatwie szkolnej dostępu do. 
szkoły“.

Wobec tego Kuratoruim zwraca ssę 
z apelem do inspektorów i kierowni­
ków szkół o niezwłoczne podjęcie 
akcji, zmierzającej do poprawy i  za­
gęszczenia sieci dróg i ścieżek, wio­
dących do szkół.

„Akcja ta, przeprowadzona jeszcze 
w bieżącym roku szkolnym tj. naj­
później do końca sierpnia br.... udo 
stępni szkolę wszystkim dzieciom W 
wieku obowiązku szkolnego.

Kuratorium widzi konieczność wy­
konania na tym odcinku przede 
wszystkim następujących prac:

1) zasypania na gościńcach dołów 
wypełniających się wodą po deszczach, 
a uniemożliwiających dzieciom przej­
ście w obuwiu;

2) poprawy uszkodzonych kładek ł 
mostków na rowach, strumykach i  
miejscach podmokłych oraz budowy 
nowych mostków;

3) przeprowadzenia ścieżek tam, 
gdzie one wydatnie skrócą pewnej 
grupie dzieci drogę do szkoły;

4) ) zachęcenia woźniców i kierow­
ców pojazdów mechanicznych do za­
bierania po drodze dzieci zdążają­
cych do szkół, zwłaszcza na trasie 
dłuższej;

5) uświadomienia dzieci, by z przy 
czyr. powyższych udogodnień nic czy 
niły szkód w polach i ogrodach oraz 
nie nadużywały wyłącznie dla zaba­
wy dobrej woli.woźniców, czy kierów 
ców samochodowych“ .

Piękny okólnik Kuratorium świad 
czy najwymowniej o wielkiej trosce 
rządu i społeczeństwa polskiego o los 
dziecka, (g)

W zrasta produkcja  
nam iastek spożywczych
P-odukcja namiastek spożywczych do­

stosowana jest w całości do potrzeb ryn 
ku. Przewidywany plan produkcji zup 
1949, oparty byl na spostrzeżeniach zby- 
w kostkach wjmoszący 77 ton na rok 
tu z lat ubiegłych.

W chwili obecnej, gdy daje się zau­
ważyć stały wzrost .popytu na ten arty- 
kul, zwiększono produkcję do 90 ton 
miesięcznie, przekraczając znacznie plan 
roczny w ciągu jednego miesiąca.

Ogłoszenia DROBNE

Rum uni zapraszają 
lekkoatle tów  polskich
Rumuński Zw. Lekkoatletyczny ot-gani 

zuie w dniach 11 i 12 września br. wiel 
kie międzynarodowe zawody lekkoatletycz 
ne mężczyzn i kobiet z pełnym progra­
mem olimpijskim. Na zawody te zostali 
zaproszeni m. inn. lekkoatleci polscy.

Zawodnicy i zawodniczki reflektujące 
na wyjazd do Rumunii muszą się wykazać 
formą już w sierpniu, gdyż 15 tego mie­
siąca mija termin przyjmowania zgłoszeń.

GNIŁWAŻNIENIA 
l ZGUBY

Unieważniam zagubioną legitymację 
służbową Zw. Zaw. Prac. Przem. Che­
micznego Nr 1 wydaną na nazwisko 
Drożdż Wiktor. K r 1009-1

RZECZPO SPOLITA
C E N N IK  O G Ł O S Z Ę .-

Drobne: 45 z!, za wvraz, ooszuktwtt« 
nie pracy 25 zł. za wyraz, minltntltH 
IC słów, masimum 25. Ogłosz. wymł*» 
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: * •  
tekstem do 70 mm. zł. 100: 71 — 12J 
mm. zł. 130; 121 — 200 mm zł. 180: 201 
-  300 mm. zł. 230; ponad 300 mm. A  
280: tekstowe do 70 mm. z*. 170: 71 — 
120 mm. zł. 220: 121 — 200 mm. zł. 270; 
201 — 300 mm. zł. 340: ponad 300 mm. 
zł. 420; nekrologi do 70 mm. zł. 88; 
71 -  120 mm. zł. 100: 121 -  200 m«L 
zł. 150; 201 -  300 mm. zł. 240; ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o lOOSt dra- 
że}. W numerach niedzielnych i iw i|-  
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia nalMRj 
kierować przez P.K.O- na konto Nf» 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą *
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik" — 9 * * ' 
trala w Warszawie, ul. Daszyńskie) 
16, I  i.., tel. 857-93 1 887-08 oddiiąl 
miejskie: Marszałkowska 3/5. Złotą 
przy Marszałkowskie! Praga. ul. Tar­
gowa 67 (ksiesarnla .rezpwskł»eęł 
..Impet" Sikorskiego 42. KsiefrarT'» 
.Czytelnik" ul. Puławska 49. kslęra 
nia ..Wolność" ul. Marsz-lkowska '  
W Krain: wszvcfkie odd7iałv 

nika“ i Biuro Osrłnszeń.

Redaktor naczelny Henryk Kr>rotyńsV

3n W yd-Ośw „Cżytel k" D ruk Nr S

B-7U52
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Pierujsza próba  
ruchom ych schodóui 

6 lub 7 lipca
< Na całej długości Trasy W—Z wre 
gorączkowa praca. U we.ścia do tu­
nelu i w samym tunelu układa się 
nawierzchnię jezdni z kostki grani­
towej. Obok chodnik dla pieszych o- 
•trzymuje tunel, prowadzący do ru­
chomych schodów w podziemiach ka 
smienicy Johna.
• Przedwczoraj rozpoczęto pokrywać 
schody boazerią z orzecha kaukaskie 
go. Poszczególne partie są już połączo­
ne, spawa się jedynie drobne elemen 
ty  konstrukcji.

Pierwsza próba ruchomych scho­
dów odbędzie się 6 lub 7 lipca.

Na odcinku od mostu Śląsko - Dąb 
łowskiego do tunelu zakłada się że­
lazne poręcze, takie jak na moście Po 
taiatowskiego.
' Prowadzone są również ostatnie 
"prace przy umacnianiu torów tram­
wajowych. Ekipy Wydziału Sieci 
■MZK zaczęły już zakładanie przewo­
dów na samym moście. Założono tak 
'że wszystkie lampy. Obecnie asfaltu 
3« się drugą połowę jezdni i chodniki 
na moście.
1 Kolonia Mariensztacka wkrótce bę 
dzie gotowa. U wylotu ulicy cd stro 
ny tunelu stanie na niewielkim po­
stumencie rzeźba ..przekupki marien 
sztackiej“.
V Na placu Zamkowym „Mostostal“ 
przygotował już dźwig do ustawienia 
Kolumny Zygmunta, co nastąpi praw 
dopodobnie już 12 lipca.

M elioracja, pożarnictwo, hotele
Oczkiem xu głoinie 6-cioletniego planu dla stolicy

W  czasie ostatniego posiedzenia Korni 
sji Planowania SRN omawiana była spra 
w a odwadniania Warszawy i pożarnie 
twa w planie sześcioletnim. Część tych 
planów zostanie zrealizowana już w 
pierwszych latach „sześciolatki“ , a więc 
ok. roku 1950-51.

Na terenie dzielnicy Praga-Poludnie 
podwyższony zostanie przede wszystkim
0 40 cm Wat Miedzeszyński. Podwyższę 
nie jest równoznaczne z poszerzeniem 
skarpy odwodnej, której górna powierzch 
nia pokryta zostanie płytami z piasków 
ca, tworząc idealne miejsce do space 
rów.

W ydział Wodno-Melioracyjny rozpo­
czyna roboty w roku 1950, zakończy 
zaś w 1955. Prace te zaszeregowano do 
•pilnych, doświadczenie bowiem ostatniej 
powodzi wykazało, że wały nie są do­
statecznie wysokie i mocne.

ODWODNIENIE I  KANAŁY
Zostanie pogłębiony kanał kamion- 

kowsko-wawerskt wraz z wpadającym do 
niego kawęczyńskim. Przez pogłębienie o 
60 cm zyskuje się lepszy spadek wody. 
Doprowadzone zostaną ponadto do po­
rządku wszystkie kanały odwadniające 
Grochowa. Nowy kanał Nowej Ulgi ma 
za zadanie odwodnienie gmin wawerskiei
1 rembertowskiej. Poza tym, nie dopuści

Za łog i budoiulane Sejm u i M uranoiua  
deklaru ją  zobow iązania na 22 lipca

Do W arszawskiej Rady Z w iązków  
Z aw odow ych na p ływ a ją  ju ż  liczne 
zobow iązania i rezolucje załóg bu­
dow lanych  i  p ra co w n ikó w  samorzą­
dow ych  w  zw iązku  ze zbliżającą się 
p ią tą  rocznicą O drodzenia P olski.

Z licznych zobowiązań Czynu 22 
lipca wyróżniają się postanowienia 
robotników z budowy osiedla Mu- 
ranowskiego, oraz załogi budowy 
gmachów Sejmu.

Załoga budowy cdciinka „C“ O- 
siedla Muranów zobowiązała się wy 
konać 20 dni przed terminem w 
stanie surowym bloki 2, 3 i 5 o 
łącznej kubaturze ponad 50 tys. m. 
sześć. Ponadto robotnicy oddadzą 
15 dni przed terminem dwie kondy 
gnacje budynku Nr. 1, oraz zrobią 
fundamenty betonowe budynków 
Nr. 1, 11, 12, 17, 17a, o 15 dni wcze 
śniej.

Roboty gruzowo-wykopowe pod 
gmach 15, 16, 17 i, 17a będą wyko­
nane 20 dni przed terminem.

9 brygad robotniczych ' z budowy 
Osiedle M irów zadeklarowało przed 
terminowe wykonanie robót budo­
wlanych.

Załoga bud°wy Sejmu postano­
w iła  wykonać konstrukcję żelbeto­
wą w bloku C, oraz łączniki między 
blokami C i D, oraz B i  C do po­
ziomu dachu. Czyni to 2 tys. m. 
sześć, robót ziemnych, 2,5 tys. m. 
sześć, betonu, 13 tys. m. kwadr, sza­
lowania, oraz 250 tys. kg. zbrojenia.

Robotnicy Zakładów Wytwórczych 
Materiałów Teletechnicznych (Stę­
pińska 26/28) postanowili przekro­
czyć operatywny plan na I I  kw ar­
ta ł o 15 proc. (czyli o blisko 43 
min. złotych). Ponadto załoga tej 
fabryki wykona 10 sztuk wzmacnia­
czy modelowych, odda do użytku 5 
sztuk wzmacniaczy świetlicowych, 
oszczędzając w ten sposób 6 min. 
752 tys. zł.

Pracownicy odbudowy PWPW
(Sanguszki 1) wykonają szybciej 
roboty budowlane przy odbudowie 
bloków A, B, D, oszczędzając przy 
tym 33.120 roboczogodzin, oraz za­
kończą roboty ciesielskie konstruk­
cji dachowych bloku B.

Załoga P r 33ilsiębiorstwa Instala­
cyjnego Nr. 8 SPB, zatrudniona w 

I osiedlu WSM na Kole, zobowiązała 
się wykonać o 2 tyg; szybciej niż 
przewidywano biały montaż na bu­
dowach IV  C i X II  C, ukończyć 
instalacje centralnego ogrzewania 
w bloku X II  C do 20 lipca, przy­
śpieszyć o 3 tygodnie ukończenie 
robót . wodociągowych i kanalizacyj 
nych na budowlach X II C i IV  C. 
Zysk wskutek przyśpieszenia tych 
robót wyniesie ok. 2 min. złotych.

Robotnicy, Pracujący przy budo­
wie fabryki konfekcyjnej przy ul. 
Terespolskiej i  postanowili wykoń­
czyć szybciej budynek fabryczny; 
oddać do użytku parter, pierwsze i 
drugie piętro już 22 lipca. Dzięki 
temu wiele kobiet znajdzie już w 
prżySźłym rtiiesiąćii zatrudnienie. "

' (ki)

on opadającej z terenów podmokłych wo 
dy na przedpola Warszawy.

Ukończenie robót przewiduje się w ro 
ku 1950. Do końca „sześciolatki“  Gro­
chów zostanie całkowicie odwodniony. 
Jeziorka i stawy będą zasypane.

Również zostanie odwodniony Targó­
wek, gdzie rozpoczęto już budowę stacji 
pomp. Na Bródnie ■wybuduje się cały 
szereg drobnych kanałów o łącznej dłu 
gości 18 km.

Na terenie dzielnicy Warszawa-Połud 
nie doprowadzi się do porządku wszyst 
kie drobne kanały. Reńowuje się już 
obecnie kanał Wola-Okęcie. Liczne je­
ziorka i stawy, znajdujące się na tym 
terenie, otrzymają połączenia i przepływ 
wody. Pozostaną one jako dekoracyjny 
fragment miasta.

Znajdujące się na terenie W oli i przy 
ległych okolic tereny podmokłe, także zo 
staną osuszone.

Rozwiązana zostanie prawdopodobnie 
definitywnie sprawa Powązek < miasteci 
ka Powązki. Wybuduje się tu szereg 
drobnych kanałów. Rzeczka Rudawka 
zostanie pogłębiona, a także odwodni się 
całkowicie niższą część lasku bielań­
skiego.

6 NOWYCH POSTERUNKÓW  
■ STRAŻY

Straż pożarna, doczekała się w plr 
nie sześcioletnim swego „protekto­
ra“. Projektuje się na tym odcinku 
poważne inwestycje, które zrealizują 
się głównie w budownictwie i wypo 
Ważeniu.
' Tak więc, projektowane jest całko­
wite wykończenie robót przy budo­
wie oddziału przy ul. Marymonckiej. 
Dalej, powstaną na Woli warsztaty 
naprawcze, których brak był dotych­
czas dotkliwą bolączką. Odbuduje się 
także budynek na Grzybowie, gdzie 
znajdą swą siedzibę Komenda Głów­
na wraz z oddziałem grzybowskim.

W ramach planu sześcioletniego pro 
jsktowane jest utworzenie 6 nowych '

posterunków straży pożarnej. Jeden z 
nich, to rzeczny. Umieszczone one bę 
dą na Kole, Ochocie, Targówku, Gro 
chowie i Sadybie.

Straż warszawska otrzyma 17 no­
wych samochodów specjalnych, jak 
autopompy, autocysterny itp.

W ,,PRUDENTIALU“
CZY BĘDZIE HOTEL

Na koniec, referowana była sprawa 
hoteli miejskich. Zasadniczo projektuje 
się budowę 3‘ ch dużych hoteli, i-go 
średniego (200 — 300 pokoi) i i-go  ty 
pu „turing“ , który uważa,ny jest za eks 
perymentalny.

Sprawa urządzenia hotelu miejskiego 
w „Prude.ntialu“  znajduje się jeszcze pod 
znakiem zap ytania. (wus)

Bialo-kremowe wielbłądy 
przybyły już z ZSRR 

cd dziś można zobaczyć je  w ZOO
Wczoraj przybyły do Warszawy 

dawno oczekiwane dwugarbne wiel­
błądy. Informacji o wielbłądach u- 
dzielił przedwstawicielcwi naszej re­
dakcji dyrektor warszawskiego ZOO, 
p. Żabiński:

— Dwugarbne wielbłądy otrzyma­
liśmy ze Związku Radzieckiego dzię 
ki wymianie na żubry. Są to wyjątko 
wo rzadkie okazy barwy kremowo- 
bialej; zamieszkują one Azję Srcdko 
wą.

— Czy przed wojną mieliśmy ten 
gatunek? ,

— Przed wojną posiadaliśmy tylko 
zwyczajne, dwugarbne wielbłądy. Te 
go gatunku Polska nie miała.

— Jak pan dyrektor myśli, czy 
wielbłądy zniosą nasz klimat?

— Prawdopodobnie tak. Przed woj 
ną urodziło się w ZOO pięć wielbią 
dów dwugarbnych, a niedawno jedno 
garbny. Sądzę, że i ten gatunek zaa­
klimatyzuje się w Polsce.

— Czy mamy obecnie inne wielbią 
dy dwugarbne?

— Nie, to jedyne egzemplarze, dla 
tego też są bardzo cennym nabytkiem 
dla warszawskiego ZOO. Będziemy 
robić próby nad krzyżowaniem ich z 
wielbłądami jednogarbnymi. O ile 
krzyżówki się udadzą i nowy gatunek 
dobrze zniesie nasz klimat, wprowa­
dzona będzie hodowla, ponieważ wiel­
błądy te dają ok. 10 kg wełny, półto 
ra razy droższej od owczej.

— Kiedy publiczność będzie mogła 
obejrzeć białe wielbłądy w ZOO?

— Już cd dziś wszyscy mogą je po­
dziwiać. *

W dniu 25 bm. zbiegła z Warszaw­
skiego ZG'0 papuga „Ane“ czerwona, 
27 bm. została ona schwytana przez 
okolicznych mieszkańców i dostar­
czona do Ogrodu ZOO.

!b'j‘ił na Dworzec Gdański przybyły ze Obywatelem, którzy przyczynili się 
Związku Radzieckiego białe wielbłądy do schwytania papugi Dyrekcja ZOO 

dla warszawskiego ZOO. składa podziękowanie. OZ

Z / f o w  re ko rd  p o b itij

711 p rocen t normy c ies ie lsk ie j
10.626 zł. zarobione_uj ciągu 6 dni
~VVT CZORAJ dwaj cieśle I I  Oddzia 
* ’  łu PPB Ryszard Gżegżółka i 

Adam Tworek, zatrudnieni przy bu­
dowie zakładów graficznych M in i­
sterstwa Komunikacji przy Dworcu 
Gdańskim- chcąc uczcić święto 22.YII,

Najmiększe m Polsce 
mytmórnie prefabrykatom

60 km. bież. belek, 250 tys. pustakom tu ciągu roku
Osiedle Mokotowskie, obliczone na szkaniowe. Jest to obecnie jedna z naj-

40 tys. mieszkańców, budowane jest z 
cegły pochodzącej z rozbiórki oraz pre 
fabrykatów gruzo i żelbetonowych. By 
uniknąć wysokich kosztów przewozu ma 
teriałów prefabrykowanych, SPB założy 
lo na miejscu budowy wytwórnię elemen 
tów prefabrykowanych, cementownię.

Cementownia rozwijała się szybko i 
dzięki ciągłe wzrastającej produkcji te­
go zakładu, mogło ta.k szybko wyrosnąć 
w szczerym polu to wielkie osiedle mie

O godz. 19 w  H o rn ie “  — k o n c e r t  C ho­
p in o w s k i d la  ś w ia ta  p ra c y  i  m ło d z ie ż y . 
U d z ia ł b io rą : p ia n is ta  S 'a n is ia w  S ta n ie ­
w ic z  o raz  śp iew aczka  H a lin a  O toczko . 
A k o m p a n iu je  p ro f .  J e rz y  L e fe ld .

W ystan iu
M U Z E U M  N A R O D O W E : W ys taw a  M i ­

c k ie w ic z o w s k a  i  P u s z k in o w s k a . Z b io ry  
s ta łe : M a la rs tw o  p o ls k ie . S z tu ka  z d o b n i­
cza. Z b io ry  S z tu k i S ta ro ż y tn e j — o tw a r te  
w  godz. ló — X5. W  s o b o ty  i  n ie d z ie le  w 
godz. 10— 19. W p o n ie d z ia łk i M u zeu m  
za m k n ię te .

Z W IĄ Z K I  Z A W O R O W E  (W yb rze że  Gdań 
« k ie ). W ys taw a  ry s u n k ó w - S t. Ż ó łto w s k ie ­
go z tra s y  W —Z. O iw a r ‘ 3 co d z ie n n ie  od 
t  do  17-ej.

H a l l  G łó w n y  P o li te c h n ik i  (u l. N o a k o w - 
6k ie g o ) W y s ta w a : A k c ja  W  (p rz e c iw w e n e - 
ry c z n a ). W stęp  20 zł. D la  cz ł. Z w . Z a w . 
1 m ło d z ie ż y  10 zł. W y c ie c z k i — b e z p ła t­
nie.

Teatry
'P O L S K I (K a ra s ia  2): godz. 19 „F a n  in ­

s p e k to r  p rz y s z e d ł" .
K A M E R A L N A  (F o ksa l 16): godz. 19 „W io -  

•n a  w  N o rw e g i i" .
M A Ł A  (M a rs z a łk o w s k a  U l:  godz. 19 

,jW esele  F o n s ia “  (o s ta tn ie  d n i) .
R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  8): 

o godz. 19.15 „Ś m ie rć  T a re lk in a " .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13' godz. 19 

„ Z ię ć  pana F o ir ie r "  (s ta tn ie  d n i) .
P O W S Z E C H N A  (Z a m o js k ie g o  20) godz. 

19 „O k n o  w  le s ie " .
N O W A  (P u ła w ska  39): godz. 19 .Zem sta 

n ie to p e rz a " .
K L A S Y C Z N A  (M o k o to w s k a  13): godz. 

19 „S e a n s " .
iT E A T R  L E T N I (P o lna  6): n ie c z y n n y .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 

to w s k a  8): godz. 19.15 „ T y lk o  do  p ie rw -  
•z e g o " .

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz 
11.30 „W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie " .

S Y R E N A  (L ite w s k a  3): godz. 19 15 ,,MleC2 
D e m o k ra te s a ". o s ta tn ie  d n i.

T E A T R  L A L K I  l  A K T O R A  „G u l iw e r “  
„ G t T w e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w " .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W A  (Y M C A ) 
(K o n o p n ic k ie j 6): w  n ie d z ie lę  w  ra m ach  
k o n c e r tó w  le tn ic h  na p o w ie trz u  „N a  ja ­
g o d y " .

C Y R K  N r . 2 (N o w o g ro d z k a  ró g  C h a łu ­
b iń sk ie g o ). P rz e d s ta w ie n ie  w ie cz . godz 
19.30, w  sobo tę  i  n ie d z . 15.30.

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „U lic a  G ra ­
n iczna  14. 16.39, 21.30 Z w . Z a w . 19 sobota  
godz. 11.30 n ie d z . godz. 9.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): U lica  G ra n ic z  
n a "  godz. 14. 19, 21.30 Z w . Z a w . 16.30 sobo ­
ta godz. 11,30 n ie d z . godz. 9.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  36): „D ż u l-  
b a rs "  godz. 15, 19, 21. Z w . Z a w . 17 n ie d z . 
godz. 13.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112): „P a g a ­
n in i " .  godz 14.30. 16.45. 21.15 Z w  Z a w  19.

A K T U A L N O Ś C I N r .  1 (M a rs z a łk o w s k a  
112): pocz. c o d z ie n n ie  gedz. 11, zm iana  
p ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „C z w a r ty  pe­
ry s k o p “  godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „ N ik t  n ic  n ie  w ie "  
godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19, w  n ie d z . 1 
św ię ta  pocz. 13.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : .  ..S ios tra  lo k a ja "  
godz.: 17, 19, 21 n ie d z . i  ś w ię ta  15.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): ..U lica  G ra ­
n ic z n a "  godz. 13.30, 18 , 20,30, s o b o ty  godz.: 
13 n ie d z . 10,30 na godz. 18 50 p ro c . b ile ­
tó w  d ia  Z w . Zaw .

W  d n iu  30 bm . (c z w a r te k )  u s ły s z y ­
m y  n i. in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

W ia d o m o ś c i:  5.15, 6.00. i . 00, 8.00,
12.05, 11.00. 19.00. 21.00, 23.00. W szech­
n ica . 20.00. _ __

12.20 D la  w s i;  12.50 P rz e rw a : 15.30 
D la  d z ie c i; 15.50 S k rz y n k a  o g ó ln a ;
16.00 „O  F e lik s ie  D z ie rż y ń s k im “  —  G e r 
m a n a ; 16.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia : 
U -rieg; 17.15 B e e th o v e n : K w a r te t  D -d u r  
17.45 P o ra d n ik  ję z y k o w y ; 18.00 D la  
każd ego  coś m iłe g o ; 19.15 „ B u r z a “ —  
C z a jk o w s k ie g o ; 20.20 K o n c e r t  z Cze­
c h o s ło w a c ji;  21.40 M a r t in u :  S o n a ta ;
22.00 „C z a ro d z ie j z M a jo r k i "  —  s łu c h o ­
w is k o : 23.10 U tw o ry  B a c h a ; 24.00 K o ­
n ie c  a u d y c ji.

W A R S Z A W A  I I
P ro g ra m  ogó lnopo lsk i: 12.50 —  15.30. 

W iadom ośc i: 16.30, 19J/5, 22.00, 23.00.
12.50 M e lo d ie  lu d o w e ; 13.20 P .C .K .; 

13.35 M u z y k a ; 14.00 Z  ż yc ia  R u m u n ii ;
14.15 M u z y k a  s ło w ia ń s k a ; 15.30 P rz e ­
rw a ;  1650 M u z y k a  ta n e c z n a ; 17.15 „ P u ­
s z k in “ —  T y n ia n o w a ; 17.30 P ie ś n i p o ­
p u la rn e ; 18.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y ; 
18.50 P o g a d a n k a ; 19.00 C h ó r C ze ja n d a ;
19.15 M o z a ik a  m u z y c z n a ; 20.00 M u z y ­
k a  lu d o w a ; 20.30 „W  ro c z n ic ę  R e fe ­
re n d u m “ ; 20.40 W ie rsze  a k tu a ln e ; 21.00 
M u z y k a  p o p u la rn a ; 21.40 „A rc h ip e la g  
lu d z i o d z y s k a n y c h “ — N e v e r ly ;  22.20 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y ; 23.15 K o n ie c  a u ­
d y c ji.

P o ls k ie  R a d io  z a s trze g a  m o ż liw o ś ć  
z m ia n  w  p ro g ra m ie . ,

większych fabryk prefabrykatów nie tył 
ko w Warszawie lecz w całym kraju.

Zakład Zatrudnia łącznie 130 robotni 
ków. 12 przodowników pracy wyjechało 
na koszt przedsiębiorstwa na Święto Alo 
rza do Gdańska.

Cementownia Mokotowska wyrabia 
winklowe nadproża okienne, pustaki i 
elementy stropowe systemu DM S (skrót 
od pierwszych liter nazwisk wynalazców 
tego systemu), belki, płyty do ścianek 
działowych, płyty chodnikowe, elementy 
schodowe oraz elementy lastrickowe pro 
dukowane z gryzów szlachetnych (miał 
ki bazalt i marmur.). Tego rodzaju pre 
fabrykaty zostały wykonane na zamó­
wienie dla pałacu Łazienkowskiego i na 
wykładziny ozdobne gmachów reprezen 
tacyjnych.

Zakład ten przerabia w ciągu 8 go" 
dżin 55 metrów sześć, betonu, na co 
zużywa 13 ton cementu, 15 m sześć, żwi 
ru, 5 m sześć piasku i ok. 42 m sześć, 
skruszonego. gruzu.

W  cementowni czynnych jest 26 sto­
łów wibracyjnych, których już nie spro 
wadzamy z zagranicy. Zostały cne wy 
■konane we własnych zakładach mecha­
nicznych 9PB na ul. Duchnickiej.

Na siedmiu stolach wibracyjnych- wy 
rabiane są pustaki typu DMS. Wyko 
naoie takich dwóch wielkich pustaków 
trwa około 1,5 minuty. Przeciętnie ro­
botnicy mogą wyprodukować w ciągu 
8 godzin do 1800 sztuk pustaków. W iek 
szość robotników produkuje 50 —  70 
sztuk ponad tę normę, natomiast dwaj 
robotnicy Mieczysław Postek i Tadeusz 
Niewolski produkują ponad 2000 sztuk 
dziennie. Rekord tych dwóch robotni­
ków jest, jak dotąd, nie pobity.

Oprócz wyżej opisanei cementowni 
SPB prowadzi drugą, podobną na ul. 
inflanckiej, która wytwarza o 20 proc. 
mniej prefabrykatów, niż cementownia 
na Osiedlu Mokotowskim.

Od momentu uruchomienia do końca 
ub. r. cementownie wyprodukowały 60 
km bież. różnego rodzaju belek gruzo i 
żelbetonowych, oraz 230 tys, sztuk pu 
staków. Obie te cementownie miały prze 
robić w tym roku prefabrykatów za su 
mę 55 min. zł. Wobec takiego rozwoju 
zakładów, zaplanowano przerób na sumę 
125 min. zł, alé kierownictwo cementów 
ni obiecuje wykonać do końca br. pre 
fabrykatów, na sumę 160 min. zł.

Z  usług cementowni korzysta coraz 
.więcej przedsiębiorstw społecznych i pań 
stwowych, działających na terenie W ar 
szawy. Cementownia na Inflanckiej wy­
konała na zlecenie „Betonstalu“  i Zarżą 
du Miejskiego 52 tys. sztuk p łyt chód 
nikowych i wielkie, ilości krawężników, 
które pokryją trasę W -Z , osiedle M a­
riensztackie i wiele innych ulic w stolicy.

Podobną cementownię SPB zakłada w 
Olsztynie.

KeR

pobili dofyethczasoiwy rekord ci-esiel 
tiki, Cl.?ią,giijąo 711 proc. p-odhyyżsBo - 
lie.i n-cirsny. Praca trwała 18 godzin.

Dotychczasowy rekord wynoszą­
cy. 466 proc. starej normy należał 
do cieśli z budowy osiedla -„M ły­
nów“ . Gżegżółce udało się już raz 
przekroczyć ten wynik; ále nawet 
w najśmielszych przewidywaniach 
ani on, ani przypatrujący się jego 
i Tworka pracy koledzy nie przewi 
dywali osiągnięcia aż 711 proc. nor­
my.

Obaj cieśle pracowali w  sobotę 
przez 6 godzin, w poniedziałek 8 
gc-dz. a wczoraj do południa 4 go­
dziny. W ciągu tych 18 godzin w y­
konali zespołowo (we dwóch) 205 
m. kwadr, deskowania pod stropy 
Akermana nad I I  piętrem, oraz 615
m. kwadr, stemplowania pod te sa­
me stropy.

Po obliczeniu wyników <-¡kazało 
się, że każdy z nich zarobił w ciągu 
tych tusech dni 10 tys. 626 złotych.

Pytamy Ryszarda Gżegżółkę, czy 
jest b. zmęczony?

— Tak. Praca cieśli jest b. w y­
czerpująca. Tymbardziej, gdy tak 
jak  obecnie mamy stare drzewo. Po­
biliśmy rekord, ponieważ tworzy-, 
my z Tworkiem zgrany zespół. Nie 
od dzisiaj pracujemy razem.

Drugi przodownik pracy Adam 
Tworek pracuje w  P!PB I I  już trzy 
lata. Uprzednio był zatrudniony w 
SPB, tak że obecnie jest „specem“ .

— Trudno by było zliczyć budowy 
na których pracowałem. We współ 
zawodnictwie biorę udział, tak jak

Rekordy kam ien iarskie  
ui Pałacu Potockich

Na podwórzu pałacu Potockich (Kra 
kowskie Przedmieście 15-17) 46 kamie
n. ia-rzy 14 oddziału PPB wykonuje 4 ko 
lumny, rzeźby, gzymsy, 'kamienne coko 
ły  i balustrady. Największą uwagę zwra 
ca się na rzeźby — .przeznaczone dla 
Kordegardy (strażnicy pałacu).

Rzeźby te tworzyć będą. neokłasyczny 
portyk, utrzymany w tym  samym stylu, 
co przed zniszczeniem pałacu.

Kolumny wykonuje się z piaskowca 
szydlowieckiego i pińczowskiego.

Przy pracy tej specjalnie odznaczył, się 
Kazimierz Szulim, który wykonał kolum 
nę w ciągu 98 godzin. Norma wynosi 
309 godzin. \V  ten sposób Szulim osiąg 
n ął 313 proc. normy. Inni wyróżniający 
się swą wydajnością i jakością pracy — 
to Jan Krzywicki i Henryk Bajoński.

Od chwili rozpoczęcia .robót kamieniar 
skich na ’ tym terenie większość kamie­
niarzy bierze udział we wspólzawodnic 
twie pracy. Obecnie przystąpiło do 
współzawodnictwa ok. 80 proc. pracowni 
ków. (do)

Gżegżółka, od chwili jego wprowa 
dzenia na naszych budowlach. A 
biorę w  nim udział dlatego...

Nie pozwala mu skończyć stojący 
obok Gżegżółka.

— Dlatego, że pracując wydajnie 
przyśpieszamy odbudowę Warsza­
wy. Chcieliśmy naszym rekordem 
ucncić święt-o 22 lłpca. Sądzimy, że 
nasz rekord będzie:,, „ciężko . p,obić. 
Jeżeli jednak ktoś tego dokona, 
postaramy się by wrócił znowu do 
nas.

*
Jak się dowiadujemy w ostatniej 

chw ili jedna z grup ciesielskich PPB 
przystąpiła wczoraj do próby pobi­
cia nowego rekordu, (ad)

M E G A N

Dodatek naukotuy
V \/ ' nr. 151 „Dziennika Ludowego'* 
* ' ukazała się wzmianka pt. „Po­

kłady złota w ciele ludzkim“ — któ 
rą z uwagi na ciężar gatunkowy o- 
mawianego zagadnienia pozwalamy 
sobie w całości przedrukować, żeby 
oszczędzić naszym Czytelnikom zby 
tecznych rozczarowań:'

Ciało ludzkie zawiera m. in. 
różnego rodzaju metale.

W wątrobie, w paznokciach i 
włosach znajdują się ślady n i­
klu, również w wątrobie, w  mu- 
skułąch i mózgu ślady cynku i 
to od 11 — 146 miligramów na 
kilogram odnośnej masy. Siady 
cynku stwierdzono również w 
mleku ludzkim i we krw i. Nie­
które części ciała zawierają 
także odrobinę kobaltu, a wą­
troba także nieco miedzi. W 
ciele ludzkim znajduje się tak­
że złoto, szkoda tylko, że go jest 
tak mało.

Kruszce dostają się do ciała 
ludzkiego przez pokarm. Złoto­
dajnym pożywieniem okazały 
się płatki owsiane, mąka pszen­
na, wątroba i  mózg wołowy, sok 
pomarańczowy, winogrona i  o- 
rzechy.

Jak już wyżej powiedzieliśmy, 
kruszce te w  ciele ludzkim wy­
stępują w bardzo n ikłe j ilości, 
przestrzegamy więc przed wszel 
kiego rodzaju próbami wydoby­
wania ich z ciała, gdyż to się 
nie opłaci. (A.G.)

Tylko subiekcja — i nic więcej!
J MEGAN

Od sierpnia Zarząd Miejski 
»bierze się« do ul. Puławskiej
W  końcu roku ubiegłego zostały roz 

poczęte z kredytów Rady Państwa robo 
ty przy budowie chodnika na końcowym 
odcinku u!. Puławskiej.

Na dokończenie tych robót, oraz na 
wykonanie przepustu na Kanale przeci­
nającym -ulicę, zostały uzyskane w roku 
bieżącym kredyty z Państwowego Planu 
Inwestycyjnego.

Do robót przy ul. Puławskiej przysta 
pi s-ię w połowie sierpnia br.

%  N a  mieście mówią...

ZAPAŁKA NA DWA

O szczędnościowe pudełka zapałek, 
posiadające tylko jeden bok do 

pocierania, nie cieszą się, jak dotych­
czas, entuzjazmem palaczy i gospo­
dyń. Powierzchnia do pocierania 
zdziera się b. szybko i pudełko staje 
się bezużyteczne, mimo pokaźnej je­
szcze zawartości zapałek.

Wśród niezadowolonych palaczy 
mówi się (oczywiście żartami) o no­
wym oszczędnościowym projekcie Mo 
nopolu Zapałczanego, który przywró­
ci dawną wartość użytkową pudełka 
i będzie jednocześnie dalszą poważną 
oszczędnością.

Projekt polegałby na zmniejszeniu 
do połowy ilości zapałek w każdym I

Jak spędzić święto
P a rk  P a d e re w sk ie g o , godz. 11 — W, w y i  

s te p y  K  L u b ie ń s k ie j,  M . P a w lik o w s k ie ­
go, Z . R aw icza  i  A . Z e ry n g e ra  (a k o rd e - 
o n ) - so<łz. 17 — 19, o rk . G a z o w n i M ie js k ie j !  
P a rk  P ra s k i, godz. 11 — 1-3, o rk . K a c z y ń ­
sk iego  o raz  w y s tę p y  M . C h m u rk o w s k ie j 
i  W . N o w a k o w s k ie g o  (p rz y ś p ie w k i) . P a rk  
D resze ra , godz. 11 — 13. w y s tę p y  M . G re l i-  
c h o w s k ie i,  L .  N ow osada , K . W a y d y ; godz.
I g _->0 o rk  H e rm a n a . P a rk  S o w iń s k ie g o ,
gedz. 11 — 13, w y s tę p y  F . D a n is z e w s k ie j, 
J  G o lfe r ta , A . Jaksztasa  1 L a s s o ty  (a k o r­
deon  ■ godz. 16 — 17.30, o rk . W o d o c ią g ó w  
i  K a n a liz a c ji .  P a rk  U ja z d o w s k i, godz. l i ­
i i ,  w y s tę p y  B . O sten, J . M ro z iń s k ie g o  i  
E.' O le a rc z y k a  (a k o rd e o n ): godz. 16 — 17.39, 
o rk .  H e rm a n a .

Z A B A W Y  L U D O W E : L a s e k  B ie la ń s k i,
godz. 10, w y s tę p y  a r ty s tó w  C y rk u  N r .  2; 
godz! 10— 13, o rk ie s tra  s a lo n o w a  M ię d z y ­
z w ią z k o w a ; godz. 14 — 15, 60-o s o b o w y  re -  
p rez . C h ó r R a d y  Z w . Z a w o d o w .; g odz , 
15 _  17, k a p e la  D z ie rż a n o w s k ie g o , p r z y ­
ś p ie w k i N o w a k o w s k i;  godz. 17 — 19, o r k ie ­
s tra  sa lo n o w a  „ C z y te ln ik a “ .

M o k o tó w  (u l. N a rb u tta  n a p rz e c iw k o  
O p o c z y ń s k ie j), godz. 15 — 21 o rk ie s tra  d o  
tańca S ap ińskie-go; godz. 17— 18 w y s tę p y
M ro z iń s k ie g o .

W o la  (B o is k o  Z M P . u l.  W o lska ), godz.
15 — 21. o rk ie s tra  S a p iń sk ieg o ; gQdz. 17 — 
18. w y s tę p y  G re lic h o w s k ie j,  W a y d y , N o ­
w osada, U rs te in a .

M a ry m o n t (p rz y  z b ie g u  u l ic  M ic k ie w i­
cza, P o to c k ie j,  D ru ż b a c k ie j) ,  godz. 15 — 
21 o rk ie s tra  S te c ia ; godz, 19 — 20, w y s tę ­
p y  G re lic h o w s k ie j,  N ow osada , W a y d y , U r ­
s te ina .

O g ro d y  J o rd a n o w s k ie  — czyn ne  od godz. 
10 — 19. D z ie ń  29.V I  p o d  h as łe m  „Ś w ię to  
M o rz a " . Różana 20, go-dz. 11 — 13, a k a d e ­
m ia  na cześć M o rz a ; godz. 16 — 19, p rz e d ­
s ta w . p .t. „B a ś ń  fa n ta s ty c z n a " . A l.  N ie -  
p o d l. r .  O dyńca , godz. l i  — 13, a k a d e m ia  
na cześć m o rz a ; godz. 16 — 19, o rg a n , 
p rze d s t. p .t.  „B a ś ń  fa n ta s ty c z n a “  W s a li 
„S p o te m “ , Różana 16, z u d z ia łe m  1 O g r. 
J o rd . W a w e lska  3, godz. 12 — 14, Ś w ię to  
m o rza  — re c y ta c je , tańce . Z a b a w y  ze śp ie ­
w em . C z e rn ia k o w s k a  3, godz. 10.30 — 13, 
a k ad e m ia  na cześć m o rza . Z a b a w y  ze śp ie ­
w e m ; godz. 11 — 12.30, w y s tę p y  P o ra js k ie j,  
R aw icza  i  s t .  S ie lsk ie g o  (a k o rd e o n ). L u ­
d w ik i  6, godz. 1-1 — 1-2, a ka d e m ia  na cześć 
m o rz a ; godz. 13 — 14.30, w y s tę p y  P o ra j­
s k ie j,  R aw icza , S ie lsk ie g o  (a k o rd e o n ). S ło ­
w a c k ie g o  45, godz. 11 — 15, Ś w ię to  M o rza  
—w y ś c ig i ż a g ló w e k  w  b ro d z ik u  z n a g r o -  
d a m i, ta ń ce  i  re c y ta c je . W ile ń s k a  55. godz. 
10.39 — 13, o g n is k o  z o k a z ji Ś w ię ta  M o rza , 
g r y  z p iłk ą ,  z a b a w y  ze śp ie w e m . O tw o ­
cka  4, godz. 10.30 — 19, o g n is k o  z o k a z ji  
Ś w ię ta  M o rza , tańce , za ba w y  ze ś p ie w e m ; 
go-dz. 15 — 16.30. w y s tę p y  P o ra js k ie j,  Ra­
w icza , S ie lsk ieg o  (a k o rd e o n ). P o ln a  5, 
gedz. 13 — 15, a kad e m ia  na  cześć m o rza , 
ś p ie w  z b io ro w y , gaw ęda  o m o rz u , r e c y ­
ta c je . O-paczewska 1 godz. 11 — 15, ogni-: 
sko  ro z ry w k o w e , a k a d e m ia  Ś w ię ta  M a­
rża.

p la ce  do g ie r  1 za ba w . C zynn e  w  4 
p u n k ta c h  m ia s ta : godz. 11 — 19, O gród 
P ra s k i, P a rk  S o w iń s k ie g o , O g ró d  Raua 
(A l. U jazdow sk ie )-, Ż o lib o rz , u l.  K o z ie tu l­
s k ie g o  — z a b a w y  d ła d z ie c i, g r y  s p o rto w o  
d la  m ło d z ie ż y .

O środek S p o rtó w  L e tn ic h  n a d  W is łą .
C z y n n y  godz. 9 — 20. P laża, g r y  s p o rto w e , 
n au ka  p ły w a n ia , ra d io , k a ja k i ,  c z y te ln ia  
p ism . G odz. 13 — 15, w y s tę p y  a r ty s tó w ; 
godz. 17 — 26 zabaw a ta neczna , o rk ie s tra  
jazzo w a .

P laże strzeżone, czy n n e  od godz. 9 d o  
20-ej. Ż o lib o rz , S ie k ie rk i.  G o lę d z in ó w , p la  
ża n a p rz e c iw  P a rk u  P a d e re w sk ie g o .

O śro d e k  W czasow y w  P o w s in ie . C am ­
p in g , g r y  s p o rto w e , z a b a w y , sp ace ry .

Część Targouiej zam knięta
Wydział Komunikacji Z.M. zawia 

damla, że w  związku z przekuwa­
niem torów tramwajowych, odcinek 
ulicy Targowej od Zielenieckiej do 
Kijowskiej (jezdnia wschodnia) zo­
staje z dniem 30.6.49 r. zamknięty 
dla ruchu kołowego. Objazd: za-

pudełku nie obfitując ceny pudełka... I chodnią jezdnią ulicy Targowej.

Zapisy
do Liceum  Chemicznego

R o zp o czę ły  s ię  za p isy  d o  Ż e ń sk ie g o  L i ­
ce u m  ¡P rze m ys ło w o  -  T e ch n o lo g iczn e g o  T o ­
w a rz y s tw a  S z k ó ł P ra c y . K u rs  L ic e u m  je s t 
t r z y le tn i.  T rz e c i r o k  p o ś w ię c o n y  je s t spe ­
c ja l iz a c j i  na w y d z ia ła c h  a n a lity c z n y m *  b a ­
k te r io lo g ic z n y m  i  fa rb ia rs k im .

Po u k o ń c z e n iu  a b s o lw e n tk i o trz y m u ją  
ś w ia d e c tw o  d o jrz a ło ś c i i  t y t u ł  z a w o d o w y  
te c h n o lo g a -c h e m ik a , o raz  p ra w o  w y k o ­
n y w a n ia  z a w o d u  w  in s ty tu c ja c h  i  p rz e ­
m y ś le  c h e m ic z n y m .

N a  ro k  p ie rw s z y  p rz y jm u je  s ię  k a n ­
d y d a tk i  ze ś w ia d e c tw e m  u k o ń c z e n ia  g i ­
m n a z ju m  o g ó ln o ksz ta łcą ce g o , zaw o d o w e g o  
lu b  9-c io  k la s o w e j s z k o ły  p o d s ta w o w e j.

In fo r m a c j i  u d z ie la  s e k re ta r ia t  L ic e u m , 
W a rs z a w a -Z o lib o rz . p l.  In w a l id ó w  10, m . 
50, IV  p „  te l.  8-72-05.

W yścig i konne

Przed najpow ażniejszą gonitw ą klaczp
Z a le d w ie  42 k o n ie  z a p is a ły  s ta jn ie  d o  

8 ś ro d o w y c h  w y ś c ig ó w . S łabe  za p is y  re ­
k o m p e n s u je  p ro g ra m  u ro z m a ic o n y m i w y ­
śc ig a m i —  k la s y c z n ą  g o n itw ą  o  nag ro d ę  
„K ra s n e “ , h a n d ica p e m  i  b ie g ie m  z p rz e ­
s z k o d a m i na  d y s ta n s ie  3.60-9 m t r .

6 k la c z y  s ta r tu ją c y c h  w  g o n itw ie  „ K r a ­
sne“  re p re z e n tu je  d w ie  g e n e ra c je  w  w ie ­
k u  od  3 d o  6 la t .  P ie rw sza  z t r z y la tk ó w  
B o h a te rk a , n ie p o b ita  w  ze s z ło ro c z n y m  se­
zon ie , o be cn ie  z a w io d ła . Raz d e b iu tu ją c  
w  „W io s e n n e j“ , d ru g i ra z  w  g o n itw ie  na 
d y s ta n s ie  2.400 m e tró w . Za to  n ie ź le  się 
za po w iad a  je j  ró w ie ś n ic z k a  F a ir  M a u n d y , 
k tó ra  m oże  ode g ra ć  d e c y d u ją c ą  ro lę  w  
g o n itw ie  „ K ra s n e “ , k o n k u ru ją c  ze s ta r ­
szym i k a n d y d a tk a m i d o  n a g ro d y : szyb ką  
S ob ie s ław a  w y s tę p u ją c ą  w  d o b ry c h  zespo­
ła c h , E loge  fa w o ry tk ą  w y ś c ig u  o raz  p ro -  
g re su ją cą  P ik ą .

W  g o n itw ie  a ra b ó w  na d y s ta n s ie  3 k i ­
lo m e tró w , O m a r g ó ru je  nad  p rz e c iw n ik a ­
m i A r ia n e m  i  G raczem . Z m ie js c e m  m oże 
b y ć  D am a.

N as tęp n ą  g o n itw ę  d la  3 - la tk ó w  ro ze ­
g ra ją  m ię d z y  sobą S ten z A z a lią . Z a g ra ­
n iczn e g o  p och o d zen ia  R aszyn  d o tych cza s  
n ie  o d z n a c z y ł s ię . Z e s p ó ł n ie z łych , sko cz­
k ó w  zap isano  d o  „S te e p lu " .  P o m im o  n ad -

go m ie jsca  będz ie  G aney, m a ją c  za p rz e ­
c iw n ik a  D iin ę . L e k k o  skacze P roza, k tó ra  
w  s p rz y ja ją c y c h  o k o lic z n o ś c ia c h  m oże s ię  
zna leźć  na p ła tn y m  m ie js c u . D la  re s z ty  
z a w o d n ik ó w  P o św is ta  i  D a c c ji — d y s ta n s  
3.690 m t r .  m oże  s ię  okazać za d łu g i.

N a jw y ż s z ą  w agę w  h a n d ic a p ie  n ie s ie  
L is a n d e r  (z ro b ił  on d o b ry  w y ś c ig  w  n ie ­
d z ie lę ) p o m im o  to  je g o  szanse d o  p ie r w ­
szego m ie js c a  są n a jw ię k s z e . Reszta s ta w ­
k i  s k ła d a  się z k o n i s łabszych . Z  m ie j ­
scem  m oże b y ć  S ilv e r  K in g  lu b  B ro ń , 
k tó ra  p ó jd z ie  w  w y ś c ig u  z d użą  u lg ą  w a g i.

S łab szy  zespó l zapisano  ró w n ie ż  d o  go­
n itw y  6 -e j. W y ró ż n ia ją  s ię  ze s ta ry c h  k o ­
n i S o k ó ł i  Ozi-ris, z m ło d s z y c h  M a k . T rz y  
te  k o n ie  p o w in n y  ro z e g ra ć  w y ś c ig .

W  n a s tę p n e j g o n itw ie  S ob iepan  i  K o -  
ro n ia rz  p o w in n y  p o d z ie lić  s ię  m ie js c a m i. 
E w e n tu a ln y m  fu k s e m  m oże b y ć  D ż ig i t  — 
J a łta , s ta r tu ją c a  w  o s ta tn ie j g o n itw ie  b ę ­
d z ie  o g ó ln y m  fa w o ry te m  i  w y ś c ig u  n ie  
p o w in n a  p rze g ra ć . O d ru g ie  m ie js c e  będą  
u b ie g ać  s ię  N a ro l ze Ś n ieżką .

N A S Z E  T Y P Y  I
1. O m a r, D a m a : 2. S ten , A z a lia ; 3. Ga­

n ey , D u n a , P ro za ; 4. L is a n d e r . S ilv e r  
K in g ;  5. F.loge, F a ir  M a u n d y , S o b ie s ław a ; 

S okó ł, M a k , B as tanza ; 7. S ob iepan , K o -
w a g i p o w a ż n y m  k a n d y d a te m  d o  p ie rw s z e - ' ro n ia rz ,  D ż ig it ;  8. J a łta , N a ro l, L il ia n a ,  ¡


